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33 ILUSTRACJE I RYSUNKI W TEKŚCIE

OPARCIE PROGRAMU
W roku bieżącym na czoło na­

szej akcji propagandowej wysunę­
ło się zagadnienie kolonjalne, za­
gadnienie zdobycia dla narodu pol­
skiego terenów dla nieskrępowanej 
ekspansji. Jest to zupełnie natural­
ny wynik naszej pracy morskiej, 
naszej dążności do opasania globu 
ziemskiego własnemi linjami ko­
munikacyjnemu

W dzisiejszych warunkach obro­
ty towarowe Polski z zagranicą są 
bardzo małe — mniejsze niż w ja­
kimkolwiek kraju kulturalnym. 
Stanowiąc 1,5% ludności ziemi, bie- 
rzemy udział w jej handlu zale­
dwie w 1%. Brak organizacji racjo­
nalnej handlu zagranicznego spra­
wia, że znaczna i to bardzo znacz­
na część towarów wędruje do nas 
nie z kraju macierzystego, ale od 
pośredników. Nie możemy się łu­
dzić, że sytuacja ta szybkiej zmia­
nie ulegnie. Długich lat pracy, ol­
brzymich wysiłków trzeba na to, 
aby stworzyć własny, wszechstron­
nie rozwinięty aparat handlowy, 
sięgający wszędzie, gdzie Polska 
może coś kupować lub coś sprze­
dawać. Artykułem, którego drogi 
są dla nas zupełnie jasne, którego 
drogi są łatwe do określenia, a w 
wielu wypadkach i do wytyczenia, 
są polscy emigranci. Linje, oparte 
na przewozie emigrantów, mają 
więc dla nas najwyraźniej zakre­
ślony cel pracy i największą moż­
ność opłacania się. I jeżeli spojrzy­
my na to, co robił u nas w dziedzi­
nie morskiej kapitał obcy, to znaj- 
dziemy całkowite potwierdzenie

tej tezy. Gdynia otrzymała prze­
dewszystkiem połączenie stałe nie 
z krajami najbliższemi, bałtyckie­
mi, nie z Hamburgiem lub z Ant­
werp ją, skąd stosunkowo najwię­
cej towarów do nas przychodziło, 
ale właśnie z Havre — i to tylko 
dlatego, że po wojnie główny po­
tok naszej emigracji skierował się 
do Francji. Druga linja, jaką otrzy­
mał nasz młody port, szła już da­
lej, połączyła go z Południową A- 
meryką — jedynym krajem imi- 
gracyjnym z pośród tych, dokąd 
wysyłaliśmy ludzi, który dotąd nie 
ograniczył napływu cudzoziemców. 
Wreszcie trzecia linja, w której‘o- 
bok skarbu Państwa, bierze udział 
kapitał angielski, połączyła nas z 
Londynem, jako z punktem węzło­
wym komunikacji oceanicznej, ku 
któremu dążą wychodźcy w mniej­
szych lub większych part j ach, roz­
prasza i ясу się po świecie. Emigra­
cja to ów ładunek, który może sta­
nowić podstawę dla egzvstencji 
przedsiębiorstw żeglugowych w da­
nej chwili i dlatego, mówiąc o po­
lityce morskiej, nie wolno jej po­
mijać, owszem, należy na niej o- 
przeć plan postępowania na dzisiaj 
i rachunek na przyszłość. Możemy 
ze stuprocentową pewnością po­
wiedzieć, że niesposób ustalić poli­
tyki morskiej Państwa bez nakre­
ślenia linji polityki emigracyjnej, 
polityki kolonjalnej.

Pod tym względem panuje w 
Polsce jeszcze dość wielki zamęt, 
bardzo poważne pomieszanie po­
jęć. Prawda, już zrozumiano na­

reszcie, że emigracja jest koniecz­
nością, że racjonalna oolityka wy­
maga, by z tego wielkiego ruchu, 
jaki ogarnia szerokie sfery naszych 
bezrobotnych, uczynić narzędzie 
rozprzestrzeniania wpływów go­
spodarczych i politycznych, zro­
zumiano, że niewolno tych olbrzy­
mich zastępów ludzi, zdrowych 
i więcej niż przeciętnie przed­
siębiorczych, rzucać na pastwę wy­
zysku obcego, brudnych spekula- 
cyj, wynarodowienia, że nie wolno 
ich wreszcie oddawać na podkład 
dla obcych cywilizacyj, obojęt­
nych, lub gorzej niż obojętnych, 
nam kultur, ale nie upowszechniły 
się jeszcze w umysłach naszych za­
sady postępowania pozytywnego. 
Doszliśmy do zrozumienia tego, 
czego robić nie należy, nie powie­
dzieliśmy sobie, jaki ma być istot­
ny, właściwy kierunek naszej pra­
cy. Jesteśmy w stadjum „burzy i 
zamętu", w czasie rodzenia się nie­
słychanych pomysłów, absurdal­
nych projektów — w czasie wyła­
niania się z nich dopiero istotnego 
programu emigracyjno - kolonjal­
nego.

Liga Morska i Rzeczna nie mo­
gła obojętnie obserwować tetf^ 
wszystkiego. Oceniając sprawę ze 
stanowiska polityki światowej, ze 
stanowiska udziału Polski w gospo­
darce i w komunikacji świata, zna­
lazła się ona w tem szczęśliwem po­
łożeniu, że kryterjów do postawie­
nia sprawy szukała nie w chwilo­
wych nastrojach, nie w sentymen­
talnych „opiekach", nie w rozpacz-
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liwych próbach „obrony" przed 
wynarodowieniem, straconych pla­
cówek, ale w realnych zupełnie in­
teresach narodu rosnącego, narodu 
o największym przyroście natural­
nym, o kolosalnych zdolnościach 
kolonizacyjnych.

Postawiliśmy sprawy zupełnie 
jasno. Teren odpowiedni dla na­
szych interesów musi nadawać się 
do pracy osiedleńczej, pracy, któ­
rej warunki będą jaknajbardziej 
zbliżone do tego, co osadnik nasz 
miał w Polsce, Doświadczenia po­
koleń, zdobyte w Paranie, tym je­
dynym na kuli ziemskiej kraju, 
gdzie wytworzyliśmy poważniejsze 
i zróżniczkowane już pod wzglę­
dem społecznym skupisko, dowio­
dły niezbicie, że niektóre rodzaje 
uprawy są czemś, czego rolnik pol­
ski nie chce i poprostu nie może 
się wyrzec, że tam, gdzie nie można 
uprawiać żyta, czuje się on popro­
stu nieswojo, że, przyzwyczajony 
do prowadzenia mniej więcej sa­
mowystarczalnej gospodarki, przy­

najmniej w dziedzinie wyżywienia 
na początku swej pracy, nie może 
być skazany na wytwarzanie jedy­
nie artykułów handlowych. Więc 
szukamy terenów właśnie tego ro­
dzaju.

Warunki gospodarcze, brak ka­
pitałów, niemożność poczynienia 
wielkich inwestycyj przemysło­
wych podyktowały nam, że obecnie 
najbardziej odpowiada naszym wa­
runkom organizowanie pracy pio­
nierskiej w krajach o slabem za­
ludnieniu, w krajach o niskim stop­
niu kultury, w krajach, gdzie kul­
turę tę będziemy tworzyli sami. W 
innych warunkach emigrant nasz 
będzie wciągnięty w organizm ob­
cy, będzie w ten czy inny sposób 
przez ten organizm wessany.

Nowe placówki emigracyjno-ko- 
lonizacyjne muszą mieć nieskrępo­
wane połączenie z macierzą. Po­
winny to być kraje nadmorskie, 
kraje, do których będzie zaglądała 
bandera polska, z któremi okręto­
we linje polskie będą utrzymywały

stałą łączność. Absolutnie i bez­
względnie wykluczamy z naszego 
programu kolonjalnego każdy te­
ren, który nie ma wybrzeża mor­
skiego.

Kryterja te w sposób zupełnie 
jasny i niedwuznaczny pozwalają 
ocenić wartość poszczególnych te­
renów, proponowanych nam pod 
kolonizację. Zarówno Abisynja, 
jak Uganda, tak samo okolice je­
ziora Czad, jak Paragwaj — mu­
szą być wykluczone z naszego pola 
widzenia. Nie chcemy tworzyć en­
klaw w obcych morzach, lecz w 
świadomości tego, że granica mor­
ska łączy nas z każdym krajem 
nadmorskim, chcemy rozszerzyć 
nasze granice gospodarcze, narodo­
we, a w przyszłości i polityczne.

I śmiemy twierdzić, że dopiero 
tego rodzaju postawienie sprawy 
daje nam mocne podstawy do sze­
rokiej pracy morskiej. Bez niej na­
prawdę nie wyszlibyśmy długo 
jeszcze poza Bałtyk.

MIĘDZYNARODOWA KONWENCJA W SPRAWIE PORTÓW 
MORSKICH

Likwidujące okres wojny świato­
wej, traktaty pokojowe w poszcze­
gólnych swych postanowieniach prze­
widywały zawarcie ogólnych konwen- 
cyj, dotyczących komunikacji między­
narodowej.

Art. 23 statutu Ligi Narodów, za­
mieszczonego w części I Traktatu 
Wersalskiego, przewidywał wydanie 
przez członków Ligi niezbędnych za­
rządzeń celem zapewnienia i utrzy­
mania wolności komunikacji, tranzy­
tu oraz sprawiedliwego traktowania 
handlu wszystkich członków Związku.

Art. 379 tegoż Traktatu Wersal­
skiego, mówiąc o obowiązku Niemiec 
do przystąpienia do ogólnych między­
narodowych Konwencyj, które w cią­
gu 5 lat od wejścia w życie Traktatu 
Wersalskiego miały być zawarte, wy­
raźnie wymienia obok konwencyj, do­
tyczących międzynarodowych urzą­
dzeń tranzytowych, dróg spławnych, 
i kolei również i konwencje w spra­
wie portów morskich.

Zebrana w dn. 10 kwietnia 1922 r. 
Międzynarodowa Konferencja w Ge­
nui wypowiedziała się za możliwie 
szybkiem zawarciem wyżej określo­
nych, przewidzianych w traktatach 
pokojowych międzynarodowych kon­
wencyj.

Na dzień 15 listopada 1923 r. zo­
stała zwołana do Genui Międzynaro­
dowa Konferencja w sprawach komu­
nikacji. W wyniku tej konferencji zo­
stała w dn. 9 grudnia 1923 r. podpi­
sana konwencja w sprawie „między­
narodowego porządku prawnego por­
tów morskich" (Convention et statut 
sur le Regime International de Ports

Maritimes — Convention and statute 
on the International Regime of Ma­
ritime Ports).

Konwencję podpisały następujące 
państwa: Niemcy, Beigja, Brazylja, 
Imperjum Brytyjskie (z Nową Zelan- 
dją i Indjami), Bułgar ja, Chile, Da- 
nja, Hiszpanja, Estonja, Grecja, Wę­
gry, Włochy, Japonja, Litwa, Norwe- 
gja, Holandja, Salvador, Jugosławja, 
Sjam, Szwecja, Szwajcarja, Czecho­
słowacja i Urugwaj. Ogółem 23 pań­
stwa; razem z Nową Zelandją i In­
djami, które na Konferencji Genew­
skiej były oddzielnie reprezentowa­
ne, — 25 sygnatarjuszy.

Konwencja w sprawie portów mor­
skich, sporządzona w dwóch języ­
kach: francuskim i angielskim, z któ­
rych oba jednakowo są miarodajne— 
składa się z 3 części, a mianowicie z 
konwencji ogólnej (10 artykułów), 
statutu międzynarodowego porządku 
prawnego portów morskich (24 arty­
kuły wraz z aneksem) oraz protokółu 
końcowego podpisania konwencji.

Konwencja ustala definicję portów 
morskich, jako portów zazwyczaj 
przez statki morskie odwiedzanych, 
oraz służących handlowi zagranicz- 
mu. W postanowieniach protokółu 
końcowego dodatkowo zaznaczono, iż 
konwencja rozciąga się również na t. 
zw. „Porty schronienia", które spe­
cjalnie zostały wybudowane, jako 
schroniska dla statków (ports de 
refuge, ports of refuge, po niem. Zu- 
fluchtshafen).

Konwencja wyłącza z pod jej dzia­
łania żeglugę przybrzeżną, rybactwo

morskie, statki wojenne oraz statki 
policyjne i inne, służące do wykony­
wania władzy publicznej.

Poza temi wyłączeniami konwencja 
dotyczy wszelkich statków morskich, 
zarówno prywatnych jak i należących 
do państwa lub związków publiczno­
prawnych. Na wypadek wojny kon­
wencja nie zawiera przepisów, któ- 
reby regulowały prawa i obowiązki 
stron walczących, jak również państw 
neutralnych w tym czasie, niemniej 
jednak zachowuje ważność o tyle, o 
ile pogodzić to można z prawami i o- 
bowiązkami stron walczących i państw 
neutralnych.

Główną zasadą omawianej konwen­
cji jest postanowienie, iż, z zastrze­
żeniem wzajemności, każde z państw 
umawiających zobowiązuje się w por­
tach, podległych jego zwierzchnictwu, 
lub władzy traktować statki każdego 
z kontrahentów narówni ze swemi, al­
bo też tak, jak traktuje statki jakiego­
kolwiek innego państwa. Państwo u- 
mowne ma do wyboru dwie alternaty­
wy: może przestrzegać zasady równo­
uprawnienia statków kontrahentów z 
własnemi, bądź też stosować do wspo­
mnianych statków zasady, stosowane 
do jednego z innych państw. Trakto­
wanie jednak statków wszystkich 
kontrahentów powinno być jedna­
kowe.

Ta jednakowość w traktowaniu 
statków wszystkich kontrahentów o- 
bok zastrzeżenia wzajemności stano­
wi zasadniczą normę konwencji.

W oparciu o wspomnianą zasadę 
ma być realizowane prawo państw do 
swobodnego zawijania ich statków do
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portów oraz do swobodnego korzy­
stania z tych ostatnich.

W szczegółach zasada ta winna być 
przestrzegana przez administrację 
portową przy wyznaczaniu statkom 
nabrzeży, w przydziale urządzeń prze­
ładunkowych i in.; ona również obo­
wiązuje w stosunku do wszelkiego 
rodzaju opłat, pobieranych w imieniu 
lub na rachunek władz publicznych, 
koncesjonariuszy lub też zakładów 
różnego rodzaju. Specjalnie konwen­
cja podkreśla, iż w sprawie ceł i o- 
płat, uiszczanych w związku z przy­
wozem lub wywozem towarów przez 
porty morskie, nie mogą być czynio­
ne jakiekolwiek różnice na niekorzyść 
bandery któregokolwiek z państw u- 
mownych. Specjalnie też zastrzega, iż 
cła, obowiązujące przy przewozie to­
warów przez porty morskie, nie mogą 
być wyższe, niż cła, pobierane przy 
przechodzeniu towarów przez inne 
miejsca graniczne. Wszelkie ułatwie­
nia celne powinny być w jednakowej 
mierze stosowane do wszystkich kon­
trahentów, przyczem ułatwienia cel­
ne, istniejące w portach morskich, nie 
mogą być mniejsze, niż istniejące na 
lądowych punktach granicznych.

Na wypadek, gdyby które z państw 
umownych w umowie, zawieranej z 
jakiemkolwiek innem państwem, mia­
ło zamiar przydzielić mu na terenie 
swego portu określoną strefę, to w 
umowie tej obówiązane jest zastrzec, 
iż państwo, korzystające z wyznaczo­
nej strefy portowej, przestrzegać bę­

dzie międzynarodowej konwencji w 
sprawie portów morskich.

Również przy udzielaniu przez pań­
stwa umowne koncesyj, dotyczących 
eksploatacji portów morskich, będą 
przestrzegane zasady międzynarodo­
wej konwencji o portach, a koncesjo­
nariusze związani obowiązkiem stoso­
wania się norm konwecyjnych.

O ile państwo, należące do między­
narodowej konwencji o portach mor­
skich, uzyska od innego państwa, nie- 
należącego do tej konwencji, określo­
ną strefę portową, to przy korzysta­
niu z tej strefy obowiązane jest prze­
strzegać zasad konwencyjnych.

Celem zabezpieczenia możliwie jak 
najściślejszego przestrzegania zasady 
równorzędności w traktowaniu stat­
ków państw umownych w portach 
morskich oraz celem nadania tej za­
sadzie możliwie jak największego 
znaczenia praktycznego, konwencja 
poddaje wszystkie państwa umawia­
jące się postanowieniom art. art. 4, 
20, 21 i 22 statutu o międzynarodo­
wym ustroju kolei żelaznych, stano­
wiącego część składową międzynaro­
dowej konwencji kolejowej, podpisa­
nej w Genewie dnia 9 grudnia 1923 r. 
t. zn. tego samego dnia, co i między­
narodowa konwencja o portach mor­
skich; Polska należy do wspomnia­
nej konwencji kolejowej, a tekst jej 
wraz ze statutem w językach pol­
skim, francuskim i angielskim został 
ogłoszony w r. 1928 (Dz. Ust. z dn. 
31 lipca Nr. 73 poz. 663). Niema to 
jednak w danym razie istotnego zna­

czenia, gdyż poddanie państw, nale­
żących do konwencji o portach mor­
skich, wyżej wymienionym postano­
wieniom statutu o międznarodowym 
ustroju kolei żelaznych jest uczynio­
ne bez względu na to, czy odnośne 
państwo należy do konwencji kolejo­
wej, czy też nie. Wchodzące w grę 
postanowienia konwencji kolejowej 
mają mieć zastosowanie o tyle, o ile 
odnoszą się do przewozów, kierowa­
nych do portu lub też z portu (jako 
specjalny aneks zostały one w pełnym 
tekście dołączone do konwencji por­
towej).

Postanowienia te, głoszące zasadę 
swobody kontrahentów, co do eksploa­
tacji kolei i ustanawiania taryf ko­
lejowych, zastrzegają jednak, by 
swoboda ta nie była nadużywana ze 
szkodą komunikacji międzynarodo­
wej. Pozatem zawierają zobowiązanie 
państw stosowania racjonalnych u- 
łatwień w międzynarodowej komuni­
kacji oraz wyrzeczenie się jakiegokol­
wiek rozróżniania o charakterze nie­
życzliwych względem któregokolwiek 
z państw, umawiających się, wzglę­
dem ich obywateli oraz ich statków. 
Specjalnie zostaje podkreślone, iż za­
sadami powyższemi mają się kiero­
wać państwa nietylko przy przewo­
zach, dokonywanych na podstawie 
jednej umowy, lecz również zasady te 
winny być stosowane do przewozów, 
dokonanywanych na podstawie więk­
szej ilości umów, a stanowiących sze­
reg przebiegów koleją żelazną, mo­
rzem lub inną drogą po terytorjach

Obrazki z polskiego morza. Fragment portu w Gdyni.

3



kilku układających się państw, byle­
by zostały zachowane określone wa­
runki, przytoczone w tekście przepi­
sów. A mianowicie: każda późniejsza 
umowa winna wymieniać pierwotne 
pochodzenie przesyłki i jej ostatecz­
ne przeznaczenie, a w ciągu całego 
przewozu towar powinien pozostawać 
pod nadzorem przewoźników i być 
przekazywany przez każdego z nich 
bezpośrednio następnemu i to bez­
zwłocznie po załatwieniu koniecznych 
formalności.

W odniesieniu do przewozów, do­
konywanych częściowo lądem, a czę­
ściowo morzem jest przewidziana 
możność ustanawiania wspólnych ta­
ryf między kolejami żelaznemi a że­

glugą. Zastosowanie postanowień sta­
tutu o międzynarodowym ustroju ko­
lei żelaznych ma występować zaró­
wno w komunikacji kolejowej we­
wnątrz kraju, jak również i w mię­
dzynarodowej, w szczególności do to­
warów, znajdujących się w portach, 
bez względu na banderę, pod jaką zo­
stały one przywiezione lub mają być 
wywiezione, a to stosownie do ogól­
nej normy, wyżej wyrażonej, nieczy- 
nienia rozróżnienia o charakterze nie­
życzliwym dla któregokolwiek z 
państw umawiających się.

Wracając do właściwych przepi­
sów międzynarodowej konwencji o 
portach morskich, należy zaznaczyć, 
iż wysunięta przez nią zasada równo-

rzędności w traktowaniu nie ma być, 
jak to zastrzeżono w tekście umowy, 
w jakiejkolwiek mierze przeszkodą 
dla władz portów morskich w zasto­
sowaniu środków, koniecznych ze 

stanowiska potrzeb racjonalnej admi­
nistracji portowej; chodzi jedynie o 
to, by zastosowanie tych środków 
istotnie było warunkowane potrzeba­
mi racjonalnej administracji porto­
wej, a nie wynikało z nieżyczliwego 
traktowania któregoś z kontrahentów, 
co byłoby sprzeczne z zasadniczera 
założeniem konwencji i jako takie 
niedozwolone. (D. n.).

MR. ZBIGNIEW TOCZYSKI

KILKA SŁÓW O NAWIGACJI TECHNICZNEJ
Rzadko można spotkać ludzi tak 

konserwatywnych w swoim zawodzie, 
jak marynarze. Kapitan Summer od­
krył w r. 1837 linję pozycyjną, sta­
nowiącą przełomowe uproszczenie w 
sposobie astronomicznego określenia 
pozycji, tymczasem jeszcze prawie do 
samego końca XIX w. używano po­
wszechnie dawnego sposobu, polega­
jącego na osobnem określaniu szero­
kości i długości geograficznej.

Opowiadał mi jeden marynarz, że 
będąc praktykantem na jakimś stat­
ku, zaraz po ukończeniu szkoły, obli­
czał raz pozycję sposobem Summera, 
co zauważywszy kapitan statku, po­
wiedział: „Żebym ja tego więcej nie 
widział". Działo się to w każdym ra­
zie w XX wieku.

Najbardziej klasycznym objawem 
konserwatyzmu marynarzy jest uży­
wanie po dziś dzień klepsydry pia­
skowej do określania szybkości stat­
ku ręcznym logiem. Nie należę do lu­
dzi, narzucających innym pewne me­
tody, umiem przeto zachować zimną 
krew, widząc kogoś używającego 
„klepsydry", pewnego razu widziałem 
jednak, że zaniechano używania ręcz­
nego logu tylko dlatego, że klepsy­
dra gdzieś się zapodziała. Wszak wy­
nalazkiem zegarów ze wskazówką se­
kundową nawet XIX wiek jużby się 
nie szczycił!

Każdy nowy wynalazek w dziedzi­
nie techniki musi sobie dopiero z trud­
nością torować drogę do osiągnięcia 
prawa obywatelstwa w nawigacji, 
przebijając się przez chiński mur prze­
sądów i konserwatyzmu. Każda lep­
sza lub wygodniejsza metoda napo­
tyka czasami wprost na fanatyczny 
opór starych, doświadczonych wilków 
morskich i temu tylko przypisać na­
leży, że jeszcze po dziś dzień na nie­
których statkach używa się wyłącz­
nie systemu rumbowego, a podział 
horyzontu na 360 stopni jeszcze nie 
zdołał zupełnie wyrugować dawniej­
szego sposobu.

Możnaby jeszcze cały szereg takich 
przykładów przytoczyć. Obecnie cho­
dzi mi o wynalazki, należące rzeczy­
wiście do nowszych czasów. Słysza­

łem często zdanie, nawet od poważ­
nych ludzi, że w dziedzinie nawigacji 
już od lat dziesiątek nie zaszły żadne 
zmiany, tymczasem żyjemy w epoce 
takich wynalazków, które stanowią 
zupełny przewrót w sposobie prowa­
dzenia statku. Jeżeli wynalazki te 
mało są jeszcze wykorzystane, a skut­
kiem tego zastosowanie ich połączone 
jest jeszcze ze stosunkowo wielkie­
mi kosztami, to dzieje się to tylko 
dzięki temu konserwatyzmowi, o któ­
rym wspomniałem.

Wcześniej czy później wynalazki 
te utorują sobie jednakże drogę i wte­
dy nastąpi okres nawigacji, który 
możnaby określić nazwą nawigacji 
technicznej. O ile dotychczas prowa­
dzenie nawigacji opierało się głównie 
na wiadomościach z geografji mate­
matycznej, o tyle w przyszłości bę­
dzie się ona opierała głównie na wy­
nalazkach z dziedziny techniki.

Torowanie drogi postępowi wiedzy 
technicznej w zastosowaniu do nawi­
gacji należy według mnie w pierw­
szym rzędzie do szkół morskich. Je­
żeli zaprowadzenie stosunkowo dziś 
jeszcze drogich przyrządów i instala­
cyj na statkach frachtowych może się 
różnym przedsiębiorstwom żeglugo­
wym narazie nie opłacać, to jednakże 
uważam, że są one konieczne na stat­
kach szkolnych. Umiejętność korzy­
stania z pelengów radiotelegraficz­
nych albo dźwięków podwodnych o- 
raz ich wykreślania powinna być dziś 
tak samo traktowana, jak umiejętność 
określania pozycji zwyczajnemi pe- 
lengami; tymczasem dzisiaj mało kto 
zna się na tem.

Absolwenci szkoły, niemający o 
tych rzeczach pojęcia i którzy przy­
rządów takich na oczy nie widzieli, 
mogą się łatwo w przyszłości stać te- 
mi hamulcami, powstrzymującemi bieg 
postępu, albo będą musieli z przy­
krością stwierdzić swoją nieumiejęt­
ność w tej dziedzinie. Kto wie, czy 
w najbliższej przyszłości znajomość 
radjopelengów, dźwięków podwod­
nych i t. p. nie będzie tak samo ko­
nieczna dla marynarza, jak dziś po­

prawianie kursów lub określanie sze­
rokości w południe.

Gdyby miano zakupić albo zbudo­
wać nowy statek szkolny, należałoby 
go koniecznie zaopatrzyć w antenę 
ramową do brania radjokierunków o- 
raz w aparat do odbierania pelengów 
podwodnych, a wedle możności też 
w sondę akustyczną. Kiedy w czasie 
zeszłorocznego pływania na statku 
szkolnym „Lwów" chciano dla próby 
zapytać stację lądową o peleng, oka­
zało się to niemożliwe z powodu te­
go, że stacja nadawcza „Lwowa" nie 
może nadawać potrzebną w tym wy­
padku długością fali.

Również nawigacja astronomiczna 
idzie z postępem czasu i coraz bar­
dziej traci na znaczeniu w takiem u- 
jęciu, w jakiem dotychczas była sto­
sowana. Wystarczy nadmienić, że 
z chwilą kiedy dzięki radjotelegrafji 
jesteśmy w stanie codziennie na peł- 
nem morzu określić dokładny czas, 
nauka o chronometrze prawie zupeł­
nie straciła dla żeglugi swoje znacze­
nie. Jeżeli z biegiem czasu kompas 
żyroskopowy zostanie na tyle udo­
skonalony, że będzie można ciała nie­
bieskie pelengować z dokładnością na 
0,1 stopnia, wówczas obserwacja jed­
nego tylko ciała niebieskiego będzie 
dostateczna dla określenia nietylko 
linji pozycyjnej, ale całkowitej pozy­
cji statku. Byłby to gruntowny prze­
wrót w nawigacji astronomicznej i 
zdaje się, że chwila ta nie jest tak 
daleka. Jeżeli natomiast pelengi ra­
diotelegraficzne będą na tyle udosko­
nalone, że będzie można brać je na 
odległość kilku tysięcy mil morskich, 
wówczas wogóle nawigacja astrono­
miczna może prawie zupełnie stracić 
na znaczeniu.

Nie chcę przez to powiedzieć, jako­
by nawigacja astronomiczna miała 
być teraz albo nawet i w przyszłości 
zupełnie niepotrzebna, chciałbym tyl­
ko zaznaczyć, że już dzisiaj powinno 
się przy wyszkoleniu przyszłych ma­
rynarzy większy nacisk kłaść na na­
wigację techniczną i że wogóle nale­
żałoby uważniej trzymać rękę na pul­
sie czasu. A. L.
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Z BIEGIEM WISŁY OD WARSZAWY DO MORZA
„...Chcąc poczciwość wyrzą­

dzić rzece ojczystej a matce 
wszystkich wód Sarmatskich 
Wiśle",... tą rzeką, tą Bielą №o- 
dą od starych Slowianów rze­
czoną, którą i Niemcy od biało­
ści po dziś dzień zowią Weisel, 
a Polacy zaś z niemiecka") Wi­
słą, radbym wyniósł nad on Ery- 
dan rzeką włoską, od Arata poe­
ty w niebo wprowadzoną, i wstrą- 
ty, porty i pożytki jej radbym 
(by to mogło być) zlotem pisał".

(Z dedykacji pierwszego wy­
dania „Flisa" S. F. Klonowicza 
z Sulimierzyc,' 1595 r.).

Każdego lata mnóstwo łodzi płynie Wi­
słą do morza. Zwykle jednak wędrowcy' 
nasi są pozbawieni odpowiednich wska­
zówek. Brak przewodnika po Wiśle skło­
nił mnie do opracowania tego opisu. Nie 
jest on ani wyczerpujący, ani dokładny. 
Brak mu jeszcze bardzo wiele do dosko­
nałości ale... w braku laku... Zresztą je­
śli niedokładności i omyłki spotykają się 
nawet na mapach różnych „powag geo­
graficznych", to i w tej dorywczej pracy 
usterki wybaczyć można. Opierając się na 
tym szkieleoie każdy łatwiej będzie mógł 
w drodze orjentować się według mapy i 
robić dalsze uwagi, dotyczące nurtu wi­
ślanego. Wiadomości historycznych, kra­
joznawczych i t. p. nie podaję. Nie dlate­
go. abym uważał je za zbyteczne, ale dla­
tego, że były one podawane w każdym 
opisie Wisły, więc niewarto ich powta­
rzać. Jest zresztą „Słownik Geograficz­
ny". Do podróży Wisłą mogą wystarczyć 
mapy o podziałce 1 :300 000. Mnie wy­
starczały w zupełności. Rzecz prosta, le­
piej mieć dokładniejsze.

*
Mapy lądowe obejmujące 

bieg Wisły od Warszawy do 
Gdańska w podziałce 1 : 300.000, ar­
kusze:

11 „Warszawa", wydanie polskie według 
niemieckiego. Obejmuje odcinek Wisły 
mniejwięcej od 479-go do 578-go kilo­
metra.

2) „Płock", wydanie niemieckie. Od 578 
do 729 kim.

3) „Marienwerder", wydanie niemieckie 
(wyd. polskie w/g niemieck. jako „Kwi- 
dzyó" wyczerpane, nowe wydanie polskie 
jako „Toruń" w opracowaniu). Obejmuje 
dwa odcinki Wisły: od 729 do 756 kim.
1 od 798 do 898 kim.

4) „Bydgoszcz", wyd. polskie w/g nie­
mieckiego. Obejmuje zakręt Wisły od 756 
do 798 kim.

5) . Gdańsk", wyd. poi. w/g niemieckie­
go. Wisła od 898 kim. do morza (939,7 
klm.l, oraz zatoka Gdańska i zalew Fry- 
ski (bez Królewca).

Cena tych map w wydaniu polskiem po
2 zł., a w niemieckiem po 3 zł. 50 gr. za 
arkusz. (Księgarnie „Wojskowe" lub „In­
walidów").

Mapy morskie:
„Zatoka Gdańska" (część zachodnia) 

1:75.000. Wydanie polskie 1927 r. Obej­
muje wybrzeże od ujścia rzeki Piaśnicy 
do ujścia Wisły pod Szywenhorstem. Na 
marginesie szczegółowe plany portów:

*) Tłumaczenie domorosłe, błędne, wy­
prowadzone w równie naiwny sposób, jak: 
„Piłat" od piły, „Samson" od „sam”, cmen­
tarz" od „smętny" i t. p.

Gdyni, Pucka, Jastarni, Helu, Nowego 
Portu, oraz ujścia Wisły i „Depke", prze­
pływu pomiędzy mieliznami po drodze z 
Gdyni do Pucka. Cena 5 zł. (Biuro Hy­
drograf. Mar. Wotj. Warszawa, Chałubiń­
skiego 3).

Część zachodnia Zatoki Gdańskiej, w 
wydaniu niemieckiem: „Nr. 29. Danziger 
Bucht. Westlicher Teil". 1:75.000. Obej­
muje wybrzeże od Rozewia do północno- 
zachodniego kąta Zalewu Fryskiego. Cena 
5 marek niemieckich.

Zatoka Gdańska cała, aż do Królewca, 
w podziałce 1:150.000, wydanie niemiec­
kie: „Nr. 51. Danziger Bucht". 5 marek.

Środkowa część Bałtyku (od Libawy do 
Kopenhagi) w podziałce 1:600.000, mapa 
niemiecka „Nr. 60. Ostsee, Mittlerer Teil". 
Cena około 5 marek (niespełna).

Do nabycia w Obserwatorium Astron. 
(Gdarisk-Langfuhr) i w Wydziale Mor­
skim P. I, M. w Gdyni,

*
Bardzo pożyteczna dla podróżujących 

po Wiśle jest książeczka: „Wykaz miej­
scowości i budowli, położonych na brze­
gach rzeki Wisły, według kilometrowania 
w osi trasy regulacyjnej z 1923 r. od uj­
ścia rzeki Przemszy do morza Bałtyckie­
go". Wydana przez Biuro Hydrograficzne 
Dyrekcji Dróg Wodnych w Warszawie, w 
1927 r. Str. numer. 38, cena 5 zł.

Książeczka ta zawiera następujące wia­
domości oodane w kolejnych rubrykach 
pionowych:

1) Starostwo na brzegu prawym. 2) le­
wym, 3) Brzeg (P albo L). 41 Miejsco­
wość oraz budowle na rzece (tutaj wpi­
sano nazwy wsi i miast nadbrzeżnych, uj­
ścia rzek, mosty, kępy, wodowskazyl. 5) 
Kilometr rzeki (od 0 0 do 939,7). 6) Uwa­
gi: Przystań żeglugi, prom, przewóz, ko­
lei, poczta, telegraf, telefon, port, zimo­
wisko, wymiary mostów, ruiny, fabryka 
i t. d.

Szkoda, że książeczką ta była wydana 
w b. ograniczonej liczbie i jest już wy­
czerpana. Obok własnych spostrzeżeń, z 
niej czerpałem większość wiadomości do 
tego ooisu. Do opisu wód delty wiślanej 
wiadomości czerpałem z niemieckiego 
„Fiihrer auf den deutschen Schiffahrt- 
strassen. 6 Teil. Berlin, Gea Verlag, 1914".

Wreszcie przytoczyłem dużo urywków 
z „Flisa", którego gorąco polecam każde­
mu z naszych wodniaków i radzę zawsze 
w drogę zabierać, . ku ucieszeniu i prze­
strodze szyprów polskich po Wiśle pły- 
waiacvch i ku u'żemu na wndzie tęskno- 
ści ich" (z „Dedykacji Flisa").

*
Kilometry na Wiśle liczą się od 

ujścia rzeki Przemszy —0.
Białe tablice kilometrowe na słupkach 

stoia rozmaicie, czasem na prawym, a 
czasem na lewym brzegu rzeki. W urzę­
dowym „Wykazie" nie wyszczególniono, 
na jakim brzegu która tablica stoi. Li­
tery „P i „L ‘ stosuia się do wymienia­
nych w środkowei rubryce mieiscowości, 
a nie do tablic. W biurze hydrog*aficznem 
Dyrekcji Dróg Wodnych w Warszawie 
wyiaśniono mi, że tablica powinna stać na 
tym brzegu, którym nurt ołynie. Przy 
zmianie nurtu maią przenosić ja w razie 
potrzeby na drutfi brzeg. Naogół iednak 
spotykałem zwykle te same tablice na 
starych mieiscach bez zmian, wiec b. do­
brze jest notować sobie która tablica ki­
lometr. na jakim brzegu stoi: zrobić w 
książeczce okok liczby znaczek czerwo­
nym (pr) lub niebieskim (lew.) ołów­
kiem. W opisie tym obok niektórych

liczb kilometrowych postawiłem litery: 
„L" lub „P". Np.: „580(p),5 Śladów (1)". 
Znaczy to, że tablica kilometrowa 580, 
jakem zauważył w drodze, stoi na prawym 
brzegu, a wieś Śladów na lewym brzegu 
o pół kilometra niżej.

Na Wiśle Pomorskiej wszystkie kilome­
try stoją naogół na lewym brzegu. Parę 
zauważyłem podwójnych, ten sam kilo­
metr na obu brzegach. Tak właściwie by­
łoby najlepiej dla całej Wisły.

*
Mosty:
Wysokość wolną przejazdową mostów 

podaję według urzędowego „Wykazu" 
(„Spód konstrukcji"), wymierzoną w me­
trach i centymetrach od poziomu 0 — 
„zera" wodowskazu miejscowego. Ponie­
waż stan wody bywa zawsze wyższy od 
zera, nieraz o kilka metrów, więc daną 
wysokość 'mostu trzeba odpowiednio 
zmniejszyć według dzisiejszego stanu wo­
dy i porównać z wysokością swojego ma­
sztu, licząc wysokość masztu, rzecz pro­
sta, od powierzchni wody, a nie od po­
kładu.

W Warszawie są 4 mosty:
a) „Poniatowskiego" (na 511,8 kim.), 

żelazny łukowy, wysokość wolna 16,20. 
Jest to najwyższy most na Wiśle. Nieco 
niżej sterczą filary, przygotowane pod 
przyszły most kolejowy.

b) Kierbedzia (513 8 kim.), wys. 10 50.
c) id) 2 mosty równoległe pod Cytade­

lą (515,4 kim.), wys. 11,10 i 11 m.
Pomiędzy Warszawą a ujściem Wisły 

jest 9 mostów.
Nowy Dwór (549 k.), most zerwany pod­

czas woiny. Sterczą tylko z wody ka­
mienne filary. ,

1) Wyszogród (586,7 k.), wysokość przę­
seł rozmaita od 6,91 do 9,56; jedno pod­
noszone 12 06.

2) Płock (5324 k.). Żeglowne 2 przę­
sła, wvs. 8 63 i 8,93. Inne niższe.

3) Włocławek (679,4 k.l. 2 przęsła że­
glowne, wys. 9.72 i 9.79. Inne niższe,

4) Toruń (733,8 k.). Wys. 15,02. Przy­
szły most w budowie.

5) Fordoń (774 8 k.). Wys. 10 75.
6) Grudziądz (834,1 k.). Wys. 10 50.
7) Pod Korzeniowem na 863,8 kim. 

Wys. 13,25.
8) i 9) Tczew (908 6 k.), 2 mosty rów­

noległe, wys. 12,70 i 13,11.
Uwaga: Pod mostami warszawskiemi

pozostały w głębi pod wodą resztki mo­
stów zerwanych podczas wojny. Nie pu­
szczaj tam nigdv kotwicy. Mosty: Wyszo­
gród, Płock i Włocławek zbudowane za 
Niemców, częściowo drewniane. Dla mo­
stów na odnogach w delcie wiślanej wy­
sokość podana od poziomu wysokiej wo­
dy, a nie od zera.

*
Promy spotykają się na Wiśle Po­

morskiej. Przy niektórych promach (w 
Chełmnie i Gniewie) zauważyłem szereg 
pontonów, połączonych liną i zagradzają­
cych Wisłę od brzegu do połowy. U in­
nych lina stalowa przechodzi tylko po 
dnie, opuszczona. Naprężają ją podczas 
przeprawy. Na promie w nocy zapalaią 2 
czerwone światła, jedno nad drugiem. 
Prom nikomu z drogi nie ustępuje, ani li­
ny nie popuszcza. Trzeba dać mu drogę, 
przeczekać, aż się przeprawi. Najlepiej 
przystanąć między główkami. To samo 
stosuje się do promów parowych. Podczas 
wielkiej wycieczki wioślarskiei do Gdań­
ska („Sportu Wodnego") w 1926 r. jedna 
łódź wywróciła się na drutach od promu.
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Wioślarze uskarżali się na „szykanę" ze 
strony Niemców. Niesłusznie. Byli winni 
sami i w zupełności zasłużyli na kąpiel, 
jako karę za gapiostwo.

*
Główki są to groble regulacyjne po­

przeczne, zwężające koryto rzeki.
Na Wiśle Pomorskiej, poniżej dawnej 

granicy pruskiej (719 kim.) ciągną się one 
gęsto u obu brzegów.

W dawnym zaborze rosyjskim rozrzu­
cone miejscami tu i ówdzie, b. nieregu­
larnie. Dość dużo główek jest na Wiśle 
Warszawskiej, od Łachy Wilanowskiej do 
ujścia rzeki Narwi. Również na dawnym 
odcinku pogranicznym poniżej Nieszawy 
(702 k.) jest dużo starych główek, częścio­
wo pozrywanych. Na główkach, wodą 
przykrytych, nieraz zdarzają się przykre 
wypadki. Taką zalaną główkę, podobnie 
jak i „prąd", czyli drzewo zatopione, za­
uważyć nieraz można po szumie wody: 
„Bywały rotman tacwie się w tem sprawi, 
Bo się na prądzie woda kędzierzawi; 
Czasem też gada, przestrzega zdaleka,

Głosem człowieka".
*

Znaki: Wiechy i bakany na wodzie, 
czerwone i białe, oświetlane w nocy, ozna­
czają: czerwone — mielizna lub kamień 
leży ku prawemu brzegowi, zatem mijać 
od strony lewego brzegu; białe mijać od 
strony prawego brzegu. Na Wiśle Pomor­
skiej bakanów nie stawiają. Znaki zwrot­
ne stoją na brzegach (patrz na margine­
sie mapki).

Na mostach tarcza czerwona oznacza 
przęsło żeglowne, w nocy światło zielone.

«
A teraz:
„Ukażęć drogę do Motławy prostą, 
Będę u Ciebie wodzem i starostą,
Od warszawskiego aż do zielonego

Mostu gdańskiego. 
Mianujęć miasta, wsi, kępy, ostrowy,
1 o rzekach ci dam rozsądek zdrowy, 
Gdzie, która wpada, gdzie którą w się

dzika
Wisła połyka".

„A tak ci fryczu już powiem po prostu, 
Gdy będziesz niżej warszawskiego mostu, 
Gołędzinowskich (517 — Golędzinów, pr.)

ostrów będzieć w oczy, 
Wisłęć zakroczy".

Ostrów zaś potem Borakowskich (525,5 — 
Buraków Mały, 1.) będzie,

Potem ci drogę Jabłońska (532 —Jabłon- 
na, pr.) zasiędzie

Kępa, Czestkowska (544 — Cząstków, 1.)
i Witkowska za nią,

Jako za panią".
Za Warszawskim mostem kolejowym 

516 (1) Cytadela. 517 (1) Żoliborz (przy­
stań wioślarska wojskowa. 518 (1) Kępa 
Potocka (1), dalej Pelcowizna (pr.). 520 
(p), Żerań (p). Wzdłuż brzegu roboty re­
gulacyjne, liczne główki. 521 (1) na gó­
rze Bielany (1), stary klasztor, las. Brzeg 
wysoki. Wylot ścieków warszawskich, 
523 (1), 4 Młociny (1). 524,3 Tarcho- 
min (p). 528 (p). Łomianki Górne (1) na 
wzgórzu. 532 Kępa Kiełpióska (1), Ja­
błonna (p.), park i pałac. Wisła zmienia 
kierunek ku zachodowi. 539,5 Skierdy (p). 
546 Kazuń Niemiecki (1),

549 — „tuć się otworzy Nowydwór na 
piasku, tu już bądź pewien napierwszego 
trzasku" (p), filary zburzonego mostu, 
przystań.

550,5 — „Tam Narew leśna, którać
zajdzie w oczy,

Z prawego brzegu czarne wiery toczy,
Kieruje Wisłę, gwałtem ją poszewo, 

Pędzi na lewo".

Mapka schematyczna dolnej Wisły.

Na niskim cyplu w widłach rzek stoi 
wielki stary gmach, dawny skład Banku 
Polskiego. Od tego cypla ciągnie się da­
leko na Wisłę długa główka kamienna, b. 
niebezpieczna przy nieco podniesionym 
stanie wody; silny prąd ciągnie wprost na 
nią. Chcąc wpłynąć w ujście Narwi obejdź 
ją zdaleka. Jest w główce przerwa, ale 
nie znając miejsca dokładnie, lepiej nie 
próbuj przez nią przepłynąć, zwłaszcza 
jadąc po dole.

551 (p) twierdza Modlin na wysokim 
stromym brzegu (p), brzeg ocembrowany 
kamieniem.

Wpłynąwszy w ujście Narwi zobaczysz 
na lewo przystań wioślarską wojskową, 
dalej na prawo wejście do portu wojen­
nego, wyżej most kolejowy. Z Narwi moż­
na nabrać czystej wody do gotowania, bo 
wiślaną poniżej Bielan niebardzo przy­
jemnie używać nawet do mycia.

Przyst. Tow. Wiośl. w Nowyim Dwiorze 
jest nad Narwią za mostem.

554.5 Zakroczymska Kępa.
556 — „Tu masz Zakroczym, nie uchy­

bić wzroku, Na prawym boku". Przystań, 
wodowskaz, miasteczko na wysokim brze­
gu, stare kościoły.

557.5 — Grochalsko-Głuska Kępa. 560 
Małowiejska Kępa. 561 Mochty (p), ce­
gielnia (komin). 562 (1) Leoncin (1), przy­
stań.

567 — „Wnet zaś Witkowska Kępa za 
nią blisko"...

568(p),5 folwark Miączyn (p), folwark 
Sęcymin (1). 570 (p) Wychodź (p), przy­
stań, tartak parowy. 572,5 Kotońska Kę­
pa. 575 Kromnowska Kępa I. Kromnów 
Polski (1). 576 (p) Zdziarka (p). 576 (p) 
Praga (p). 577 Kromnowska Kępa, Krom­
nów Niemiecki (1), Praga Czerwińska (p).

578.5 na wysokim prawym brzegu:
„Czerwieńsko czerwieni się dawne

Klasztorem sławne"-.
Przystań. W kościele tablica pamiątko­

wa króla Władysława Jagiełły, wmurowa­
na przez Warsz. Tow. Wioślarskie. Śla­
dowska Kępa I.

580(p),5 Śladów (1). 582,2 Śladowska 
Kępa II. 583 Konfederacka Kępa.

585.5 Wyszogrodzka Kępa.
586,7 most. Pod mostem długa wyspa 

dzieli Wisłę na dwa koryta.
587(p),3 Wyszogród, przystań.
„Tamże zaś odtąd poniesie cię woda 

Przestronnym wartem aż do Wyszegroda, 
Kędy na prawo gród barzo wysoki,

Rzeże obłoki.
Na lewo zasię ujrzysz w brzegu dziurę 
Co nią wypija Wisła gnuśna Bzurę,
Jak więc wielki smok małego wężyka

Mknie do piwnika. 
Potem nadejdą kępy w tejże toni,
Gdzie naprzód Drwalska Nieznachowską

goni,
Tudzież mieszkają dzicy Nieznachowie 

Na swym ostrowie".
I teraz podobnie jak za czasów Klono- 

wicza od Wyszogroda, aż pod Płock pra­
wie, ciągnie się prawdziwy archipelag 
kęp. Wisła tworzy tu cały labirynt odnóg. 
Rzecz prosta, że kępy w ciągu wieków 
zdążyły niejednokrotnie pozmieniać 
kształty, stare poznikały, powyrastały 
nowe. Zaginął też wszelki ślad po „Nie- 
znachowskiej" i „dzikich Nieznachach", 
Nienazbyt pewnych, złych robakach", co: 
„na cię świeże, chocia sobie łają, guzy

chowają".
588 Kamiońska Kępa. 590 Sempławska 

Kępa. 591 Drwały Polskie (p), góry od­
dalają się od brzegu; Januszewo (1). 592 
(p) Januszewska Kępa. 593 Bieniewska 
Kępa (Bieniewo lew.). 594 Arciechowo 
(1), wiatrak. Arciechowska kępa. 595,5 
Łady (1), Ładowska Kępa. 596 (p). 597 
Pieczyska Łowickie (1), przystań, Rakow­
ska Kępa. 598 Rakowo (p). 598,5 Pieczy­
ska Kępa. 599 (1) Rakowska Kępa. 599,5 
Antonińska Kępa. 600 Łęg Suchodół (1).
601,7 Suchodół, przyst. (1), Kępa Konstan­
cja. 603,5 Zakrzewo Kościelne. 604 (1) Ka­
rolińska Kępa (1), Zakrzewska Kępa. 
605 (1) Zakrzewo kolonja (p).

606.5 „U wsi u Kępy, Montawa (MOtta­
wa) w prawy bok,

W Wisłę się mknie w skok".
607 Kępa Kościelna (p) (na mapie: „Kę­

pa Polska"), przyst, 608 Kamińska Kępa, 
609 Niemiecka Kępa. 609,3 Świniary, 
przystań, Rybaki. 609,5 Kępa Niemiecka 
(p). 611 Czerwionka (p). Borowicka Kę­
pa. 611,8 Michowice (1). 612 Białobrzegi 
(p). 613 Wiączćmin (1). 614 Bobrza Kę­
pa (p). Wykowska Kępa. 617 Wykowo 
(p). 619 Liszyno kol. (p), Liszyńska
Kępa.
„Potem Wiącemska samać się nawinie 
I Zerska kępka, wtem Płocko nadpłynie, 
Ujrzysz na szkucie przez górę zaiste

Krzyże złociste".
622 Rydzyno (p). 622,5 Dobrzyków (1), 

przyst. 624 Tokary (1). Na ostrym zakrę­
cie Wisły duża Kępa Ośnicko-Tokarska. 
Nurt prawą stroną, ale na łodziach mo­
żna też zazwyczaj przepływać i lewą, 
chociaż są tam podobno kamienie. 627 (p) 
Borowiczki (p), kamienna przystań cu­
krowni, kolejka. 628 Ośnica (p). Dalej 
prawy brzeg wysoki, 632(p),4 most.

633 (p) — „Płocko wysokie na lądzie 
wysokim

Oglądasz, będąc pod brzegiem głębokim, 
Chceszli wierzch ujrzeć ztamtąd

kościołowy,
Zejm kołpak z głowy".

Przystanie. Na brzegu wodociąg, dobra 
woda. Nieco dalej u prawego brzegu 
przystań pływająca Płock. Tow. Wio­
ślarskiego, dalej główki.

634.5 Płocka Kępa. 639,3 Brwileńska 
Kępa. 639,8 Brwilno Dolne (1). 640,5
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Brwilno Górne (p), rzeka Skrwa Gostyń­
ska (1). 644 Wólka Kępa. 645,3 Biskupi­
ce (p).
„Biskupska Kępka przyjdzieć sama

w oczy,
Gdzie się Skrwa prędka hurmem w Wisłę 

toczy (645,4),
Która Mazury od Dobrzyńskiej włości 

Dzieli z dawności.
Gostyńską rzekę (640—641) Wisła też

pożarła
A nie dziw, bo jej sama mknie do gardła, 
Od Duminowa (646) nurt straciła blisko

I swe przezwisko.
A tu trzy ziemie zeszły się klinami, 
Dobrzyńska włość i Mazosz z Kujawami, 
Tu kiedy kfzykniesz, słyszą trzy powiaty

Flisie gębaty.
Murzynowo, przystań, 647 (p). 649 (1) 

Duninów Nowy (1), przyst. 650 (1), Du- 
ninowska Kępa, Uniejewo (p).

651 (1) Karolewo, Nowowiejska Kępa.
653 (p) Myśliborzyce (p). 654(p),5 Wię- 

cławice. 655 (1) Więcławicko-Głowińska 
Kępa.

„Niedaleko ztąd trzy ostrowy mamy, 
Myśliborski z nich naprzód oglądamy,
A za tym Wisłę zaległ nam Głowieński,

Potym Dobrzyński".
656 (1) Głowina folwark (p). 657(1),5 

Głowińska Kępa.
661 (p),3 — Na prawym brzegu u tegoż 

ostrowa
Zasadzon Dobrzyń, onej ziemie głowa.

Przystań, kościół. Na dobrzyńskim za­
kręcie Wisła wspaniale rozlana, patrząc 
po wodzie można widzieć kawałek widno, 
kręgu, gdzie woda graniczy z niebem. Da­
lej prawy brzeg wysoki ciągnie się aż pod 
Włocławek. Na górze widać porządne 
murowane dwory. Na brzegu ładne jary 
i zarośla.

Dobiegniewska Kępa. 664 (p) Dobrzyń­
ska Kępa. 665 Bachorzewska Kępa. 
667 (p) Królewska Kępa. 668(p),5 Gle- 
wo, dwór na górze. Za cyplem ukazuje 
się Włocławek. 669 (p) Modzerowska
Kępa. 670 (p) Tulibowo, dwór murowany 
(p), Modzerowo (1). 671 (p) Zarzyczew- 
ska Kępa. 672 (p) Zarzyczewo Górne, 
biały dwór na górze. 673 (p) Zarzyczewo 
Dolne. 675 (p) Kulin (p).
„Za tym Włodsławski ostrów, nie nowina 

Na nim wierzbina".
677(p),5 Włocławska Kępa.
679 (p) — „Poniżej w lewo czerwieni 

się dawny
Wlodsławek księżą, cłem i piwem

sławny".
679.4 most,
679.5 — Tamże u zamku Mintawa

leniwa
W łakomą Wisłę swój nurcik wylewa".

Rzeczka Zgłowiączka (1). Nad rzeczką 
przystań Włocł. Tow. Wiośl. (patrz Nr. 
12 „Morza" z r. ub.).

695 (p) — „Tam Bobrowniki pozorne 
tymczasem

Wnet się wynurzą za zielonym lasem,
1 ten gród kiedyś, znać to po wejrzeniu,

Był w szanowaniu".
Na wyspie wspaniałe, ale zupełnie za­

niedbane i niszczone ruiny zamku. Niżej 
u prawego brzegu przystań. W ruinach 
dobre miejsce na obóz.

700 Rybitwy (p). 701 Przypust (1), 
Starkowiec (p).

702,4 — „Wnet zatem ujrzysz Nieszawę 
czerwoną

Szpiklerzów długim rzędem obsadzoną, 
Świecą się w lewo skorupiane dachy,

I insze gmachy".
Uważać na porozmywane główki, któ- 

remi pozamykano boczne odnogi.

703,7 rzeczka Mień (p). 707 (1) Piaski 
(p). 708 Zielona Kępa (1). 711 Włęcz (p). 
712 (p) Słońsk, przystań Ciechocinka (1).
713,5 Słońska Kępa (1). 714(p) Łęk Osiek 
(p). 716 (p) Słońsk (1). 717 (p) Chrapy 
(pj, Wołuszewo (1).

*
718 Otoczyn (1), przed nim dawna gra­

nica, zaczyna się uregulowana Wisła Po­
morska. Ujście rzeczki Tąrzyny, połączo­
nej kanałem osuszającym „Parchanie" z 
jeziorem „Szarlej" a przez nie z Gopłem.
719,8 Silno (p), maszt. 721 (1) Silno przy­
stań (p).

728 — „Na prawym brzegu Złotoryja 
leży

Zburzony zamek, za nim Drwięca bieży,
728,5. Zamek leży na samym brzegu, 

część murów pod wodą.
„Między Prusami płynąc od Brodnice

Czyni granice".
„Na zachód słońca Wisłę sobą sparła, 
Gdy się z nią rześko i potężnie starła. 
Srogo się matce stawi na początku,

Będąc w żołądku".
733(1),8 most.
734(1)—„Toruń budowny i bogaty

w cnotę,
Tam szczerych mieszczan oglądasz ochotę, 
Tam pokój, tam wstyd, tam płuży

uczciwość 
I sprawiedliwość".

Miasto na prawym brzegu. Przystań 
Polskiego Klubu Wioślarskiego na lewym 
brzegu (właściwie na kępie), biały budy­
nek z wysokim czerwonym dachem.

U prawego brzegu na wodzie klub nie­
miecki. Przystanie. Niżej budują nowy 
most. Na lewym brzegu maszt ładunkowy. 
Na wodzie wysepka z wbitych pali, połą­
czona liną stalową z wierzchołkiem tego 
masztu. Na linie czerwony znak ostrze­
gawczy. Niżej na lewo stary zamek Dy­
bów. 736,3 port drzewny (p). 750 (1) — 
752 (1) na lewym brzegu las. 755 (1) Pę- 
dzewo, maszt żelazny (p). 762 Czarnowo, 
przewóz. 763 (1) Solec, przewóz. 766 (1) 
las na prawym brzegu. 772(1),5 Brdyuj­
ście (1), maszt.

Wiadom. o Kan. Bydg. i t. d.: Nr. 12 
„Morza" i Nr. 19 „Sportu Wodn." 1928.

774.8 most Fordon. 784 (1) Dolne
Strzelce (1) i 786(1),6 Trzęszacz (1) mły­
ny wodne (zapewne „bździele" opisane 
u Klonowicza; nie widziałem ich).

797.4 Topolinek (1), przewóz.
798 (1) Bieńkówka (p) maszt.
806.8 — „Chełmno, stary port pruski

ujrzysz przez gaj 
W prawo je puszczaj".

Uwaga: prom, ruiny zamku.
812 (1) — ....w lewą stronę

Puść się do Świecze, aż pod samą bronę: 
Tamże też rzeczka (813,5), co nią pławią 

lasy
Po wszystkie czasy.

(Czarna Woda, dawniej Wda albo
Gwda).
Tam Świecki ostrów (pr., 813 — 815)

dębowy, osobny,
Pod górą płynąc miniesz i ozdobny, 
Sarkowską kępę, jedno cichą przybież,

Na miejscu zdybiesz". 
Od Świecia lewy brzeg wysoki. Około

814 k. wysoko ponad Wisłą druty elek­
tryczne na b. wysokich masztach.

819.5 (1) Sartawice.
„Tam Sarkowice, gdzie więc w on wiek 

stary
Ofiarował się do Świętej Barbary;
Tam wstępowali nasi pradziadowie,

Dawni szyprowie.
Tam mądry rotman siedząc na swej barce, 
Złożył onę pieśń o Świętej Barbarce;
Tej pieśni jadąc imo Sarkowice,

Nauczał Frycze".

827 Polskie Stwolno (1), duża kępa. 
Imo Stwoleńską Kępkę i Osieńską,
Aż przydybali za niemi Grudziędzką, 
Tamże i Grudziądz usiadł z prawej

strony,
(835) Grudziądz czerwony.

834 most. Za mostem na prawo wejście 
do portu. W porcie klub wioślarski nie­
miecki. Przystań klubu polskiego znacz­
nie niżej, u prawego brzegu pomiędzy 
główkami pod zamkiem.

842 — „Tam niedaleko Ossa w gardziel 
ciecze

Wiśle, i z nią się w jedną kolej wlecze, 
Tamże swe imię straciła i ścieżki

I małe brzeżki".
„Poniżej za tym, przybliżąć się samy, 
Znaczna robota cnych Prusaków, tamy, 
Gdzie Wisłę w kręgi ujęli głęboką,

I tak szeroką".

...1 tędy musi płynąć, gdzie jej każą,
Bo ma nad sobą ustawiczną strażą.
Nie leje z brzegu namniejszego szczęta,

Groblami zjęta.
Płynie swym torem wyższej nad rolami,
1 zawiesistym nurtem nad polami,
Niżej, niż rzeka żniesz na swoim łanie,

Bogaty manie.
847.7 Mały Wełcz (p). Do brzegu zbli­

ża się niemiecka granica. Odtąd ciągnie 
się ona na prawym brzegu, przeważnie 
wzdłuż wału ochronnego.

852,5 — „Potem gdy kępę Bogińską 
ominiesz,

Nowego albo Nejburgu dopłyniesz.
Na lewej stronie ujrzysz czerwony mur,

1 pusty klasztor".
Ujście rzeki Mątawy, zimowisko. Prze­

wóz.
863.8 most.
868 Nowy Dwór (Neuhofen) (pr.), zda­

leka czerwieni się miasto Kwidzyń.
867 Korzeniowo (Kurzebrack), maszt 

(pr.).
„U Jeżysk Wielkich pytałem Mazura, 
Coby za rzeczka. Rzeki mi: Dziewcza

dziura;
Więc nie wiem takli, lecz rzeczka

malusia 
Do Wisły siusia."

870.2 — Wielkie Jaźwiska (1), na ma­
pie polskiej „Wielka Jeżewnica".

876 7 żeglowne ujście rzeki Wierzycy 
(1) albo Wierzyszy, (niem.: Ferse).

Gniew — „miasteczko rządne, wnet je 
tu ukradniem

1 zamek nad niem".
Prom. Pontony od lew. brzegu. Tow. 

wiośl.
884 Kuchnia (1). „Poniżej Gniewa przy 

długim ostrowie
Popłyniesz; kuchnią zową go flisowie, 
Choć tam kuchmistrza niemasz, ni

kucharzy, 
Nic się nie warzy.

Fryczu nieboże przybliżać się męka,
Nie jedna na cię gotuje się ręka, 
Przypłacisz tego, coś w kuchni jadł

bracie
Tu przy No gacie".

„....pamiętne dawają tu braci
Dawni flisowie, niedaleko gaci,
Żeby pomnieli, gdzie do Gdańska droga,

Gdzie do Olbiąga".

„Możesz nieboże od chłosty nie puchnąć. 
Lecz nie przyrzekam, żebyś nie miał

cuchnąć;
Bo rady z prędka nabawią biegunki,

Tamte frasunki.
A gdy cię skarżą, gdy tak będziesz zmyty, 
jako i drugi, będziesz dobry i ty.
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Już cię wyzwolą, i będą cię zatem
Nazywać bratem."

(Przypomina to chrzest równikowy).
*

886.5 na prawo wejście do Nogatu, 
zamknięte śluzą. Maszt. Granica w. m. 
Gdańska z Niemcami. Biała Góra (Weis- 
senberg). Długość Nogatu od Wisły do 
Zalewu 61,4 kilom. Jeszcze 3 śluzy i 3 
mosty. Do Malborga 19 kim.

*
„I już z drugimi pojedziesz czyst i zdrów, 
Gdzie piekło (888,9) karczma i Malborski

Ostrów,
Do Międzylęża (891), gdzie też ostrów 

cnego
Międzylęskiego.

Strzeż się, być kępka Wisty nie zawarta 
Gorzędziejowska i u Rzeżygarta";

902 (1) Gorzędziej (1), kościółek na 
górce.
„Wnet z tobą, gdzie Czczów z lewej

strony leży,
Szkuta zabieży".

*
907 (1) Tczew. U lewego brzegu za ką­

pieliskiem stoi stary statek, siedziba Ligi 
Morskiej i Rzecznej, Tu można się za­
trzymać. Dalej przystanie. Posterunek 
celny na przystani Warsz. Tow. Żeglugi. 
Tu można załatwić wszelkie formalności.

908.6 mosty Tczewskie, 2 równoległe, 
wys. 12,70 i 13,11. Port.

914 granica w. m. Gdańska. Dawniej nie 
było tu żadnych formalności, teraz po­
dobno trzeba się zatrzymywać i okazywać 
papiery.

Każdy powinien mieć dowód osobisty.
Na Wiśle Morskiej nie widać już na­

szych tablic kilometrowych. Jakaś inna 
numeracja.

917.7 prom Palszewo-Steblewo.
925.6 prom Leczkowy (1) — Szynberg 

(Pr.).
„Tam kępa Czczowska, tam też niedaleko 
Przewóz Malborski przez Wisłę poprzeko; 
Gdzie Szynberg w swojej karczmie, jako 

w jamie,
Zasiadł na tamie".

•
929.6 na prawo w wale śluza Czerwona

Buda (Schleuse bei Rothebude), wejście 
do kanału Wisła — Zalew Fryski. Dłu­
gość kanału 19,9 kilometrów. Na kanale 
jest jeszcze jedna śluza (Platenhof) i 3 
niskie mosty otwierane (wys: 1,90 — 2,90 
i 2,30). Odgałęzienia: rzeki Święta i Tuga.

♦
929.8 prom Kezmark (1), przyst. 930,7 

na prawo w wale śluza „Am Danziger 
Haupt", wejście do Wisły Elbląskiej.

*
Wisła Elbląska od Wisły do Zalewu 

Fryskiego ma 25,4 km. długości. 1 most 
niski, otwierany. Odgałęzienia: 15 kim. 
od Wisły—Wisła Królewiecka (na lewo 
do Zalewu Fryskiego, długość 11,5 km.) 
i 16,8 km. od Wisły kanał Tiegenort (na 
prawo). Na nim 1 most. Krótki ten kanał 
(niespełna kilometr) łączy Wisłę Elblą­
ską z zakrętem rzeki Tugi, a przez nią 
z kanałem Wisła—Zalew.

•
„Wtem się Szkarpawa z Leniwką

rozstawa,
Na swoim nurcie każda z nich przestawa 
Szkarpawa płynie do Królewca sobie.

Leniwka k'sobie.
Szkarpawa bystra wszystkiej Wisły

głowa
Nurt samorodny, kopana zaś owa,

Niesie do Gdańska naszą oziminę,
W cudzą krainę".

933 prom.
935.6 na lewo droga do Gdańska, wej­

ście do Śluzy Einlage, na Wisłę Gdańską 
czyli Martwą, dawną Leniwkę.
„Między Szkarpawą i Leniwką padla 
Wyspa niemała; klinem sobie siadła. 
Niemcy Neryngiem, Polacy swą mową,

Mierzeją zową".
Obecne ujście Wisły do morza było 

sztucznie przekopane przez tę wyspę 
w 1895 r.

937.9 prom parowy kolejki (1).
938,3 Szywenhorst (1), port rybacki, 

prom parowy.
939.7 ujście Wisły do Bałtyku.

*
Za przejście śluzy Einlage (0,5 km.) 

płaci się w biurze na prawo 1 gulden (al­
bo 2 złote). 1,1 km. odnoga na lewo, stare 
koryto Wisły (długości 3,5 km.), zamknię­
te wałem.

8,8 — „Poniżej Bonsag wieś na prawym 
brzegu,

Tamże i Górki, niedaleko biegu,
Do Białej Karczmy masz przed sobą

flisie,
Chceszli, napij się".

11.7 na prawo szeroko rozlane ujście 
Wisły, przerwane w 1840 roku (długość 
3,2 kra.). Prosto — wąska śluza Phlenen- 
dorf, stale otwarta, przejazd wolny. Nad 
nią mostek podnoszony, wysokość 5,55.
„Po prawej ręce masz Krakowiec

z Rzymem,
A iż tak mam rzec bracie prostym rymem, 
Możesz się napić w obudwu potrosze,

Jeśli masz grosze".
Nieraz już skarżyli się nasi żeglarze, 

że na przejazd na morze przerwą z 1840 
roku żądano od nich osobnego pozwole­
nia od władz z Gdańska, gdzie, jak uskar­
żał się już Klonowicz:
„Jawne pisarze i prokuratory
Będziesz bogacił, dając im pobory, 
Będziesz się kłaniał przed Niemcem

odętym
Jako przed świętym".

18 k. most kolejowy (wys. 5,60).
19.1 k. most drogowy otwierany (w. 7,20).
20.1 k. na lewo Stara Motława (do 

Gdańska).
Tylko na prawo puść Leniwkę w morze, 
Niechaj je kto chce okrętami orze;
Ty się w Motławę k'sobie, daj się Bogu,

Udaj do progu.
Na cyplu „Hak Polski", Polski Klub 

Wioślarski. Na prawo wyspa Holm, obję­
ta dwiema odnogami. W lewej warsztaty 
okrętowe, prawa prowadzi na morze.

28.9 k. wyjście na morze, gdzie:
.... w (kącieJ drugim zasadzona

laternia ona".
Przy wyjściu łodzi na morze przed 

urzędem pilotów (Lotsenamt) strażnik 
zwykle żąda okazania paszportu. Żadnych 
szczególnych pozwoleń nie potrzeba. Mo­
że nieraz nikt nawet nie zapytać.

KONRAD PRÓSZYŃSKI

KRÓTKIE WIADOMOŚCI O GÓRNEJ 
WIŚLE OD PRZEMSZY 

DO WARSZAWY.
(Wybrane z urzędowego „Wykazu").
0 km. — ujście rz. Przemszy. 0,19 k. 

most kolejowy, wys. 6 m. 90 cm. i 0,5 k. 
most drogowy, wys. 7,20 m. 1,8 km. — uj­
ście rz, Soły. 2,1—Oświęcim. 22,0 — Po-

dolsze, prom linowy. 22,7 — ujście Skawy. 
30,3—most kolejowy Okleśna, wys. 10,10. 
32 — Okleśna (brzeg lewy), 32,7 — Podłę- 
że, prom linowy, przystań. 35,5 Ryczów. 
45,0 km. — Brzeźnica (p), prom linowy.
47,8 Czerników (1) przystań. 63,6 — Ty­
niec (p), przystań, 69.0 Bielany (1). 
73,0 — Zwierzyniec (1). 75,5 — Dębniki— 
Kraków (p). Ujście rz. Rudawy (1). 76,4— 
most Zwierzyniecki drogowy, wys. 6,00.
76.7 — Wawel (1). 78,5—most Kraków— 
Podgórze, w. 6,98. 79,0 — Kraków—most 
drogowy, w. 8,06. 79,2 — most kolejowy 
w. 9,14. 81,9 — ujście rz. Białuchy (1).
89,4 — ujście rz. Dłubni (1), 101,0 — 
Pasternik (p), port zimowy. 102,0 — Nie­
połomice (p), dawna granica, prom lino­
wy. 112,5 — Odwiśle — W&wrzeńczyce 
(1), przystań. 121—Trawniki (p). 134,7— 
ujście rz. Raby. 138.1 — Morsko (1), 
przystań. 145,7 — ujście Szreniawy (1).
150.7 rz. Usznica (p). 154,3 — rz. Nidzi­
ca (1). 160,5 rz. Dunajec (p). 169,4 — No­
wy Korczyn (1), przystań. 175,0 — rz. 
Nida (1). 191,0 — Kępa Lubawska (1).
193,9 — most w Szczucinie (p), wys. 8.22. 
195,0 — Żabiec (1), port zimowy. 209,5— 
rz. Breń (p). 220,5— Stopnicka dolina (1), 
kanał. 220 0 — rz. Czarna I (1). 225,0 — 
rz. Czarna II (1). 226,9— rz, Wisłoka (p).
242.3 — Baranów (p).

255,3—Tarnobrzeg. 256,0—Dzików (p).
258.8 — rz. Koprzywianka (1).

268,9 — Sandomierz—port. 269—most 
drogowy Nadbrzezie (p). 272,2—rz. Trze- 
śniówka (p). 273,0 most kolejowy drewn. 
w. 6,22 i obok nowy żelazny, w. 8,5 m.
273.8 — rz. Łęg (p).

279,7 — rz. San. (p). 281,0 — rz. Stra- 
chocka (p). 822,1 — rz. Opatówka (1).

287.6 — Zawichost (1). 294,1 — Stara 
Wisła (p). 298,4 — Annopol (p), most 
drogowy drewniany, wys. 8,12 m. 306.0— 
315,5 — odnoga Wisły. 319,0 — Józefów 
(p), ruiny zamku. 325,0 — rz. Kamien­
na (1).

326 — Piotrawin (p). 332 — Solec (1).
340.9 rz. Iłżanka (1). 355,5 — ruiny zam­
ku w Janowcu (1).
359 — Kazimierz (p), ruiny zamku. 
362,5—Bochotnica, rz. Bystra (p). 371.7— 
Puławy (p), most drewniany, wys. 6.52.

391.7 — rz. Wieprz (p). 392,3 — Dę­
blin (p) most kolejowy żel., w. 11.74 m.
393.4 — Dęblin, most drogowy drewnia­
ny, wys. 9,64 m. 424.5 — rz. Zagwoździan- 
ka (1). 429,0 — rz. Okrzejka (p). 431,2 — 
rz. Radomka. 438,0 — Magnuszew (1), 
przystań. 441.0 — rz. Promnik.

455,0 — Mniszew (1). 457,0 — rz. Pili­
ca (1). 471,0 — Czersk (1), ruiny zamku. 
476,0 — Góra Kalwarja (1). 479,5—Wól­
ka Załęska (1). 487,0 — Przewóz Kar­
czewski (p). 490 0 — rz. Świder (p). 
500,0 — Miedzeszyn (p). 504,7 — Łacha 
Wilanowska (1). 510 (p) — mały zakręt 
pod Warszawą, niżej na prawo między 
główkami „Jachtklub". 511 (1). — War­
szawa — port Czerniakowski, u brzegu 
przystanie towarzystw wioślarskich.
511,8 — most Poniatowskiego.

MAPY LĄDOWE WISŁY OD OŚWIĘCI­
MIA DO WARSZAWY, PODZ1AŁKA 

1 : 300.000, ARKUSZE:
1) „Kraków", wyd. poi. z niem., obej­

muje odcinki Wisły od 0 do 36-go kilo­
metra i od 61-go do 118-go kilometra.

2) „Cieszyn", wyd. poi. z niem. Mały 
odcinek Wisły powyżej Krakowa, od 36 
do 61 kilometra.

3) „Kielce", wyd. polskie nowe, Wisła 
od 118 do 313 kilometra.

4) „Radom", wyd. polskie nowe, Wisła 
od 313 do 479 kilometra.

5) „Warszawa".
K. P
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u
P. Michał Leszczyński, oficer 

marynarki handlowej, wycho­
wanek Szkoły Morskiej w Tcze­
wie, pływający obecnie na stat­
kach francuskich, nadesłał nam 
z Saigonu swe wrażenia z po­
dróży.

REDAKCJA.

Jak zwykle, objąłem służbę na mostku 
o godzinie 6 rano. Dzień zdawał się wsta­
wać jasny, lecz słońce kryło się za cien­
ką warstwą chmur, zgromadzonych na 
wschodzie, chmur lekkich, barwnych, jak 
na pejzażach japońskich.

Poprzednik mój kapitan Le G. stał na 
końcu długiej „passerelle" *) i lornetował 
coś na widnokręgu. Spostrzegłszy mnie na 
mostku, w krótkich słowach poinformo­
wał o położeniu, kursie, otoczeniu statku, 
wskazał kilka objektów do pelengowania, 
zdał polecenia komendanta i szybko, 
zwyczajem pierwszego oficera, zbiegł po 
trapie, wymyślając komuś po drodze.

„Prostując kości" i przeciągając mię­
śnie, rozglądałem się wokoło.

Z lewej strony jasno zielony, poszczer­
biony, pas dżungli, na kursie parę wyse­
pek i samotnie rozrzucone pałeczki ,,co- 
cotiers"* 2), po sterburcie sporo żagli 
dżonk rybackich. Jednem słowem „entou­
rage" ten sam od kilku dni.

Wszedłem na chwilę do rubki zobaczyć, 
jak się przedstawia sytuacja na mapie. 
Pozycja na godz. 5.30 znajdowała się w 
południowej części cieśniny Malacca; 
mieliśmy z lewej strony półwysep tejże 
nazwy, z prawej ledwie widoczną Suma­
trę, a na kursie nieprzeliczone roje wy­
sepek, atoli i raf koralowych archipela­
gu Malajskiego z wyspą Singapore, bar­
dziej położoną na północ, a będącą jak­
by przedłużeniem półwyspu Malacca.

Skonstatowałem, że znajdujemy się o- 
becnie niespełna 12 mil od Chenal Prin­
cipal3), gdzie kurs wypada zmieniać, i, 
odruchowo spojrzawszy na zegar, pomy­
ślałem, że za godzinę t. j. o 7-ej trzeba 
uprzedzić o tem komendanta.

Zacząłem tedy przechadzać się po 
„passerelle", od czasu do czasu lornetu­
jąc tajemniczą zieloną ścianę dżungli, 
lub ciekawe, malownicze dżonki rybac­
kie, których mnóstwo „pracuje" w cie­
śninie Malacca. Właśnie jedną z nich mi­
jamy prawie przy burcie. Żagiel jak du­
ży, poczerwieniały, jesienny liść wiązu, 
pomarszczony zwisa bezwładnie a cienką 
łodyżką oplątanego linkami masztu przy­
czepiony do skorupki niezbyt kształtnej, 
bardziej robiącej wrażenie dzieła natu­
ry, niż ręki ludzkiej. Wewnątrz, brązowe 
ciało Małaja z zadartą do góry głową i 
parą obojętnych oczu, przyglądających 
się olbrzymiemu intruzowi, który mu spo­
kojny połów zakłóca.

Płaski słomiany krążek, nieudolna imi­
tacja kapelusza, zsunął mu się na plecy, 
a rozluźniona opaska na biodrach snąć 
niespodziewająca się wizyty obcego spoj­
rzenia, tworzy całość, dającą wierny obraz 
życia i nędzy tych pół-ludzi, pół ziemno­
wodnych stworzeń.

Dżonka przesuwa się szybko i wkrótce 
razem z swym właścicielem i żaglem- 
łiściem niknie za rufą statku. Przesuwam

4) Mostek, biegnący wpoprzek statku.
2j Palmy kokosowe, dochodzące 30 me­

trów wysokości, zdała widoczne, pod­
czas, gdy pas ziemi ukryty jest za widno­
kręgiem.

’) Cieśniny Singapore.

wrót Świata
pole widzenia swojego „Goertza" po sze­
regach tych „liści", rzuconych na ciemno­
zielone wody cieśniny i dłużej zatrzy­
muję spojrzenie na drodze statku.

Pojedyńcze pałeczki palm kokosowych 
połączyły się z niziutkim pasmem ziemi, 
tworząc dopiero teraz oddzielne wysep­
ki, które z łatwością można z mapą po­
równać. Właśnie tem byłem zajęty, by 
przygować sobie świeży materjał do pe­
lengowania, gdy posłyszałem kroki na 
trapie, wiodącym na mostek. Nie zwraca­
jąc na nie zbytniej uwagi, dalej studio­
wałem napę, gdy posłyszałem za sobą 
stereotypowe, poranne powitanie komen­
danta: „Bon jourl ęa va bien?

Trochę zdziwiony tą wczesną wizytą 
stanąłem w wyczekującej pozie, podczas 
gdy komendant pochylił się nad mapą.

Obserwując jego pochyloną nad sto­
łem, dobrze zbudowaną postać jego swo­
bodne ruchy, nie wiem po raz który 
stwierdzałem z przyjemność.ą „swoje" 
dawne spostrzeżenie, że każdy zawód 
stwarza swój odrębny typ.

Tak jest. Komendant G. jest typem 
człowieka naprawdę z morzem zżytego 
i morze urobiło z niego swój typ. Da­
leki od pozy, w swej luźnej pasiastej py- 
jamie, dobrze uwydatniającej jego słusz­
ną postać, w słomianych pantoflach na 
bosych stopach, ze swoją bródką, wąsi­
kami krótko przyciętemi i krzaczaslemi 
brwiami, wyglądaj ącemi z pod nieskala­
nie białego kasku tropikalnego, o pięknej 
ogorzałej cerze i ruchach wielkiego pana, 
tworzył typ właśnie człowieka morza, a 
powiem może bardziej typ komendanta 
statku, gdyż, pamiętając jeszcze czasy 
floty żaglowo-parowej 4) tejże kompa- 
nji, od lat kilkunastu jest pierwszą oso­
bą na statku, a zatem człowiekiem, któ­
ry od wielu lat nawykł rozkazywać i być 
sobą.

Po dobrej chwili obserwacje moje zo­
stały przerwane. Nie zmieniając pozyoji 
i mówiąc tonem, jakby ze sobą rozma­
wiał, polecił mi mój zwierzchnik okre­
ślić pozycję.

Korzystając z uprzednio przygotowa­
nego materjału wysepek, przylądków

4) Statki żaglowe z maszynami parowe- 
mi.

Dżonki w cieśninie Malacca.

i „remarquable cocotier"0); posługując 
się bardzo wygodnym do brania pelen- 
gów taksometrem. W minutę później wy­
kreśliłem piękne kółka na mapie, i oznaj­
miwszy o tem swemu przełożonemu, roz­
począłem znowu przegląd widnokręgu i 
spacer po „passerelle".

W chwilę później rozległ się tenże sam 
spokojny głos zwierzchnika, polecając 
zmienić kurs o kilkanaście stopni w le­
wo.

Wykonawszy polecenie, pomyślałem 
sobie jednak, że trochę to zawcześnie, 
bo do zdanej mi zmiany kursu zostało 
blisko pół godziny czasu.

Znając z mapy wąskość farwateru i 
„miłe" sąsiedztwo raf, już otwierałem 
usta, ażeby oznajmić swoje obawy rozka­
zodawcy, gdy, uśmiechając się dobro­
dusznie, zwierzchnik mój uprzedził mnie, 
mówiąc:

— Niech pan będzie spokojny; nie pój­
dziemy zwykłą drogą parowców przez 
Chenał Principale a poprowadzę statek 
przez Selat Sinki. Będę sam pilotem do 
Keppel, gdzie weźmiemy dopiero pilota 
portowego.

Spojrzałem na mapę. Wejście zachod­
nie do Singapore — cieśnina Sałat Sinki, 
aczkolwiek stanowi krótszą drogę, niż 
przez Chenal Principal, jest nieporów­
nanie węższa, usiana wyspami i rafami, 
krętemi przejściami i zaiste dobrze trze­
ba znać zalety swojego okrętu i te wody, 
by, mając na swojej pieczy przeszło ty­
siąc osób i na kilkanaście miljonów fran­
ków towaru, skracać sobie drogę o 3 
mile, mając dość często metr wody pod 
kilem, zamiast pójść utartym farwaterem.

Ale za to, abstrahując wszelkie kwestje 
nawigacyjno-służbowe, przejście było 
urocze.

Mijane o kabel drobniutkie wysepki, 
istne bukiety roślinności tropikalnej o 
przepysznej świeżej zieleni, przyciągają 
wzrok urokiem cienia i kształtem splą­
tanych liści i drzew.

Woda koloru ciemno-zielonego, lub 
jasnego szmaragdu, w miejscach, gdzie 
rafy dochodzą o stopę pod powierzchnią, 
budzi wspomnienia z przeżyć w fantazji

°) Wyróżniająca się palma, z powodu 
braku objektów na plaskiem wybrzeżu, 
oznaczona na mapie.
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Singapore.
„Cocotiers"—palmy 

kokosowe.

dziecinnej o królestwach korali, o ta- 
jemniczem życiu podwodnem tych istot, 
cudownych barw i kwiatów.

Co chwilę spotykane stare dżonki, lub 
pirogi z Malajami, zajętymi zastawia­
niem prymitywnych więcieży, albo wresz­
cie poszarzała wioska na palach — robią 
tak silne wrażenie, że trudno pomyśleć, iż 
mamy wiek XX, i że obok tego całego pier­
wotnego malowniczego życia, takiego, ja­
kie było ono 1000 lat temu, tętni swojem 
nerwowem życiem jeden z najruchliwszych 
portów świata — Singapore.

Zaznaczam, że najruchliwszy, a nie 
największy, gdyż co do wielkości, to wie­
lu, wielu portom ustąpić musi. Położony 
na szerokośoi północnej 1°17, jest najbar­
dziej południowym portem kontynetu 
azjatyckiego, w miejscu, gdzie najwięcej 
linij okrętowych się krzyżuje i w odle­
głości, dogodnej do odświeżania zapa­
sów węgla w trawersatach dwuch ocea­
nów, a właściwie w połowie dróg głów­
nych komunikacyj międzykontynental- 
nych, uczęszczany jest głównie dzięki za­
letom swego położenia, bynajmniej nie 
łatwości wejścia, z uwagi na ilość wysp 
i wysepek archipelagu.

Zaiste, ilość wysepek jest zdumiewa­
jąca. Ugrupowanie malownicze, lecz nie 
tak urocze pod względem żeglugowym i 
wiele kłopotów dostarcza. Zbliżywszy się 
do miejsca, gdzie przejście zwęża się do 
50 metrów, a głębokość dochodzi do 8, 
zwolniono szybkość i przygotowano trap 
dla pilota.

W tejże samej chwili z za cypla, pal­
mami pokrytego, wysunęła się motorów­
ka z powiewającą flagą pilota. W parę

minut później typowy „englishman” w 
białem ubraniu, kasku korkowym z 
przerzuconym przez ramię, nieprzema­
kalnym płaszczem wstępował na mostek.

Wydawszy kilka poleceń w swojej beł­
kocącej mowie, przywrócił statkowi szyb­
kość, wprowadzając go do kanału. Z le­
wej strony malutki port Keppel tonie w 
zieleni palm, z prawej twierdza, bronią­
ca Singapore z armatami, zamaskowa- 
nemi krzewami i palmami.

Woda tak czysta i spokojna, że widać 
dno. Skręciwszy parę razy w lewo i w 
prawo, w kwandrans później wpływaliś­
my na redę Singapore. Z lewej strony 
quai z przycumowanemi statkami, tak 
blisko jeden drugiego, że prawie stewy1) 
się stykają. Zdała widnieje przy quai lu­
ka, dla nas przeznaczona, ściśle do roz­
miarów naszego statku przystosowana. 
Po kilku manewrach wsunęliśmy się w 
to miejsce, dla nas przeznaczone, doty­
kając prawie dziobem jakiegoś „Japoń­
czyka" z Tokio2) i „„Anglika" cargo 
z Liverpoolu3).

Z chwilą zamocowania ostatniego 
„springu"1), rzucono schodnię i oczekują­
cy na wybrzeżu tłum agentów i handla­
rzy zaatakował formalnie znieruchomiały 
statek. Wszystkie pokłady zaroiły się od

’) Przednie i tylne zakończenie okrętu 
(sztaba żelazna).

2) Okręt japoński z portu macierzyste­
go Tokio.

a) Okręt towarowy angielski z portu 
macierzystego Liverpool.

4) Spring — lina mocująca statek z wy­
brzeżem.

tłumu różnokolorowych ludzi, handlują­
cych, gestykulujących i wrzeszczących.

Drobny handel rozpoczął się na dobre.
Mając służbę przy drugiej ładowni, w 

której mieliśmy kilkanaście ton skrzyń 
konjaków francuskich z przeznacze­
niem do Bangkoku i Singapore, wyco­
fałem się szybko z tłumu napastujących 
mnie handlarzy kolekcji marek poczto­
wych i oddałem się cały ładowni, w 
której teraz wrzało, jak w ulu. Brązo­
we, nagie istoty, popędzane i bite przez 
dzikich dozorców, swoich braci, trafem 
losu przez agentów wyróżnionych, uwi­
jały się pracowicie, nosząc na pochylo­
nych karkach skrzynki, układając je 
wprawnie w grupy, raz po raz wyrywane 
windą z czarnego wnętrza statku.

Grupa towarów, przeznaczona tutaj do 
wyładowania, szybko topniała, a czas, 
skracany obserwacją „interesujących" 
scen „Pam — pam" czyli bicia pięścia­
mi lewej i prawej strony twarzy ocią­
gających się pracowników, szybko ucho­
dził. Zaiste, biedni tubylcy (z wyjątkiem 
kształtów ciała) w niczem ludzi nie przy­
pominają. Robili wrażenie zwierząt ro­
boczych, biednych i maltretowanych.

O 11-ej mogłem wyskoczyć z dusznej 
i gorącej ładowni, krzycząc z ulgą do 
agenta na bulwarze: „Finish".

Znalazłszy się na pokładzie, z przy­
jemnością skonstatowałem, że niebo za­
ciąga się chmurami i pierwsze krople 
deszczu spadły mi na kask.

Istnieje przysłowie, że po deszczu bę­
dzie ładna pogoda. Mam wrażenie, że w 
krajach tropikalnych istnieje ono rów­
nież, ale o sensie wprost przeciwnym, 
deszcz tu jest bardzo' przyjemny, chło­
dzący i odświeżający powietrze. O ile 
było przed południem 31° C w cieniu, o 
tyle teraz podczas deszczu termometr 
wskazuje 26° C. — mówi się więc, że jest 
chłodno.

f O dwunastej wmieszałem się w tłum, 
handlujący, gestykulujący i różnobarwny. 
Nasi pasażerowie, przeważnie oficerowie 
armji kolonjalnej francuskiej, z żonami i 
dziećmi udający się na dłuższy pobyt do 
Indochin, niewiele kupują, a przeważnie 
zabawiają się kosztem handlarzy.

Nagle usłyszałem najwyraźniej polską 
mowę. Zaintrygowany tem niezwykle, 
gdyż podczas miesięcznej podróży z Mar- 
sylji nie słyszałem na pokładzie naszego 
języka, szukałem oczyma osoby, która go 
tu w Singapore używała. Przed oczyma 
mojemi rozgrywała się jedna z pospoli­
tych scen. Grupa oficerów otaczała hand­
larza drogich kamieni, i pragnęła się z 
nim rozmówić jakimś ludzkim" języ­
kiem. Próbowano po francusku, angielsku, 
łajano go po włosku, hiszpańsku, wresz­
cie któryś z oficerów, zwracając się do 
dającego rozpaczliwe znaki Malaja, po­
wiada, kalecząc naszą mowę: „Może ti 
głupi papuas mówić po polsku?", co, 
oczywiście, też nic nie pomaga. Dano 
wkońcu spokój zatroskanemu krajowco­
wi, który, nic nie sprzedawszy, powędro­
wał dalej po pokładzie, szukając okazji 
szczęśliwej tranzakcji.

Zacząłem indagować oficera, który w 
tak niefortunny sposób popisywał się 
swoją znajomością języków. Okazało się, 
że był on w Polsce pół roku razem z 
armją generała Hallera w roku 1919, zna 
Warszawę, Tarnopol i kilka wiosek, któ­
rych nazw nie pamięta. Uczył się polskie­
go języka i cieszy się bardzo ze spotkania, 
gdyż od dziesięciu lat nie miał okazji wy­
próbowania swoich postępów, jakie zrobił 
w naszej mowie. Rozmawiając z nim, prze­
konałem się, że nieźle używa dość obszer­
nego swojego słownictwa, że zna naszą hi- 
storję, interesował się literaturą i śpiewa
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„całą" „rotę" z pamięci. Opowiadał z za­
pałem o swoich przeżyciach w armji pol­
skiej, unosił się nad sympatycznością Po­
laków i ze wzruszeniem wspominał swój 
pobyt w Polsce.

Będąc bardzo żywego usposobienia, 
ruchliwy, dowcipny, wesoły i inteligent­
ny, pobił dużo trafnych uwag w dziedzi­
nie etnograficznej, gdyż, znając prawie 
świat cały, stykał się z ludźmi różnych 
ras i narodów.

Podróżował nie jako turysta, lecz pra­
cując stale w placówkach wojskowych. 
Brał udział w wielu bitwach, dużo miał 
przeżyć i ciekawie je opowiadał. Spę­
dził jakiś czas w Kongo francuskiem, po­
tem był na Madagaskarze, bił się w Ma­
roku z Riffenami, podczas wielkiej woj­
ny wdychał „fosgeny"1) na niemieckim 
froncie, potem formował legję polską we 
Francji, spędził rok w armji gen. Halle­
ra, dzieląc jej losy we Francji i w Pol­
sce, wreszcie obecnie jodzie w służbie 
kolonojalnej na nieznany okres czasu do 
Indochin.

Kończąc swoją ciekawą opowieść, 
przedstawił mnie uroczej osóbce, która 
od chwili z uwagą przysłuchiwała się 
naszej rozmowie, zapewne dla niej w 
nieznanym języku prowadzonej.

— Oto niewiasta, która zgodziła się dla 
mnie, narażać swoją cerę raz na działa­
nie tropikalnego słońca, to znowu na 
mrozy północy. Voila! Oto moja żona, 
która od ślubu dzieli ze mną, moje awan­
turnicze życie.

Z pod kasku, uśmiechnęła się wesoło 
uo mnie, para czarnych oczu, lekko za­
kłopotanych. Domyślając się, że o niej 
mówiono, a ani słowa z tej tyrady nie 
rozumiejąc, piękna pani chwilę patrzyła 
zmieszana.

Wkrótce potem rozmowa potoczyła się 
już po francusku, o sprawach bieżących, 
o Singapore, oszustwach handlowych, ta­
niości pysznych papierosów, piękności ru_ 
binów, o Saigonie, do którego za chwilę 
wyjdziemy, wreszcie o Haiphongu, gdzie 
pewnie zamieszkają.

W tejże chwili przebiegający przez po­
kład marynarz szepnął mi „Poste d’ap- 
pareillage".

Oznajmiłem moim nowym znajomym, 
że odbijamy i pośpieszyłem na swoje 
stanowisko.

Potoki deszczu zalewały górny pokład. 
Zerwał się północno-wschodni wiatr, któ­
ry znacznie skomplikował odejście od 
quai.

Na mostku ciskał się opasły potomek 
„John Bulla", niezadowolony z manew­
rów holownika. Tym razem Anglik - pi­
lot nie zachował osławionej zimnej krwi 
angielskiej. Klął w swej rodzinnej mowie 
pogodę, deszcz, co mu oczy zalewał i za­
głuszał rozkazy, przez megafon dawane.

Komendant, będący widocznie w do­
brym humorze, pokpiwał troszkę z czer­
wonego, zlanego potem i deszczem pilota 
i, widząc, że nic groźnego się nie dzieje, 
uspakajał go, i bezustannie powtarzał 
swoje ulubione ,,Qa va bien", mrugając 
przytem zabawnie na drugiego oficera, 
który wobec wściekłości pilota i nastro­
ju komendanta tłumił śmiech na widok 
bezsilności Anglika.

Starszy oficer, kapitan Le G., uporaw­
szy się z cumami na baku2), przyszedł 
na „passerelle". Obcierając sobie twarz 
i kark z wody, ciągle powtarzał: „Singa­
pore, toujours Singapore". Pilot, widocz­
nie przypomniawszy sobie, że jest w Sin­
gapore nie w dokach Londyńskich, udo-

>) Gazy trujące.
2) Przy odbijaniu miejsce starszego 

oficęra na dziobię.

Singapore. „Drzewo podróżnicze".

bruchał się i, prostując swój angielski ję­
zyk, wykrztusił: ,,Qa va bien” i zaśmiał 
się zadowolony z dowcipu.

Rzeczywiście, statek, podepchany z bo­
ku od dziobu przez holownik, wykręcił 
na wiatr i zaczął sunąć wzdłuż wybrzeża.

W dziesięć minut później w szarudze 
i w plusku siekącego z wiatrem deszczu 
roztopił się port w Singapore.

Minęliśmy kilka dżonek, śpieszących 
do portu, jakiś mały przedpotopowy pa- 
rowczyk, i położyliśmy statek na kurs 
latarni na wyspie Pedra Branca, będą­
cej granicą cieśniny Singapore i Morza 
Chińskiego.

Była godzina 3 minut 30 po poł., a 
wieczorem już zapomniano o deszczu.

Cudowna, czarna, gwiaździsta noc pod­
zwrotnikowa otoczyła okręt. Na połud­
niowej stronie nieba błyszczał wspaniale 
„Krzyż Południowy", przyciągając ku so­
bie spojrzenia osób, spoczywających na 
szezlongach.

Przechodząc przez deck, zobaczyłem

moją piękną znajomą, samotnie stojącą 
przy barjerze i zapatrzoną w czarną ot­
chłań wody.

Przystanąłem, oparłem się w pobliżu 
o balustradę i milczałem, nie chcąc prze­
rywać nastroju.

Po chwili piękna pani, nie odrywając 
wzroku od uciekającej wzdłuż burt piany 
i rostapiającej się w mrokach nocy, roz­
marzonym głosikiem przemówiła do mnie.

— Więc pan jest Polakiem! — Ja tak 
bardzo choiałam poznać Polaków...

— „?“
— Mam takie miłe wspomnienia z 

Polski!
— Jakto, przecież pani mi mówiła, że 

nigdy u nas nie była!?
— Tak, ale wtedy, kiedy mój mąż był 

w Polsce, byłam jego narzeczoną i mam 
takie ładne miłe kartki z Polski i tyle 
dróg... i tyle przyjemnych listów stam­
tąd...

Saigon, 9 maj 1929.
M. LESZCZYŃSKI
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I LOTERJA FANTOWA LIGI MORSKIEJ I RZECZNEJ
Dnia 22 maja r. b, od godz. 5 p.p. do 

godz. 10 wiecz, odbyło się w lokalu Ligi 
(Królewska 9) ciągnienie I-szej loterji 
fantowej Ligi M. i Rz.

Przewodniczył Prezes Rady Ligi p. E. 
Krzyżanowski, później Dyr. Uziembło.

Przy stole prezydialnym zasiedli: Re­
jent p. Stefan Olszewski, Prezes Zarządu 
Głównego, p. Kazimierz Głuchowski i 
kierownik loterji p. A. Ziemięcki z ra­
mienia Ligi, oraz pp. W. Kirsztejn i Bła­
żejewski z ramienia Generalnej Dyrekcji 
Loterji Państwowej; wreszcie generalny 
kolektor p. J. Dzierżanowski.

Ciągnienie przeprowadziła własnym a- 
paratem Generalna Dyrekcja Loterji Pań­
stwowej, której na tem miejscu wyraża­
my gorące podziękowanie, podkreślając 
specjalną życzliwość Gen. Dyrektora Lo­
terji Państwowej Dra W. Czechowicza.

Prócz prezydjum ciągnieniu asystował 
szereg urzędników Gen. Dyrekcji i Ligi, 
oraz kilkadziesiąt osób z publiczności.

Po sprawdzeniu kilkunastu numerów 
przystąpiono do losowania 1300 fantów 
pojedyńczych; 6-letnia sierotka z zakładu 
im. Henryka Sienkiewicza wyciągnęła nu­
mery w porządku następującym:

Fant nr. 1, samochód — nr. 36380 — 
(wygrany przez p. Marję Moycho z Po­
znania).

Fanty nr. 2—5 podróż do Londynu: nr. 
43144, 26406, 45577 i 12722 (Two Wio­
ślarskie w Łomży, p. A. Ziółek w Często­
chowie, p. St. Pogorzelski, Trzebień, p. 
Magnuszew, kolektura St. Fijałkowskiego 
w Warszawie).

Fanty nr. 6—55. — Wycieczka do Sztok­
holmu. — Nr.: 654, 1171, 4681, 5266, 7034, 
8131, 10025, 10105, 13943, 14740, 15065, 
18052, 19128, 20163, 21942, 22306, 25805, 
25967, 26678, 27342, 28131, 28561, 28883, 
29084, 29692, 30480, 31443, 32813, 33025, 
33818, 33941, 35069, 35878, 36713, 37323, 
44083, 45393, 46908, 47180, 49069, 49086, 
49822, 50219, 50807, 53804, 55544, 56816, 
58934, 58983, 59461.

Fanty nr. 56 —105. — Wycieczka do 
Kopenhagi. — Nr.: 786, 1419, 2218, 4918, 
5797, 5841, 8240, 8928, 9455, 10609, 12582, 
12791, 13384, 14380, 15153, 15266, 17345, 
20737, 24091, 26371, 26980, 29137, 32465, 
33498, 34056, 34396, 35190, 35510, 36340, 
36407, 41369, 43940, 44499, 45086, 45386, 
46333, 48876, 49409, 50475, 53486, 54406, 
55093, 55289, 55556, 57734, 58455, 58471, 
58905, 58978, 59499.

Fanty nr. 106—111. Łodzie kanadyjskie. 
Nry: 8737, 21452, 31712, 47694, 52141, 
57513.

Fant nr. 112. — Rower — nr. 4185.
Fanty nr. 113—132: Książka „Dziesięcio­

lecie Odrodzenia Polskiej Siły Zbrojnej" 
Nry: 137, 5951, 12375, 14604, 14948, 16466, 
20149, 23937, 29837, 30622, 31608, 34064, 
44804, 46412, 50379, 50544, 54146, 56463, 
57254, 58537.

Fant nr. 133 — aparat fotograficzny — 
nr. 3380.

Fant nr. 134 — płaszcz żeglarski — nr. 
42119.

Fant nr. 135 — rakieta i komplet piłek 
tenisowych — nr. 56415.

Fant nr. 136 — piłka footbolowa — nr. 
29869.

Fant nr. 137 — krokomierz — nr. 29201.
Fanty nr. 138—437. — Książka: K. Głu­

chowski „Wśród pionierów polskich na 
antypodach". — Nry: 1022, 1067, 1404, 
1480, 1549, 1727, 2074, 2188, 2504, 2811,
3242, 3326, 3503, 3531, 3885, 3909, 4016,
4779, 4979, 5040, 5509, 5608, 5984, 6455,
6832, 7102, 7260, 7301, 7342, 7400, 7417,

7456, 7630, 7631, 7634, 7683, 7881, 8194, 
8203, 8296, 8304, 8427, 8470, 8485, 8791, 
9084, 9234, 9315, 9601, 9780, 10034, 10239, 
10447, 10664, 11039, 11074, 11088, 11360,
11542, 11777, 11864, 12040, 12107, 12391,
12395, 13059, 13099, 13156, 13177, 13186,
13580, 13920, 14038, 14311, 14748, 14806,
14867, 15024, 15076, 15528, 15557, 15821,
15843, 16138, 16161, 16220, 16287, 16700,
17495, 17543, 17569, 17974, 18590, 18630,
19532, 19557, 19670, 19779, 20298, 20552,
21075, 22095, 22694, 22865, 22914, 23454,
23490, 23608, 23851, 23860, 23897, 24376,
24385, 24727, 24740, 25206, 25677, 25888,
25989, 26675, 26701, 27165, 27298, 27597,
27656, 27954, 28036, 28499, 28511, 29331,
29815, 29872, 29919, 29995, 30021, 30355,
30607, 30651, 30670, 30685, 30844, 30860,
30970, 31221, 31343, 31388, 31711, 31840,
31870, 32192, 32331, 32852, 33255, 33378,
33619, 33695, 33700, 33797, 33891, 34017,
34160, 34265, 34883, 35028, 35602, 36033,
36075, 36245, 36386, 36426, 36654, 38204,
38244, 38542, 38563, 38579, 38584, 38598,
39296, 39512, 39593, 39704, 39959, 40550,
40652, 41285, 41323, 41474, 41520, 41523,
41766, 42144, 42322, 42418, 42448, 42499,
42753, 42773, 42791, 42862, 43203, 43338,
43383, 43740, 43855, 43880, 44416, 44475,
44693, 44954, 45115, 45239 45559, 45754,
46094, 46152, 46166, 46170, 46222, 46467,
46481, 46530, 46722, 46860, 47700, 47780,
48095, 48219, 48357, 48452, 48903, 49827,
49831, 49931, 50079, 50467, 50481, 50322,
50745, 50836, 50860, 50939, 51001, 51065,
51368, 51439, 51554, 51624, 51914, 52468,
52527, 52677, 52904, 53095, 53173, 53199,
53289, 53398, 53502, 53608, 53758, 53857,
54046, 54086, 54256, 54404, 54449, 54582,
54720, 54734, 54857, 54868, 55033, 55085,
55199, 55477, 55598, 55805, 55993, 56210,
56292, 56340, 56889, 57059, 57323, 57470,
57498, 57638, 57694, 57846, 57949, 58173,
58390, 58500, 58782, 58853, 59373, 59639,
59692.

Fanty nr. 438—787 — Dr. G. Załęcki, 
„Studja Kolonjalne": część I-sza „O za­
sadniczych pojęciach polityki kolonjalnej 
i kolonizacyjnej", część 11-ga „Procesy 
Migracji i Kolonizacji, jako problemy no­
woczesnej polityki gospodarczo - narodo­
wej", część lll-cia „Szkice do gospodar­
czej teorji europejskiego osadnictwa rol­
nego w krajach gospodarczo młodych".— 
Nry: 53, 185, 4Ó6, 496, 965, 1131, 1137, 
1311, 1331, 1574, 1597, 1681, 1689, 2025,
2063, 2207, 2727, 3149, 3181, 3344, 3526,
3615, 3671, 3812, 4536, 4622, 4781, 4921,
5042, 5317, 5685, 6209, 6701, 6767, 6970,
7374, 7552, 7789, 8059, 8169, 8227. 8515,
8627, 8709, 8740, 8798, 8995, 9471, 9490, 9839, 
10048, 10168, 10194, 10373, 10486, 10632,
10703, 10791, 11530, 11666, 12315, 12388,
12454, 12565, 13253, 13525, 13583, 13783,
12786, 13881, 13882, 14122, 14186, 14407,
14419, 14538, 14577, 14759, 14784, 14933,
14997, 15308, 15504, 15913, 16050, 16105,
16130, 16185, 16460, 16535, 16667, 16747,
16766, 16844, 16845, 17185, 17237, 17264,
17326, 17581, 17636, 17668, 18304, 18428,
18725, 19058, 19437, 19487, 19784, 19837,
19847, 20108, 20233, 20457, 20634, 20704,
20897, 21094, 21245, 21905, 22080, 22120,
22156, 22308, 22421, 22444, 22477, 22530,
22546, 22604, 22621, 22739, 22965, 23090,
23212, 23363, 23380, 23418, 23709, 24098,
24283, 24396, 24534, 24546, 24927, 25046,
25118, 25131, 25308, 25439, 25468, 25540,
25837, 26130, 26208, 26253, 26404, 26484,
27101, 27281, 27342, 27409, 27608, 27893,
28094, 28231, 28549, 28742, 29122, 29555,
29660, 29791, 30329. 30457, 30808, 30847,
30939,31094,31141,31239,31359,31985.32246 
32306, 32485, 32857, 32860, 32861, 32944,

33033, 33154, 33278,33718, 34589, 35173, 
35291, 35483, 35666, 35838, 35968, 36264, 
36417, 36712, 36737, 36782, 37045, 37192, 
37450, 37513, 37813, 37879, 37994, 38032, 
38090, 38236, 38252, 38730, 39083, 39221, 
39229, 39300, 39342, 39745, 39823, 39880, 
40074, 40141, 40281, 40315, 40492, 40521, 
40689, 41127, 41362, 41441, 41478, 41633, 
41801, 41882, 42313, 42493, 42657, 42778, 
42995, 43283, 43389, 43452, 43481, 43490, 
43547, 43550, 43603, 43737, 43755, 44167, 
44328, 45091, 45229, 45342, 45343, 45586, 
45660, 45807, 46038, 46092, 46246, 46396, 
46469, 46474, 46534, 46804, 47025, 47506, 
47719, 47753, 47761, 47841, 48021, 48049, 
48277, 48361, 48881, 49072, 49280, 49325, 
49381, 49537, 50070, 50214, 50458, 50502, 
50514, 50747, 50815, 51037, 51072, 51242, 
51531, 51584, 51979, 52334, 52368, 52559, 
52781, 52878, 52919, 52936, 53122, 53364, 
53510, 53759, 53857, 54157, 54647, 54882, 
55002, 55219, 55394, 55520, 55623, 55699, 
56204, 56303, 56395, 56478, 56523, 56675, 
56725, 56758, 56862, 56996, 57779, 57993, 
58053, 58147, 58161, 58192, 58301, 58332, 
58551, 58922, 59059, 59113, 59158, 59198, 
59208, 59399, 59646, 59781, 59966.

Fanty Nr. 788 — 1987. — Książka: 
Henryk Bagiński „Zagadnienie dostępu 
Polski do morza" Nr.: 228, 296, 332, 400, 
649, 740, 958, 1182, 1606, 1618, 1791, 
2042, 2302, 2516, 2637, 2698, 2726, 3043,
3700, 5086, 5110, 5362, 6039, 6408, 6640,
6736, 7185, 7193, 7276, 7318, 7328, 7521,
7533, 7612, 7771, 7953, 8359, 8413, 8757,
9073, 9325, 9584, 9763, 9832, 10095, 10119, 
10508. 10859, 11241, 11259, 11350, 11757,
12307, 12541, 12645, 12698, 12740, 12823,
12971, 13043, 13044, 13674, 13867, 13873,
14385, 14400, 14406, 14510, 14606,
14853, 15229, 15263, 15607, 15675, 16092,
16107, 16162, 16257, 16660, 16858, 16899,
17082, 17102, 17150, 17537, 17542, 17592,
17651, 17722, 17897, 18010, 18290, 18389,
18561, 18620, 18635, 18671, 18850, 18990,
19844, 20101, 20335, 20456, 21020, 21586,
21674, 21707, 22211, 22432, 22775, 23023,
23435, 23537, 23925, 24321, 24421, 24423,
24525, 24679, 24817, 25006, 25529, 25557,
25832, 25938, 26121, 26566, 27026, 27124,
27181, 27459, 27720, 27986, 28011, 28031,
28266, 28396, 28599, 28604, 28662, 29029,
29458, 29491, 29504, 29535, 29603, 29902,
29997, 30000, 30054, 30096, 30718, 30933,
31124, 31173, 31248, 31292, 31318, 31382,
31452, 31510, 32102, 32196, 32279, 32780,
32890, 33268, 33686, 33786, 34152, 34247,
34375, 34659, 34935, 34947, 34987, 35064,
35132, 35492, 35618, 35640, 35682, 35871,
36091, 36612, 36899, 37478, 37517, 38120,
38984, 39117, 39269, 39368, 39630, 39824,
40157, 40172, 40478, 40518, 41463, 41771,
42668, 42797, 42884, 42997, 43036, 43038,
43188, 43269, 43303, 43834, 43971, 44133,
44254, 44402, 45025, 45685, 45846, 45935,
45988, 46183, 46734, 46805, 46861, 46913,
46915, 47115, 47437, 47464, 47861, 47957,
47969, 49038, 49187, 49301, 49348, 49578,
49647, 49722, 49858, 49927, 49964, 50035,
50242, 50273, 50350, 50388, 50818, 50995,
51101, 51265, 51378, 51379, 51556, 51685,
51731, 51966, 52123, 52227, 52315, 52532,
53216, 53272, 53285, 53296, 53586, 53934,
54468, 54500, 54534, 54553, 55441, 55453,
55763, 55811, 55950, 55966, 55998, 56387,
56509, 56672, 56950, 57169, 57320, 57365,
57367, 57501, 57614, 57637, 58289, 58763,
58863, 58906, 59073, 59086, 59341, 59598,
59651, 59714, 59764, 60000.

Fanty Nr. 1088 — 1300. — Całoroczny 
abonament „Morza". Nr.: 479, 625, 1234, 
1290, 1686, 1731, 1806, 1957, 2291, 2429,
2669, 2672, 2681, 3359, 3514, 3632, 4466,
4939, 5052, 5064, 5132, 5408, 5580, 5682,
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5719, 5874, 6079, 6125, 6341, 6356, 6806, 
7042, 7182, 7547, 8010, 8066, 8188, 8320, 
8997, 9141, 9259, 9678, 9707, 10099, 10337, 
11106, 11201, 11901, 12009, 12103, 12655, 
13141, 13342, 13442, 13666, 13688, 14432, 
14646, 14686, 15436, 15711, 15796, 16256, 
16960, 16974, 17085, 17146, 17270, 17347, 
17419, 17869, 18001, 18442, 18843, 19538, 
19716, 19895, 20155, 20191, 21043, 21085, 
21146, 21224, 21231, 21390, 21647, 22363, 
22381, 22609, 22698, 22827, 23439, 23622, 
23662, 23894, 24081, 24311, 24602, 24775, 
25139, 25182, 25678, 25840, 26171, 26215, 
26340, 26847, 27472, ‘28614, 28792, 29102, 
29248, 29362, 30453, 30728, 30789, 30937, 
31009, 31033, 31057, 31362, 31481, 31546, 
32178, 32295, 32615, 32655, 32758, 33215, 
33322, 33433, 33838, 33854, 34773, 35104, 
35194, 35610, 35810, 36437, 36627, 36993, 
37337, 37955, 38196, 38723, 38821, 39665, 
40220, 40504, 40516, 40651, 40760, 40894, 
41288, 41408, 41733, 41904, 42092, 42151, 
42251, 42279, 42717, 42962, 43658, 43697, 
43833, 44271, 44334, 44652, 45986, 46445, 
46827, 47061, 47119, 47467, 47535, 48087, 
48408, 49095, 49337, 49441, 49641, 50203, 
50929, 51056, 51092, 51360, 51928, 52114, 
52518, 53625, 54116, 54129, 54600, 55051, 
55408, 55867, 56362, 56410, 56431, 56466, 
56711, 56959, 57129, 57260, 58059, 58184, 
58324, 58374, 58410, 59296, 59930.

Następnie inna dziewczynka z tegoż sa­
mego zakładu przystąpiła do drugiego 
koła, w którem złożono również wszystkie 
numery od 1 — 60.000. Ciągnienie odby­
wało się serjami po 20 numerów. W ten 
sposób, los, na który padła jedna z po­
przednich wygranych, mógł w szczęśliwym 
wypadku przynieść swemu posiadaczowi 
jeszcze jeden fant — stawkę.

Fanty — stawki podzielono na trzy 
grupy.

W grupie „A" („Gra Morska") wygrały 
następujące numery: 821 do 840, 1241 do 
1260, 1281 do 1300, 1721 do 1740, 2021 do 
2040, 2101 do 2120, 2441 do 2460, 2521 do 
2540, 3481 do 3500, 3821 do 3840, 3961 
do 3980, 4481 do 4500, 6141 do 6160, 
6421 do 6440, 6601 do 6620, 7321 do 7340,
7481 do 7520, 7661 do 7680, 8001 do 8020,
8201 do 8220, 8581 do 8600, 9061 do 9080,
9201 do 9220, 10061 do 10080, 10721 do 
10740, 11041 do 11060, 11381 do 11400, 
11461 do 11480, 11641 do 11660, 11821 do 
11840, 12021 do 12060, 12161 do 12180, 
12301 do 12320, 12361 do 12380, 12521 do 
12540, 12601 do 12620, 12821 do 12840, 
13021 Jo 13040, 13301 do 13320, 13621 
do 13640, 13721 do 13740, 13901 do 13920, 
14041 do 14060, 14221 do 14240, 14361 do 
14380, 14561 do 14580, 14641 do 14660, 
14781 do 14800, 14961 do 14980, 15301 do 
15340, 15501 do 15520, 15821 do 15840, 
16021 do 16040. 16181 do 16200, 16581 do 
16600, 16901 do 16920, 16961 do 16980, 
17081 do 17100. 17321 do 17340, 17601 do 
17620, 17701 do 17720, 17881 do 17900, 
17921 do 17940, 18021 do 18060, 18301 
do 18340, 18481 do 18520, 18801 do 18820, 
18921 do 18940, 18981 do 19020, 19041 do 
19060, 19081 do 19140, 19281 do 19300, 
19321 do 19340, 20241 do 20260, 20341 
do 20360, 20421 do 20440, 20761 do 20780, 
20881 do 20900, 21941 do 21960, 22201 
do 22220, 22501 do 22520, 22961 do 22980, 
23301 do 23320, 23661 do 23680, 24161 
do 24080, 24581 do 24600, 25021 do 25040, 
26041 do 26060, 26421 do 26440, 27921 
do 27940, 28201 do 28220, 29341 do 29380 
29541 do 29560. 29981 do 30000, 30201 do 
30220, 30961 do 31000, 31081 do 31100, 
31301 do 31320, 31501 do 31520, 31801 
do 31820, 31981 do 32000, 32821 do 32840, 
33161 do 33180, 33441 do 33460, 33581 do 
33620, 34181 do 34200. 34321 do 34340, 
34621 do 34660, 34741 do 34760, 34821 do 
34840, 35221 do 35240, 35661 do 35380,

35441 do 35460, 35981 do 36000, 36021 
do 36040, 36061 do 36400, 36561
do 36580, 36601 do 36620, 37441 do 
37460, 37581 do 37600, 38141 do 38160, 
38361 do 38380, 38741 do 38760, 38961 
do 39000, 39441 do 39480, 39741 do 39760, 
39941 do 39960, 40561 do 40600, 41421 
do 41440, 41541 do 41560, 41701 do 41720, 
42101 do 42120, 42201 do 42220, 42401 
do 42420, 42601 do 42620, 43901 do 43920, 
43961 do 43980, 44221 do 44240, 44501 
do 44520, 44601 do 44620, 45061 do 45080, 
45421 do 45440, 46221 do 46240, 46361 
do 46380, 46481 do 46520, 46561 do 46580, 
46701 do 46720, 47381 do 47400, 47741 
do 47760, 48761 do 48780, 49161 do 49180, 
49961 do 49980, 50801 do 50820, 51201 
do 51220, 51541 do 51560, 51881 do 51900, 
51961 do 51980, 52561 do 52580, 52840 
do 52860, 52961 do 52980, 53001 do 53020, 
53581 do 53600, 53901 do 53920, 54141 
do 54160, 54301 do 54320, 54721 do 54740, 
55061 do 55080, 56141 do 56160, 56501 
do 56520, 56581 do 56600, 57341 do 57360, 
57381 do 57400, 57441 do 57460, 57881 
do 57900, 58901 do 58920, 59221 do 59240, 
59381 do 59420, 59461 do 59480, 59861 
do 58880, 59941 do 59960, 59981 do 60000,

W grupie „B" (książka zbiorowa p. t. 
„Co każdy Polak o morzu wiedzieć po­
winien") wygrały Nr.: 61 do 80, 141 do 
160, 401 do 420, 721 do 740, 841 do 860, 
881 do 900, 2121 do 2140, 2501 do 2520, 
2581 do 2600, 2641 do 2660, 2961 do 2980,
3421 do 3440, 3661 do 3700, 3841 do 3860,
4241 do 4260, 4661 do 4680, 4741 do 4760,
4781 do 4800, 4821 do 4840, 4881 do 4900,
4921 do 4940, 5361 do 5380, 5481 do 5500,
5741 do 5760, 5861 do 5880, 6261 do 6280,
6321 do 6340, 6381 do 6400, 6901 do 6920,
7301 do 7320, 7821 do 7840, 8181 do 8200,
8461 do 8480, 8521 do 8540, 9161 do 9180,
9281 do 9300, 9381 do 9400, 9661 do 9680,
10041 do 10060, 10761 do 10800, 11501 do 
11520, 12001 do 12020, 12121 do 12140, 
12341 do 12360, 12501 do 12520, 12781 do 
12800, 12881 do 12900, 13141 do 13160, 
13361 do 13380, 13661 do 13680, 14081 do 
14100, 14281 do 14300, 14321 do 14360, 
14481 do 14500, 14601 do 14620, 14661 do 
14680, 14741 do 14760, 14881 do 14900, 
15001 do 15020, 15281 do 15300, 15381 do 
15400, 15981 do 16000, 16041 do 16060, 
16161 do 16180, 16281 do 16300, 16361 
do 16380, 16401 do 16420, 16641 do 16660, 
16981 do 17000, 17041 do 17060, 17241 do 
17260, 17401 do 17420, 17501 do 17520,
17661 do 17680, 17901 do 17920, 17941
do 17960, 18281 do 18300, 18441 do 18460, 
18621 do 18640. 18721 do 18740, 19201
do 19220, 19741 do 19760, 19821 do 19860, 
20221 do 20240, 20321 do 20340, 20561
do 20580, 20661 do 20680, 21141 do 21160, 
21221 do 21240, 21581 do 21600, 21661 do 
21680, 21701 do 21720, 22081 do 22100, 
22581 do 22600, 23041 do 23060, 23281 
do 23300, 24101 do 24120, 24241 do 24260, 
24341 do 24360, 24701 do 24720, 26141 
do 26160, 26401 do 26420, 26701 do 26720, 
26861 do 26900, 27961 do 27980, 28161 
do 28180, 28281 do 28300, 28441 do 28460, 
28521 do 28540, 28661 do 28680, 28861 
do 28880, 28961 do 28980, 30181 do 30200, 
30321 do 30340, 30581 do 30600, 30781 
do 30800, 31221 do 31260 31381 do 31420, 
31721 do 31740, 31941 do 31960, 32001 
do 32020, 32161 do 32080, 32341 do 32360, 
32461 do 32480, 32761 do 32780, 32941 
do 33000, 33041 do 33060, 33521 do 33540, 
33881 do 33900, 33921 do 33940, 34021 
do 34040, 34081 do 34100, 34341 do 34360, 
34721 do 34740, 34941 do 34960, 35141 do 
35160, 35421 do 35440, 35521 do 35540, 
35641 do 35660, 36101 do 36120, 36361 
do 36380, 36441 do 36460, 37001 do 37020, 
37181 do 37200, 37421 do 37440, 37461 do 
37780, 37841 do 37860, 38001 do 38020,

38301 do 38400, 38601 do 38620, 38721 do 
38740, 38841 do 38860, 39021 do 39040, 
39161 do 39180, 39241 do 39260, 39561 do 
39580, 39681 do 39700, 39821 do 39840, 
39881 do 39900, 41081 do 41100, 41281 do 
41300, 41841 do 41860, 42141 do 42160, 
42301 do’42320, 42521 do 42540, 42781 do 
42800, 43501 do 43520, 43621 do 43640, 
44281 do 44300, 44421 do 44460, 44881 do 
44920, 45221 do 45260, 45321 do 45340, 
46081 do 46100, 46181 do 46200, 46301 do 
46320, 46661 do 46680, 46781 do 46800, 
47061 do 46080, 47281 do 47300, 48001 
do 48020, 48341 do 48360, 48621 do 48640, 
48661 do 48680, 49041 do 49060, 49281 do 
49300, 49461 do 49480, 49701 do 49720, 
49741 do 49760, 49861 do 49880, 49941 do 
49960, 50021 do 50040, 50421 do 50440, 
50561 do 50580, 50761 do 50780, 50901 do 
50920, 51001 do 51020, 52261 do 52280, 
52321 do 52340, 52421 do 52440, 52661 do 
52680, 52921 do 52960, 53441 do 53480, 
53741 do 53760, 54081 do 54120, 54381 do 
54420, 54801 do 54820, 55001 do 55020, 
55261 do 55280, 55461 do 55480, 55721 do 
55740, 55881 do 55900, 56041 do 56060, 
56701 do 56740, 56881 do 56900, 57081 do 
57100, 57241 do 57260, 57701 do 57720, 
57801 do 57840, 58141 do 58160, 58201 do 
58240, 58301 do 58320, 58341 do 58380, 
58401 do 58420, 58781 do 58800, 58821 do 
58840, 59161 do 59180, 59361 do 59380, 
59681 do 59700, 59881 do 59900.

W grupie „C" (książki Gen. Marjusz 
Zaruski „Na yachcie Witeź" i Feliks Rost­
kowski „Zarys organizacji przedsię­
biorstw żeglugi morskiej") wygrały Nr.: 
2221 do 2240, 2661 do 2680, 4041 do 4060, 
7201 do 7220, 8121 do 8160, 8321 do 
8340, 9981 do 10000, 10101 do 10120, 
10441 do 10460, 10801 do 10840, 11021 do 
11040, 11621 do 11640, 12241 do 12260, 
12741 do 12760, 13261 do 13280, 15881 do 
15900, 17521 do 17540, 17581 do 17600, 
17861 do 17880, 18601 do 18620, 19621 
do 19640, 19721 do 19740, 20021 do 20040, 
20941 do 20960, 22361 do 22380, 22621 do 
22640, 23701 do 23720, 24801 do 24820, 
25501 do 25520, 26941 do 26960, 27141 do 
27160, 30041 do 30060, 30461 do 30480, 
30801 do30820, 32401 do 32420, 32741 do 
32760, 33321 do 33340, 34841 do 34860, 
36701 do 36720, 36801 do 36820, 36841 do 
36860, 36921 do 36940, 37081 do 37120, 
38101 do 38120, 38521 do 38540, 39181 do 
39200, 39341 do 39360, 39701 do 39720, 
40121 do 40140, 40761 do 40780, 42321 do 
42340, 43301 do 43340, 44261 do 44280, 
44341 do 44380, 44621 do 44640, 44701 do 
44720, 45381 do 45400. 45521 do 45540, 
46941 do 46960, 47021 do 47040, 47141 do 
47160, 47881 do 47900, 49921 do 49940, 
50281 do 50300, 51061 do 51080, 51501 do 
51520, 52061 do 52100, 52201 do 52220, 
53381 do 53400, 53501 do 53520, 53881 do 
539C0, 54361 do 54380, 55141 do 55160, 
55241 do 55260, 57761 do 57780, 58421 do 
58440, 58601 do 58620, 59101 do 59120, 
59661 do 59680.

Nadmieniamy, że książka p. t. „Co każ­
dy polak o morzu wiedzieć powinien" nie 
jest identyczną z małą broszurką o po­
dobnym tytule. Jest to rodzaj małego 
„Vade mecum" morskiego, na którą skła­
da się szereg naukowych artykułów, ob­
jętości 140 stron.

Ponieważ wskutek ciągnienia serjami 
po 20 numerów zdarzyć się może, iż 
ktoś wygra kilka fantów jednakowych, 
przeto celem usunięcia tej niedogodności 
ustalono wymienność fantów. Za fant 
grupy „A" można otrzymać 1 fant grupy 
„B“ lub „C" i odwrotnie. Nadto za 2 fan­
ty grupowe można otrzymać 1 fant Nr. 
438 — 1300, za 3 fanty grupowe 1 fant 
Nr. 138 — 437. Fanty są wydawane lub 
wysyłane w lokalu Ligi ul. Królewska

13



Losowanie wygranych I lołerji fantowej Ligi Morskiej i Rzecznej odbyto się 
w dniu 22 maja r. b. w Warszawie, w lokalu Ligi przy ul. Królewskiej 9.

Nr. 9 m. 6, w godzinach od 9 do 3 p. p. 
od dnia 15 czerwca do dnia 15 września; 
fanty, nieodebrane do 15 września prze­
chodzą na rzecz Ligi.

Program wycieczek podany jest poni­
żej. Wycieczki zgłoszone po 15-ym sierp­
nia będą mogły być uwzględnione dopie­
ro w roku przyszłym.

Po fanty, wygrane na prowincji, należy 
się zgłaszać listownie do Kierownictwa 
Loterji (ul. Królewska Nr. 9 m. 6), prze­
syłając wygrany los, oraz 50 groszy znacz­
kami pocztowemi na koszty przesyłki, o 
ile fant wygrany należy do grupy „A", 
„Gra Morska", na koszt przesyłki należy 
dołączyć 95 gr.

Pierwotny plan loterji, dostosowany do 
250.000 biletów, uległ w porozumieniu 
z Generalną Dyrekcją Loterji Państwowej 
redukcji do 60.000 biletów. Zmiana planu 
była ogłoszona w prasie z wyjaśnieniem, 
że osoby niezadowolone ze zmiany planu 
mogą żądać zwrotu wyłożonych pienię­
dzy. Znalazła się jedna osoba, która zwró­
ciła 5 losów i otrzymała z powrotem swo­
je 15 zł.

Skutkiem redukcji biletów uległa też 
ograniczeniu ilość fantów. Staraliśmy się 
jednak utrzymać te fanty, które przedsta­
wiały wartość propagandową. Tak więc 
wycieczek dano 104 zamiast 33, w tem 
przekonaniu, że nic tak nie zbliża do mo­
rza, jak bezpośrednia z tem morzem stycz­
ność.

Wartość wygranych w planie pierwot­
nym wynosiła 250.000 zł. na 750.000 zł. 
kapitału, czyli 33°/o. W planie ostatecz­
nym wartość fantów, skutkiem utrzyma­
nia wycieczek, wyniosła ponad 140.000 
zł. przy kapitale 180.000 zł., t. j. około 
80°/o. Szanse grających zatem skutkiem 
zmiany planu zwiększyły się około 2lls 
razy.

Sprzedaż losów przedstawia się nastę­
pująco:

Oddziały L, M. i R. sprzedały: Poznań 
5.000 losów, Koło Skarbowe w Warszawie 
800, Baranowicze 547, Skierniewice 500, 
Niemce 500, Częstochowa 403, Pińsk 360, 
Łódź 340, Wełnowiec 300, Lwów 275, 
Gdynia 266, Sandomierz 250, Brześć n/Bu­

giem 241, Wejherowo 237, Załęże 232, 
Kielce 230, Białystok 200, Wilno 200, 
Włocławek 200, Czerwionka 171, Świecie, 
Zakłady „Pocisk", Milejów po 150, Śrem 
123, Kochłowice 120, Nowogródek, Nowy 
Sącz, Janikowo, Grodzisk, Piotrków, 
Łask, Chorzów, Bydgoszcz, Mińsk Mazo­
wiecki, Ostrowiec po 100, przy IV-ym 
Gim. Mickiewicza 82, Milanówek 70, Ru­
da Śląska 70, Równe 66, Mława 60, Gru­
dziądz 51, Lublin, Gwoździec, Maczki, 
Stanisławów, Czerwony Bór, Tramwaje 
Miejskie w Warszawie po 50, Tarnobrzeg 
47, Ciechanów 40, Radom i Wałówka po 
33, Stromiec, Wielka Wieś, Włochy, Kar­
czew po 30, Klemensów 28, Chorzów elek­
trownia 21, Łowicz 15.

Ogółem 61 oddziałów sprzedało 12.731 
losów, z czego sam oddział Poznański 
sprzedał około 40°/o.

P. Marja Moycho, urzędniczka z Pozna­
nia, wygrała na 1 loterji fantowej L. M. 

i R. automobil marki „Fiat".

W Centrali sprzedano 5246 losów.
Sklepy tytoniowe, kółka rolnicze, księ­

garnie i t. p. sprzedały 3707 losów.
Reszta, t. j. 38216, przypada na kolektu­

ry Loterji Państwowej. Pośród nich na 
pierwszem miejscu stoją kolektury: J. 
Dzierżanowski Warszawa 2526 losów, 
Fiałkowski — Warszawa 1360, Krzywiń- 
ska — Grudziądz 800, Haładejowa—War­
szawa 540, B. Paczkowski — Warszawa 
534, Kasa Pożyczkowo - Oszczędnościowa 
urz. Skarbowego w Pińsku 465, Kasa Sa­
mopomocy Urzędu Skarb, w Łodzi 400, 
Radomiński — Pozaań 400 losów.

Firmom tym, które przyczyniły się wy­
datnie do powodzenia loterji oraz poznań­
skiemu oddziałowi Ligi Morskiej i Rzecz­
nej składamy na tem miejscu specjalne 
podziękowanie.

KOMUNIKAT W SPRAWIE WYGRA­
NYCH NA LOTERJI WYCIECZEK.

1. Na wygrane wycieczki Loterja L. M. 
i R. dysponuje następującemi miejscami 
na statku wycieczkowym Żeglugi Polskiej 
„Gdynia":

A. Do Sztokholmu:
a) odjazd z Gdyni 21.VIII, powrót 27.VIII
b) odjazd z Gdyni 31.VIII, powrót 6.IX.

B. Do Kopenhagi:
a) odjazd z Gdyni 22.VII, powrót 27.VII,
b) odjazd z Gdyni 15.VIII, powrót 20.VIII,
c) odjazd z Gdyni 7.IX, powrót 12.IX.

2. Osoby, które wygrały wycieczki, ze- 
chcą niezwłocznie we własnym interesie 
zawiadomić Biuro Loterji, ul. Królewska 
Nr. 9 m. 6, w którym z tych terminów de­
cydują się jechać.

3. Po otrzymaniu zgłoszenia Biuro lote­
rji prześle kartę okrętową, upoważniającą 
do przejazdu z Gdyni do Sztokholmu 
(Kopenhagi) i z powrotem wraz z miej­
scem sypialnem na pokładzie C i całko- 
witem pierwszorzędnem utrzymaniem pod­
czas trwania wycieczki.

4. Karta nie obejmuje: a) trunków, b) 
napiwków służbie, c) kosztów zbiorowego 
paszportu zagranicznego z wizami, za któ­
ry należy wpłacić „Żegludze Polskiej" 10 
zł. od osoby, oraz d) kosztów lądowych 
wycieczek zagranicą, które wynoszą: 1) 
zwiedzenie dwudniowe Sztokholmu zł. 40, 
2) Visby na Gotlandzie zł. 15, 3) Kopen­
hagi i okolic zł. 45, 4) Bornholmu zł. 20.— 
Wycieczki te nie są obowiązujące i każ­
demu przysługuje prawo zwiedzania na 
własną rękę.

5. Osoby, korzystające ze zbiorowego 
paszportu zagranicznego, winny dokładnie 
wypełnić odpowiedni formularz i przesłać 
go wraz z 2-ma fotograf jami wymiaru 
З1^ na 4 cm., podpisanemi na czołowej 
stronie łącznie ze zgłoszeniem terminu i 
losem do Biura Loterji, Warszawa, ul 
Królewska Nr. 9 m. 6.

6. Przy powrotnej podróży koleją do 
miejsca zamieszkania przysługuje 50°/o 
zniżka kolejowa na zasadzie zaświadcze­
nia, wydanego przez wydział pasażerski 
Żeglugi Polskiej w Gdyni.

7. Ze względu na specjalne trudności 
organizacyjne, osoby, które nie skorzysta­
ją z wycieczki w terminie przez siebie 
wybranym, tracą do niej prawo, jak rów­
nież do jakiegokolwiek odszkodowania.

8. Dla osób, któreby chciały towarzy­
szyć wygrywającym, Kierownictwo Lote­
rji uzyskało bilety zniżkowe po cenie: do 
Sztokholmu zł. 280, do Kopenhagi 250 zł. 
Zgłoszenia na te miejsca należy skiero­
wywać do Biura Loterji (ul. Królewska 
Nr. 9 m. 6).

9. Szczegółowy plan wycieczek jest na­
stępujący:
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I. Do Sztokholmu: 
a) 21.VIII. środa

22 VIII czwartek

23. VIII. piątek
24. VIII sobota

25. VIII. niedziela
26. VIII. poniedz.
27. VIII. wtorek

b) 31.VIII. sobota o godz. 15-ej wyjazd z Gdyni
1 IX. niedziela w południe w Visby, o godz. 20 odjazd do

Sztokholmu (zbiorowe zwiedzanie Visby za osobną 
dopłatą zł. 15)

2.IX. poniedz. przed południem w Sztokholmie.
3.IX wtorek w Sztokholmie (2-dniowe zwiedzanie Sztokhol­

mu za osobną dopłatą zł. 40)
4 IX, środa w Sztokholmie, o godz 18 odjazd do Gdyni
5 IX. czwartek, na morzu.
6 IX. piątek rano w Gdyni

10. Na wycieczkę do Kopenhagi dnia 22 
lipca jest tylko 10 miejsc. — Zgłoszenia 
zatem będą uwzględnione według daty 
nadejścia.

11. O wycieczkach do Londynu zostali 
czterej zainteresowani poinformowani o- 
sobno.

II. Do Kopenhagi:
a) 22.VII. poniedz. b)

23. VII, wtorek

24. VII. środa
25. VII czwartek

26. VII. piątek

27. VII. sobota

15. VIII. czwartek c) 7.IX
16. VIII piątek 8 IX.

17. VIII. sobota
18. VIII. niedziela

9 IX.
10 IX.

19.V1II poniedz. 11.IX.

20 VIII. wtorek 12.IX

sobota o godz. 13 wyjazd z Gdyni 
niedziela, rano na Borholmie, o 
godz 20-ej odjazd do Kopenhagi 
(zbiorowe zwiedzanie wyspy za 
osobną dopłatą zł. 20) 
poniedziałek rano w Kopenhadze 
wtorek w Kopenhadze (zbiorowe 
zwiedzanie Kopenhagi i okolic za 
osobną dopłatą zł 45) 
środa o godz. 4-ej odjazd do 
Gdyni
czwartek, rano przyjazd do Gdyni

Poczta lotnicza w kilka go­
dzin przybywa na miejsce prze­
znaczenia, poczem natychmiast 
zostaje doręczona bez żadnych 
dopłat, podobnie jak telegramy.

List ekspres kosztuje zł 1.05, 
list lotniczy tylko 50 groszy.

Posługuj się pocztą lotniczą.

KPONIK;!
kAA А/хЛк

MIEJSKA KASA OSZCZĘDNOŚCI 
W GDYNI.

Leży przed nami sprawozdanie z dzia­
łalności Miejskiej Kasy Oszczędności m. 
Gdyni za rok 1928. Młoda ta instytucja, 
której nowy statut został zatwierdzony 
w maju roku 1928, daje tak ciekawe do­
wody żywotności, że warto się bliżej za­
stanowić nad kilku liczbami, wymienio- 
nemi w sprawozdaniu,

W ciągu istnienia zdołała Kasa zgro­
madzić poważną kwotę oszczędności, bo

Płaskorzeźba „Bitwa pod Oliwą" dłuta prof. Józefa Jasińskiego, wystawiona w pa­
wilonie L. M. i R. na Powszechnej Wystawie Krajowej w Poznaniu.

Fot. ag. „Prasa".

905,888 zł. 76 gr. Liczba oszczędzających, 
która z końcem roku 1927 wynosiła 117 
osób, potroiła się w roku 1928, docho­
dząc do liczby 383 osób.

Z jakich sfer rekrutują się oszczędza­
jący? Na pierwszem miejscu mamy rolni­
ków samodzielnych z liczbą 69 i przecięt­
ną wysokością wkładu 8360 złotych na 
osobę. Suma wkładów oszczędnościowych 
tej grupy wynosi około 64°/o ogólnej ilo­
ści wkładów. Grupą następną są rze­
mieślnicy samodzielni z ilością 64 wkład­
ców i przeciętną wysokością wkładu na

osobę 1590 złotych. Trzecią grupę sta­
nowią robotnicy w ilości 49 wkładców, z 
przeciętną wysokością wkładu na osobę 
943 złotych. Dalej już idą wolne zawo­
dy — 48 wkładców, kupcy samodzielni— 
43 wkładców, urzędnicy prywatni — 16, 
urzędnicy publiczni — 13 i t. d.

Trzy grupy społeczne, mianowicie: rol­
nicy samodzielni, kupcy samodzielni, 
rzemieślnicy samodzielni posiadają łącz­
nie 780.000 zł. wkładu, t. j. ponad 86°/o 
wszystkich wkładów. Tem tłomaczy się 
tak uderzająco znaczna przeciętna wyso­
kość wkładu w kasie, bo wynosząca po­
nad 2500 zł. na osobę. Rzeczywiście w ze­
stawieniu według wysokości wkładów 
znajdujemy, że 133 konta posiadają od 
1000 — 5000 zł., stanowiąc razem ponad 
92"/o wszystkich wkładów.

Jak ważnym czynnikiem gospodarczym 
jest kasa, wskazują liczby, dotyczące 
udzielonego przez nią ludności kredytu. 
I tak w bilansie na 31 grudnia 1928 roku 
mamy w stanie czynnym:

1) Weksli zdyskontowanych 777.955.82
2) Pożyczki na skrypty

i inne 45.000.00
3) Pożyczki na rachunkach

bieżących 460.578.41
4) Pożyczki terminowe na

zastaw 143.490.00
Pożyczek tych kasa udziela na 8—12°/o 

rocznie.

Już tych kilka liczb pozwala nam na 
zorientowanie się we wzrastającej szyb­
ko zamożności ludności gminy, gdyż 
szybkie zwiększanie się oszczędności jest 
tego najlepszym wyrazem.

Z drugiej strony rozwój Kasy Oszczęd­
ności m. Gdyni i gromadzenie miejsco­
wych oszczędności w tej instytucji daje 
gwarancję, że oszczędności te w formie 
umiejętnie i celowo rozporządzanych 
kredytów będą zużywane na miejscu w 
kierunku intensywnej rozbudowy gospo­
darczej miasta i wybrzeża.

H. W.
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Tak będzie wyglądał nowy, największy francuski statek motorowy „Lafayette", 
zamówiony przez tow. okrętowe „Cie Generale Transatlantique" w stoczni „Saint- 
Nazaire-Penhoet". Statek ten spuszczony został na wodę 9 maja r. b. Długość je- 
go wynosi 184 metry, szerokość 23,60 m., zanurzenie 9,25 m„ wyporność (z ładun­
kiem) 25.550 ton., siła maszyn (motory Diesla) 18.500 HP., szybkość około 18 
węzłów. „Lafayette" rozpocznie służbę na linji Havre-New York z wiosną r. 1930.

ŚRODKI PRZEŁADUNKOWE PORTU 
GDYŃSKIEGO.

Obecnie port gdyński posiada już do 
przeładunku masowego towarów 2 krany 
mostowe, 2 krany portalowe z przechy- 
lającem się ramieniem, najnowszej kon­
strukcji, oraz wywrotnicę mostową, mo­
gącą przeładować 300.000 ton miesięcz­
nie. Wywrotnica ta należy do Polsko- 
Skandynawskiego Towarzystwa Trans­
portowego. Prócz tego ustawiono już № 
kranów portalowych 2 i pół tonowych 
i półtoratonowych do przeładunku towa­
rów workowych i opakowanych. Krany 
te stoją na nabrzeżach: pilotowem, pol­
skiem i rotterdamskiem, a wszystkie ad­
ministrowane są przez Urząd Morski. 
Prócz tego istnieje już obecnie duża po­
wierzchnia w hangarach krytych, zarówno 
rządowych, jak i w prywatnym magazy­
nie Warszawskiego Towarzystwa Tran­
sportowego. Powierzchnia ta może być 
oddana do użytku składowania towarów 
przy imporcie i eksporcie.

Są więc już duże możliwości podołania 
wzmożonemu eksportowi i importowi to­
warów masowych i opakowanych przez 
port gdyński.

RUCH PORTOWY GDYNI 
W KWIETNIU.

W kwietniu intensywność ruchu porto­
wego powróciła do normy, osiągniętej 
przed strajkiem robotników portowych w 
jesieni roku ubiegłego.

Zawinęło do portu 119 statków mor­
skich o ogólnej ładowności 115.115 netto 
ton rej., w tem 115 parowców, 2 moto­
rowce, 1 żaglowiec z motorem i 1 holow­
nik.

Pasażerów przyjechało morzem 6. 
Przywieziono tomasówki 14.112 ton, że­
lastwa 7.632 t., saletry 7.531 t., ryżu 
6.200 Ł, drobnicy 258 Ł, odpadków baweł­
nianych 103 t., kauczuku 74 t., wina 15 
ton.

Opuściło port statków morskich 129 o 
ogólnej ładowności 125.258 netto ton rej., 
wywożąc 214.361 t. węgla (w tem 9.436 
t. węgla statkowego), soli 1.030 t„ cukru 
959 ton, nasion 90.6 t., drobnicy 15 t„ 
owiec 16. Pasażerów wyjechało morzem

1.440 (w tem do Rio de Janeiro, Santos 
i Buenos Aires 394).

Wywóz ogólny wyraził się liczbą 
216.460 ton,, obrót ogólny — 253.385 t.

SKŁADOWANIE W HANGARACH 
W GDYNI.

W „Monitorze Polskim" Nr. 85 z dn. 
12 kwietnia r. b. został ogłoszony regu­
lamin korzystania z państwowych hanga­
rów portowych w Gdyni. Do hangaru mo­
gą być przyjmowane wszelkie ładunki, 
pochodzące z eksportu i importu, nadają­
ce się do składowania w krytych magazy­
nach. Decyzję, co do możności składo­
wania danego towaru, wydaje kierownic­
two hangaru, przyczem przewiduje się 
możność naruszenia opakowania na koszt 
właściciela towaru.

Ładunki niebezpieczne, cuchnące i t. p. 
nie są dopuszczalne do składowania.

Wysokość opłat w państwowych hanga­
rach portowych określa rozporządzenie 
Ministra Przemysłu i Handlu, wydane w 
porozumieniu z Ministrem Skarbu; ogło­
szone ono zostało w Dz. Ustaw R. P. Nr. 
15 pozycja 128.

URUCHOMIENIE NOWEGO BASENU 
PRZEŁADUNKOWEGO W WISŁOUJ- 

ŚCIU.
Równolegle z rozbudową portu gdyń­

skiego Polska dąży do rozszerzenia por­
tu w Gdańsku.

W kwietniu zostały uruchomione środ­
ki przeładunkowe w nowozbudowanym 
basenie w Wisłoujściu, przeznaczonym 
specjalnie do przeładunku dużych ilości 
towarów masowych, mianowicie węgla w 
eksporcie, rudy żelaznej i nawozów 
sztucznych w imporcie.

Nowy basen liczy 460 metrów długo­
ści i 150 metrów szerokości. Powierzchnia 
basenu zajmuje 70.000 m.s, a głębokość 
w dojeździe wynosi 9 metrów. Długość 
nabrzeży basenu wynosi 1,100 metrów.

Urządzenie przeładunkowe dla węgla 
składa się z leja, do którego przewraca 
się zawartość wagonu, przechylonego na 
torze. Z leja tego, mającego pojemność 
80 m.3, na specjalnych taśmach, biegną­

cych do statku i stopniowo podnoszących 
się nad ładownią, węgiel zostaje trans­
portowany do okrętu.

ZWIĘKSZENIE SIĘ FLOTYLLI 
RYBACKIEJ.

Ostatnio nasza flotylla rybacka po­
większyła się o dalsze 3 kutry motorowe. 
Mianowicie przy finansowej pomocy 
Zjednoczenia Rybaków Morskich nabyto 
w Niemczech następujące kutry: „Hel 33", 
cena 12.000 zł., „Bór 54", wartość 6.600 
zł. i „Jastarnia 11" wartość 3.000 zł.

CO SŁYCHAĆ NA „LWOWIE".
Statek szkolny mar. handl. „Lwów" w 

początkach czerwca znajdował się jeszcze 
w doku w Gdańsku, gdzie odbywał re­
mont oraz perjodyczne oględziny i bada­
nia mocy kadłuba przez ekspertów 
Lloydu. W drugiej połowie czerwca 
„Lwów" przyjął na pokład wychowanków 
Szkoły Morskiej w Tczewie, którzy w iym 
czasie ukończyli składanie dorocznych 
egzaminów, poczem wyruszył w krótką 
podróż ćwiczebną po Bałtyku.

W połowie lipca „Lwów" powróci do 
Gdyni na kilkudniowy postój, podczas 
którego zostaną zaokrętowani kandydaci 
do Szkoły Morskiej w Tczewie, W drugą 
podróż „Lwów" wyruszy z końcem lipca, 
udając się na zachód.

NOWA LINJĄ DO AMERYKI 
PÓŁNOCNEJ.

Gdynia zyskuje coraz to nowe połącze­
nie z odległemi portami świata. Ostat­
nio została uruchomiona nowa Lnja do 
New Yorku. Na mocy porozumienia z 
Rządem T-wo „American-Scantic Li­
ne" uruchomiło 9 parowców posaż.-towa- 
rowych na linji: New York — Kopen­
haga — Stockholm — Gdynia — Kopen­
haga — New York. Linją ta przewozi za­
równo towary, jak i pasażerów. Osobli­
wością nowej linji jest to, że przewóz 
towarów odbywa się na podstawie kono­
samentu mieszanego, kolejowo-morskie- 
go, to znaczy, że za wykupieniem tylko 
jednego listu przewozowego można prze­
syłki nadawać z miejscowości, leżących 
w głębi Polski, do takichże miejscowości 
w Stanach Zjednoczonych i odwrotnie.

Koszty przewozów z New Yorku do 
Gdyni nie przewyższają kosztów przewo­
zu z Hamburga do New Yorku.

RUCH PASAŻERSKI PRZEZ GDYNIĘ 
W ZWIĄZKU Z POWSZECHNĄ 

WYSTAWĄ KRAJOWĄ.
Powszechna Wystawa Krajowa spowo­

dowała wzmożenie się ruchu pasażerskie­
go Gdyni w znacznym stopniu. W maju 
na par. „Polonia" przybyła wycieczka Po­
laków amerykańskich w liczbie 600 osób. 
W początku czerwca na ang. parowcu 
„Pemland" przybyła wycieczka Związku 
Narodowego Polskiego w Ameryce, skła­
dająca się z przeszło 1000 osób.

OPŁATY STATYSTYCZNE 
W PORTACH POLSKICH.

W Dzienniku Ustaw R. P. Nr. 24 pod 
poz. 249 zostało ogłoszone rozporządze­
nie Rady Ministrów o zmianie brzmienia 
§ 46 rozporządzenia Rady Ministrów z 
dn. 10 listopada 1921 r. w sprawie sta­
tystyki celnej.

Rozporządzenie to obniża bardzo znacz­
nie opłaty statystyczne w obrocie mor­
skim, przyczem należy nadmienić, że w 
Gdańsku dotąd opłaty te były znacznie 
niższe, niż w Gdyni.

Obecnie będą stosowane 2 stawki — 
jedna znacznie niższa dla towarów przy­
wożonych i wywożonych do obszaru cel­
nego drogą morską, i druga wyższa — 
dla granic lądowych.
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Siatek „Pologne", należący do Iow. „Cie Generale Transatlantiąue", który pływa 
na świeżo otwartej linji Havre-Gdynia-Leningrad-Helsingfors-Ryga-Gdynia-Havre.

POŁĄCZENIE GDYNI Z LENINGRA­
DEM, RYGĄ I HELSINGFORSEM.
T-wo okrętowe „Compagnie Gćnćrale 

Transatlantiąue", które od kilku lat 
utrzymuje regularną pasażersko-towaro- 
linję pomiędzy Havrem a Gdynią, przy­
stosowane specjalnie do przewozu pol­
skich robotników rolnych do Francji,—u- 
ruchomiło ostatnio parowiec „Pologne" 
na linji Havre—Gdynia — Leningrad — 
Helsingfors — Ryga — Gdynia — le Ha­
vre. Pierwszą podróż na tej linji rozpo­
czął par, „Pologne" z Havru w dniu 
19 maja r. b. Nowa linja zajmie się prze­
wozem pasażerów do i z Polski oraz Ro­
sji na linji Havre — New York.

ZAGINIĘCIE DUŃSKIEGO STATKU 
SZKOLNEGO.

W dniu 14 grudnia r. ub. największy 
żaglowiec świata, duński statek szkolny 
„Kobenhavn” opuścił jeden z portów, po­
łożonych na zachodniem wybrzeżu Ame­
ryki Południowej, udając się do Australji. 
Wobec tego, że od kilku miesięcy o stat­
ku tym nie było żadnych wiadomości, 
wysłano w poszukiwanie za nim parę 
statków.

Jakkolwiek znowu upłynęło parę mie­
sięcy, żaden ze statków ratowniczych nie 
trafił na ślad „Kobenhavn'a" ani załogi

jego. Wobec tego należy przypuszczać, 
że „Kobenhavn" uległ katastrofie, w któ­
rej cała jego załoga zginęła.

PODNIOSŁA UROCZYSTOŚĆ 
W MURACH SZKOLNYCH.

Drużyna wioślarsko - żeglarska IX 
gimnazjum im. Jana Kochanowskiego we 
Lwowie obchodziła w dniu 28.IV b. r. 
uroczystość poświęcenia swego proporca. 
Drużyna ta, istniejąca od kilku lat 
w murach zakładu, dzięki niestrudzonej 
szczycić się już może dość dużym dorob­
kiem w myśl swego programu, który w 
imię kultu polskiego morza obejmuje pro­
pagandę wioślarsko - żeglarską wśród 
młodzieży szkolnej. Prawie w zupełnej 
ciszy przeszła zeszłoroczna impreza sied­
miu członków tej drużyny na własnem 
przez siebie zbudowanem czółnie „Ry- 
bitwie", pod kierownictwem obecnego ko­
mendanta drużyny p. Jana Danika, wo­
dami Bugu i Wisły do Gdańska, co nad­
to chlubnie świadczy o praktycznem sto­
sowaniu żywotnych haseł w życiu dru­
żyny. /

W uroczystości święcenia proporca 
Drużyny wziął udział spory zastęp gości, 
wśród których przybyli: w imieniu Ku- 
ratorjum naczelnicy wydziałówiJStan. Hu­
bert, dr. Mendys, dr. K. Zagajewski i 
wizytator Frisch, r. Świszczowski w imie­

niu województwa, rektorowie: dr. Niem­
czycki i Pawłowski, dyr. Wojciech Grze- 
gorzewicz, mjr. Tiger, przedstawiciel Wo­
jew. Komitetu LOPP, kpt. Tracz, W. Todt, 
sekr. Ligi Morskiej i Rzecznej, p. Solak, 
przewodniczący Koła Rodziceilskiego i 
wielu innych; zebrało się dalej sporo pu­
bliczności ze sfer rodziców, mnóstwo mło­
dzieży wraz z gronem nauczycielskiem.

Po nabożeństwie w kościele Św. El­
żbiety zgromadzili się uczestnicy tej pod­
niosłej uroczystości na boisku szkolnem 
przy ulicy Chocimskiej. Boisko było pięk­
nie przystrojone w zieleń i emblematy 
morskie. Po jego dwóch stronach stanął 
hufiec Przysposobienia Wojskowego i za­
stęp drużyny wioślarsko - żeglarskiej, 
której młodociani członkowie po raz 
pierwszy wystąpili w strojach marynar­
skich. Po zaciągnięciu barw państwowych 
na wysokim maszcie wśród ciszy, jaka 
zaległa zazwyczaj rozgwarem tchnące 
szkolne boisko, zabrał głos kierownik za­
kładu, prof. Chmaj i w serdecznych sło­
wach powitał przybyłych gości, poczem 
nakreślił przewodnie hasła, jakie przy­
świecają drużynie wioślarsko - żeglarskiej 
w jej owocnej pracy.

W imieniu kuratorjum zabrał następnie 
głos nacz, dr. Mendys i wyraził radość 
władz szkolnych z dzisiejszej uroczy­
stości, wskazującej na to, iż młodzież w 
należytem zrozumieniu aktualnych zagad­
nień, zmierzających do rozbudowy pań­
stwowej, szerzy propagandę kultu morza 
polskiego, poczem życzył drużynie, by do­
żyła chwili, w której miasto, związane 
kanałem z siecią dróg wodnych, użyczy 
możności bezpośredniego stosowania pro­
gramu, jaki organizacji wioślarsko-żeglar- 
skiej tej młodzieży przyświeca.

Nastąpiło z kolei wbijanie gwoździ w 
drzewce proporca, który został wręczony 
drużynie przez dr. Niemczyckiego, pre­
zesa Ligi M. i R. Wręczając proporzec, 
wygłosił dr. Niemczycki przepiękne prze­
mówienie do zebranej młodzieży. Uro­
czystość zakończyła się odśpiewaniem 
„Roty" oraz defiladą hufca szkolnego 
Przysposobienia Wojskowego i Drużyny 
wioślarsko-żeglarskiej przed proporcem.

Prawdziwie piękna, podniosła uroczy^ 
stość szkolna była zakończona. — Roz­
chodzili się wszyscy pod wrażeniem, iż 
dobrze się dzieje w murach tej szkoły, w 
której najżywotniejsze hasła, zmierzające 
do gruntowania państwowości, odbijają 
się echem należytego zrozumienia ze 
strony młodzieży, dokładającej starań, by 
się przyczynić do ich realizowania.

W lipcu b. r. wyjeżdża dobrany pluton 
tej drużyny, pod kierownictwem komen­
danta p. Jana Danika, na żaglówkach, 
znowu przez siebie wykonanych, Bugiem 
i Wisłą do Gdańska, Gdyni i Jastarni.

Po drodze wycieczka wpłynie na kanał 
Bydgoski, ażeby Notecią i Wartą dotrzeć 
do Poznania i zwiedzić Powszechną Wy­
stawę Krajową.

Podniosła uroczystość w murach szkolnych. Poświęcenie proporca drużyny wioślarsko-żeglarskiej IX gimnazjum im. Jana 
Kochanowskiego we Lwowie. x
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ZWIĘKSZENIE FLOTY „POLSKO- 
SKANDYNAWSKIEGO TOWARZY­

STWA TRANSPORTOWEGO'".
„Polsko-Skandynawskie T-wo Trans­

portowe", które w listopadzie roku ubie­
głego utraciło jeden ze swych trzech pa­
rowców, dla uzupełnienia tonażu zamówi­
ło w końcu kwietnia r. b. na stoczni Mo­
tała w Góteborgu 2 parowce towarowe 
o nośności 3000 ton każdy. Będą to 
pierwszorzędne statki towarowe z eko- 
nomicznemi maszynami Lentza, o szyb­
kości 10.75 węzłów z balastem i 9.5 wę­
złów z ładunkiem.

Statki te mają być ukończone w kwiet­
niu 1930 r.

Niezależnie od tego, przedsiębiorstwo 
prowadzi pertraktacje o kupno jednego 
już gotowego parowca towarowego o noś­
ności około 3000 ton.
PROJEKT BUDOWY PORTU RYBAC­
KIEGO NA WYBRZEŻU „WIELKIEGO 

MORZA".
W zrozumieniu wszelkich korzyści, ja­

kie wypłynęłyby dla naszego wybrzeża z 
posiadania jeszcze jednego portu rybac­
kiego, którego brak coraz silniej daje się 
odczuwać — Morski Instytut Rybacki 
przystępuje do wstępnych badań, mają­
cych na celu wybór najbardziej odpo­
wiedniego miejsca do budowy portu na 
wybrzeżu „wielkiego morza". Prace te 
przeprowadzone zostaną w ciągu bieżą­
cego lata i obejmować będą w pierw­
szym rzędzie badanie geologicznego cha­
rakteru dna i brzegu, celem określenia 
punktu wybrzeża, gdzie budowa schro­
niska rybackiego mogłaby być przepro­
wadzona w warunkach najbardziej dogod­
nych i przy użyciu najniższych środków 
finansowych.

„SUNBEAM".
Słynny trójmasztowy szkuner „Sunbe­

am" został ostatnio sprzedany na rozbiór­
kę. Historja tego statku jest bardzo cieka­
wa. Zbudowany w r, 1874 przez St. Clair 
Byirna dla lorda Brassey, jako 532-tono- 
wy trójmasztowy szkuner, wsławił się 
wspaniałemi podróżami, jakie odbył na 
jego pokładzie bogaty lord.

W 1876 — 77 odbywa podróż dookoła 
ziemi. Książkę lady Brassey p. t. „Voyage 
Round the World in the Sunbeam" i dziś 
czyta się z wielką przyjemnością.

W latach 1883, 1892, 1905 „Sunbeam" 
odwiedza Amerykę, w 1886 — 7 Australję 
i Indje, prócz tego wiele podróżuje po 
morzach Wschodu. Po wojnie „Sunbeam" 
służy jako statek szkolny w Devonport. 
Obecnie, jako wysłużony weteran po prze­
byciu 530.000 mil morskich, kończy swój 
żywot.

ŚLADAMI GERBAULTA,
Młody amerykanin William Albert Ro­

binson, wyruszył w podróż samotną doo­
koła świata.

Stateozek jego „Svaap" (oo znaczy po 
sanskrycku — „smutek") liczy zaledwie 
10 metrów długości na pokładzie i 8.50 
mtr. na linji wodnej. Szerokość 2.90 m., 
głębokość 1.68 m. Ożaglowany jest jako 
ketch. Prócz żagla posiada motor pomoc­
niczy 6 — 8 HP Kermatch, „Svaap" zo­
stał zbudowany w r. 1925 w Shelbourne 
w Nowej Szkocji, Właściciel wyruszył nim 
w pddróż z New-Yorku na Bermudy, a 
podróż ta tak przypadła mu do gustu, że 
postanowił opłynąć ziemię.

Zawrócił więo statek ku kanałowi 
Panamskiemu, a po przebyciu kanału, 
ruszył poprzez wody Oceanu Spokoj­
nego na morza południa. W ostatnich 
czasach W. A. Robinson przebywał na 
wyspach Tahiti.

NOWA PLACÓWKA KULTURALNO- 
OŚWIATOWA.

Z inicjatywy p. Ministra Boernera, świe­
żo zreorganizowany Referat Prasowo- 
Szkolny Ministerstwa Poczt i Telegrafów 
wśród poczynań swoich na polu kultural- 
no-oświatowem, poza fachową działalno­
ścią, przystąpił do akcji kulturalno-spo­
łecznej na terenie wszystkich związków 
poczt i telegrafów Rzeczypospolitej Pol­
skiej.

Praca ta, tak świetnie zrozumiana przez 
p. Ministra, znalazła sympatyczny od­
dźwięk w szerokich kołach związkowców, 
którzy w osobach swych przedstawicieli 
PP. Prezsów Związków Stangreciaka, 
Kiszki i Zimichoda wyrazili szczere za­
dowolenie, witając inicjatywę Pana Mini­
stra Boernera, jako zapowiedź niezmier­
nie pożytecznej i doniosłej akcji kultu­
ralno-oświatowej wśród, zrzeszonych u- 
rzędników i podurzędników poczty.

Na konferencji przedstawicieli wszyst­
kich związków pracowników pocztowo- 
telegraficznych został zawiązany pod

WYKAZ WPŁYWÓW
NA BUDOWĘ POMNIKA ZJEDNOCZONYCH ZIEM POLSKICH 

ZA CZAS OD DNIA 20.IV DO 20.VI 1929 R.

IMIĘ I NAZWISKO
Suma 

w złotych

Stan poprzedni: 191.582.87

Zakłady Mechaniczne „Ursus" sp. akc. w Warszawie .... 1.000.00
Katolicka Szkoła powszechna, Wilcza Dolna.......................... 6.00
Katolicka Szkoła powszechna, Zarzecze........................................ 3.00
Katolicka Szkoła powszechna I, Hajduki Wielkie .... 11.56
Dyrekcja Seminarjum męskiego w Mysłowicach.......................... 35.35
Kierownik Szkoły w Łyskach, Józef Wajda................................. 12.00
Kierownictwo szkoły żeń. im. Królowej Jadwigi w Orzegowie . 16.77
Gmina Kłodnica (subwencja)........................................................... 30.00
VII-ma szkoła powszechna w Świętochłowicach.......................... 9 03
Składki Kom. Gimn. im. Wł. Rejmonta w Nowym Bytomiu . 64.00
Pabjanicka Fabryka Papieru, Kob. Saenger, Sp. Akc., Warsza­

wa, ul. Smolna 17..................................................................
Pierwsza Fabryka Lokomotyw w Polsce, Sp. Akc., Warszawa, 

ul. Moniuszki 2a, m. 2.......................... ......

3.000.00

2.000 00
St. ks. Lubomirski, Warszawa, Al. Ujazdowskie 23 . 1.000.00
Bank Amerykański w Polsce Sp. Akc. Warszawa, Królewska 3 2.000.00
Kierownictwo Szkoły Powsz. II, Joanów k/Katowic .... 10.15
Szkoła II powszechna w Rudzie Śląskiej....................................... 17.40
Powiatowy Urząd Szkolny w Tarnowskich Górach .... 65.69
Szkoła dla mniejszości językowej niemieckiej w Świętochłowicach 18.05
Kierownictwo Szkoły powszechnej w Zgodzie.......................... 14.85
Województwo Krakowskie........................................................... 2.380.00
Pan Tadeusz Sułowski, Warszawa, Ossolińskich 6 ... . 1.000.00
Sp. Akc. „Lilpop, Rau i Loewenstein", Warszawa .... 
F-ma „Józef Fraget" Warszawa, Elektoralna 16..........................

1 000.00
1.000.00

P. Leigh Ballenberg, Warszawa, Al. Ujazdowskie 32 . • . . . 500.00
Komisarjat Straży Granicznej w Warszawie................................. 81.85
Katolicka Szkoła Powszechna w Pawłowicach.......................... 5.18
2-ga Szkoła powszechna w Czerwionce........................................ 4.50
Szkoła powszechna ewang.w Rozdzieniu, pow. Katowice . 5.00
Standard Nobel w Polsce Sp. Akc. Warszawa, Al. Jerozolim. 57 3 000.00
P, Bohdan Skibiński, Warszawa, Al. Jerozolimskie 57 . 500.00
Urzędnicy Ministerstwa Komunikacji.............................................. 372.88
Szkoła Powszechna męska IV w Rudzie (Śląsk).......................... 21 01
Nauczycielstwo Szkoły III w Rozdzieniu....................................... 4.00
Przełożeństwo Miasta Cieszyna..................................................... 71.00
Kierownictwo Szkoły II im. A. Mickiewicza w Świętochłowicach 20.00
Dyrekcja Państwowego Seminarjum Żeńskiego w Mysłowicach . 34.27
Wydziałowa Szkoła Męska w Katowicach........................................ 6591
Żydowska Szkoła Powszechna w Katowicach................................. 22.70
Szkoła Ewangelicka w Katowicach.............................................. 17.64
Kierownictwo Szkoły II w Łagiewnikach Śl..................................... 10.00
Stowarzyszenie Kupców Polskich w Warszawie.......................... 2.500 00
Magistrat m. Woźniki........................................................................ 15 00
Bank Gospodarstwa Krajowego..................................................... 10.000.00

Do przeniesienia: 223.527.66

protektoratem p. Ministra Boernera, Ko­
mitet Kulturalno-Oświatowy Związków 
Pracowników Poczt i Telegrafów. Komi­
tet ten, przystępując do pracy na terenie 
związków, ustalił cykl pierwszy wykła­
dów na temat aktualnych zagadnień na­
rodowych. Wykłady te wygłosi znany pu­
blicysta p. Stanisław Jasiński. Przedmio­
tem prelekcji jego będą tematy: 1) Prawa 
nasze do Bałtyku; 2) Wybrzeże morskie 
kolebką Ojczyzny naszej; 3) Podział 
administracyjny Polski a postulaty naro­
dowe; 4) Prawa nasze na Ziemi Czerwień­
skiej; 5) Wojny polskie i domowi nie­
przyjaciele.

SZTUCZNA HODOWLA RYB NA 
UKRAINIE.

W Koncza-Zaspa, pod Kijowem, zorga­
nizowano pierwszą na Ukrainie sztuczną 
wylęgarnię ryb. Zadaniem wylęgarni ma 
być zaprowadzenie w Dnieprze gatunków 
ryb, które zostały wytrzebione. O ile wy­
niki tych prób okażą się dodatnie, to 
projektowane jest utworzenie kilku wy­
lęgarni wzdłuż biegu Dniepru. (P. I. E.).
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DZIAŁ OFICIALNY LM i PZzzzsEESHssssffiESSHSszzsssHSHSSss
NOWE ODDZIAŁY L. M. i R.

1) Oddział w Zduńskiej Woli. Skład Za­
rządu jest następujący: p.p.: Władysław 
Szmydt, Grzegorz Luboszyc, Michał Do­
brzyński, Stanisław Tarkowski, Piotr Rącz­
ka i Adam Mątkiewicz. Komisja Rewizyj­
na p. p.: Franciszek Mąkowski, Hipolit 
Nowakowski i Józef Góralczyk.

2) Oddział w Szadku. Skład Zarządu 
jest następujący p.p.: prezes — Burmistrz 
Czesław Kubacki, wiceprezes — Ks. An­
toni Samulski, sekretarz — Stanisław Ry- 
dzowski, gospodarz — Jan Niedźwiedzki, 
skarbnik — Kazimierz Adamowicz, Lud­
wik Makulski.

3) Oddział przy Warsz. Sp. Akc. Budo­
wy Parowozów w Warszawie. Skład Za­
rządu jest następujący p.p.: prezes — Ale­
ksander Falkowski, wiceprezes — Czesław 
Zawadzki, sekretarz — Stanisław Skomo- 
rowski, skarbnik — Zygmunt Mazurkie­
wicz; zastępcy: Marjan Marczak i Mieczy­
sław Sarzało. Komisja Rewizyjna pp.: Jan 
Dutkiewicz, Marjan Czyżewski, i Aleksan­
der Krowicki.

4) Oddział L. M. i R. w Pabjanicach. 
Skład Zarządu jest następujący pp.: prof. 
Jan Jasiński, Komisarz Eugenjusz Giziń- 
ski, Kierownik P. U. P. P. Kazimierz 
Michniewicz, Teodor Nowak, Konrad 
Skowroński, Mieczysław Tomczak, Wła­
dysław Walasik. Komisja Rewizyjna pp.: 
Dr. Grzegorzewski Mieczysław, Piotr Ga­
ius. Józef Kasperkiewicz, i prof, Artur 
Kobyłecki.

5) Oddział w Ozorkowie. Skład Zarzą­
du jest następujący pp.: prezes — Bocia- 
nowski Józef, wiceprezes Sypniewska A- 
polonja, skarbnik — Pawlak Franciszek, 
gospodarz — Włodarczyk Kazimierz, se­
kretarz -— Posnerówna Edyta, Kucner Ka­
zimierz. Komisja Rewizyjna pp.: Koper­
ska Aniela, Brzeziński Józef, Jaroszewski 
Edward.

6) Oddział w Aleksandrowie. Skład Za­
rządu jest następuiący pp.: prezes — Bur­
mistrz Marjan Andrzejak, zast. prezesa — 
Stefan Kotełko, sekretarz—Wiktor Szwab, 
skarbnik — Kazimierz Radomiński, gospo­
darz — Jakób Buncjon-Goldberg. Komi­
sja Rewizyjna pp.: przewodniczący Ju­
liusz Bloch, członkowie: Edward Jawor­
ski i dr. Henryk Glat.

7) Oddział w Swarzewie. Skład Zarządu 
jest nastęnujacy pp.: Jan Parckem — pre­
zes, Jan Struk — zast. prezesa, Jan By- 
stram — sekretarz, Józef Struk — zast. 
sekretarza, Augustyn Parckem — skarb­
nik, Augustyn Redlin —- zast. skarbnika, 
Józef Domok i Józef Kryza — ławnicy.

8) Brzeziny Łódzkie: Zarząd Oddziału 
ukonstytuował się jak następuie pp.: pre­
zes — zast. starosty F. Buliński, wicepre­
zes — K. Maciejewicz sekretarz — K. 
Zaborowski, gospodarz Z. Czeszek, skarb­
nik — E. Rychlicki, członkowie Zarządu: 
starosta S. Tułecki, ks. dziekan Cesarz, 
ks. prefekt Kalinowski, inspekt, szkolny 
Sikorski, wice-burmistrz Kozłowski, insp. 
samorząd. Z. Fijałkowski, prof. Doerin- 
ger. Komisja Rewizvina pp.: St. Fryszkow- 
ski B. Pykowski i W. Rogowski.

9) Oddział w Zgierzu. Skład Zarządu 
jest następujący pp.: dyr. St. Cezak — 
przewodniczący, wiceburmistrz L. Zaiacz- 
kowski — wiceprzewodniczący, A. Wie­
czorek — skarbnik, R. Elke — sekretarz, 
prof. A. Banachowski, E. Swatek, M.

Wyrwiczówna, A. Morgensztern, A. Nic- 
poński, K. Wojciechowski i J, Perka. Ko­
misja Rewizyjna pp.: inż. M. Kralkowski, 
W. Cielecki i J. Fonder.

10) Oddział w Brasławiu. Zarząd pp.: 
R. Gadejski — prezes, M, Łukaszewicz — 
zast. prez., B. Kaczmarczyk —■ skarbnik, 
L. Michniewicz — sekretarz. Komisja Re­
wizyjna pp.: R. Siła-Nowicki, M, Stra­
szyński i A. Kamieniecki.

11) Oddział przy Szkole Mazowieckiej 
w Warszawie.

12) Oddział w Medjolanie (pierwszy od­
dział zagraniczny!).

13) Oddział w Rabce.

WALNE ZEBRANIA.
W szeregu Oddziałów odbyły się, w 

myśl statutu, walne zebrania, na których 
dokonano wyboru nowych władz. Skład 
zarządów poszczególnych oddziałów zo­
stał ustalony, jak następuje:

W Stanisławowie: pp.: inż. Fr. Połud- 
niewski — prezes, Dr. Majewski — wice­
prezes, K. Lityński — skarbnik, Inż. Fr. 
Zacher, — zast. skarb., Inż. Z, Woroszyń- 
ski — sekretarz, ppułk. Z. Czadek, Inż. 
Wł. Heyzman, Dr. Fr. Halpern, Inż. J. 
Kuźmin, Z. Migocką, M. Sokołowska, J. 
Wyżykowski; zast. członków: J. Jawor­
ska i prof. M. Rosenbaum. Komisja Rewi­
zyjna — pp.: insp. M. Rodzynkiewicz, Z. 
Wilder i D. Jakimowicz; zastępcy: J. To- 
maszowicz i inż. J. Widt.

W Grudziądzu'. — pp.: Mjr, H. Gąsio- 
rowski — prezes, prof. Dudzik — wicepre­
zes. Dr. Bisztyga, Hussówna, Kowalczyk, 
insp. Krzewski, prof. Piórczyński, Słomiń- 
ski, inż. Wrotniwski, Krzywacz -— skarb­
nik, Antoniewicz — sekretarka. Komisja 
Rewizyjna pp.: A. Kamrowski, Inż. Sto­
łowski i prof. Łuszpiński.

IF Dąbrowie Górniczej pp.: Dyr. J. 
Kaczkowski, Al. Englert, W. Kuźniak, P.

Fragment stoiska Ligi Morskiej i Rzecznej na Powszechnej Wystawie Krajowej 
w Poznaniu.

Wachelka, Dr. A. Piwowar, J. Torbus, A. 
Ziemba; zastępcy pp.: Domański, Talko i 
Danielewiczowa. Komisja Rewizyjna pp.: 
Paszkowska, G. Lewicki i Wasilkowski.

W Świeciu ni Wisłą pp.: starosta Kowal­
ski — prezes, mjr. Grzanka—I wicepre­
zes, Dyr. Konarski — Il-wiceprezes, Bur­
kiet — sekretarz, Jeszke - Domachowski, 
Mączkowski, Szczepański i dyr. Dąbrow­
ski. Komisja Rewizyjna pp.: dyr. Donar- 
ski, dyr. Adamski, ks. dr. Dunajewski, 
kpt. Mindak i Olszewski.

W Baranowiczach pp.: Rejent Danow- 
ski — prezes, inż. M. Layman, inż. Wer­
ner, Kwieciński, dr. Jasinowski, Burm. 
Dembiński, Głębik, Kaczyński, Marko­
wicz, Terajewicz, dr. Rudzki i Wójcik. 
Komisja Rewizyjna pp.: Kuntz, Przebo- 
rowski, Czyżewski; zastępcy pp.: Podgra- 
biński i Kasprzycki.

IF Zielonce pp.: inż. Grocholski — pre­
zes, Julja Nowakowska — skarbnik, M. 
Smoleńska — sekretarka, J. Wasilewska 
i inż. Kamiński.

IF Wałówce pp.: Z. Lubieniecki — pre­
zes, M. Partykówna — sekretarz i W. Ja­
nowski — skarbnik.

IF Helu pp.: Kohnke Klemens — prze­
wodniczący, Długi Paweł — zast. przewd., 
Tallar — sekretarz.

IF Żyrardowie pp.: prezes — dyr. A. 
Husarzewski, wiceprezes — K. Moszczeń- 
ski, skarbnik — M. Matuszewski, sekre­
tarz — Piotr Govenlock, członkowie: R. 
Bielski i St. Ciszewski.

IF Gdańsku pp.: prezes — dr. Panecki, 
wiceprezes — inż. H. Zarzycki, II-wicepre- 
zes — inż. A. Ciechanowski, członek Za­
rządu A. Ancyporowicz, skarbnik — P. 
Wańkowicz, sekretarz — T. Smulkowski.

IF Zbiersku pp.: prezes — dyrektorowa
J. Ciecierska, wiceprezes ■—■ inż. S. Nie- 
wiarowicz, sekretarz — St. Stanecki, zast. 
sekret. M. Chlupsowa, skarbnik — J. Za-
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wadzki, zast. skarb. — A. Kukuczko, 
członkowie Zarządu: J. Popielowa, H. 
Szymankiewiczówna, Z. Kurnatowska, St. 
Leśniewski, Wł. Rzeczkowski.

ULGI NA STATKACH DLA CZŁONKÓW 
L. M. i R.

Podaje się do wiadomości pp. Człon­
ków L. M. i R., że Zjednoczone Warsz. 
Tow. Transportu i Żeglugi w Warszawie, 
przyznało dla członków L. M. i R. na prze­
jazd statkami po Wiśle następujące ulgi: 
pojedyóczym członkom L. M. i R. 2OH/o 
dla grup wycieczkowych do 50 osób 30°/o 
dla grup wycieczk. od 50 do 100 os. 40°/o 
dla grup wycieczk. od 100 do 200 os. 5O°/o

Państwowe Przedsiębiorstwo „Żegluga 
_Polska“ w Gdyni przyznało członkom L. 
M. i R. 20°/o zniżki od ceny karty okręto­
wej na wszystkie swoje wycieczki zagra­
niczne. Przydział miejsc na ulgowy prze­
jazd uskutecznia się na 2 dni przed odej­
ściem statku. Porozumienie, co do ulgowe­
go biletu, winno nastąpić w drodze tele­
fonicznej lub telegraficznej.

Z ŻYCIA ODDZIAŁÓW.
Bydgoszcz. Bardzo ożywioną działal­

ność w ostatnich miesiącach b. r. rozwinął 
Oddział L. M. i R. w Bydgoszczy. Liczba 
członków wzrosła potrójnie. Wyświetlenie 
filmów zgromadziło 7.000 widzów.

Wilno. W Oddziale naszym w Wilnie 
odbył się konkurs na najlepsze wypraco­
wania szkolne na temat z dziedziny mor­
skiej. W skład Jury weszli: pp. Admirał 
M. Borowski i Wizytator Szkół Średnich 
Kuratorjum Wileńskiego Dr. Mianowski. 
Nagrodzonych było 7 prac: Walerji Pen- 
dówny, Władysława Małachowskiego, Wł. 
Ciszewskiego, Marji Lazzarini, Haliny Ci­
szewskiej, Czesł. Tyszkiewicza, Stanisła­
wa Rożnowskiego.

Sfypendja. Oddział w Zamościu na po­
siedzeniu Zarządu w dn. 12 maja r. b. 
uchwalił stypendjum dla ucznia Szkoły 
Morskiej w Tczewie w wysokości zł. 25 
miesięcznie.

ODWOŁANIE PŁYWBY WACHLARZEM 
WISŁY.

Zarząd Główny L. M. i R. podaje do 
wiadomości wszystkich Oddziałów, że ni­
kła ilość zgłoszeń, które napłynęły w spra­
wie wzięcia udziału w tegorocznej wy­
cieczce wodnej wachlarzem Wisły, wyklu­

czy zupełnie możliwość osiągnięcia real­
nych efektów propagandy rzecznej, które 
były myślą przewodnią projektowanej 
„Pływby". Wobec powyższego Zarząd 
Główny postanowił ją odwołać.

AKCJA KOLONJALNA LIGI MOR­
SKIEJ I RZECZNEJ.

W miesiącach marcu, kwietniu i maju 
na terenie Polski odbyły się wiece propa­
gandowe za zwrotem Polsce części kolonij 
poniemieckich. Do chwili obecnej do Za­
rządu Centralnego Ligi M. i R. wpłynęło 
około 200 rezolucyj, podpisanych przez 
dziesiątki tysięcy obywateli, którzy doma­
gają się od Rządu Rzeczypospolilej posta­
wienia na porządku zadań państwowych 
Polski sprawy niezależnych kolonij za­
morskich. Analogiczne rezolucje nadsyła­
ją również setki organizacyj społecznych 
polskich w kraju i zagranicą. Treść tych 
rezolucyj jest następująca:

Zebrani w dniu ..... w liczbie .... 
osób, członkowie i sympatycy Ligi Mor­
skiej i Rzecznej w...........................   .
po wysłuchaniu wyczerpującego refe­
ratu na temat polskiej idei kolonjalnej, 
oraz zważywszy, że:

1. emigracja nasza z kraju przekra­
cza rok rocznie cyfrę 100.000 głów;

2. w interesie Narodu Polskiego dą­
żyć musimy do zapewnienia wychodź- 
twu naszemu terenów własnych pod 
nieskrępowaną ekspansję;

3. część b. kolonij niemieckich należy 
się Polsce tytułem schedy po b. cesar­
stwie niemieckiem, ponieważ Polacy z 
b. zaboru pruskiego przyczyniali się na- 
równi z Niemcami (w okresie naszej 
niewoli) do zdobywania, utrzymania i 
rozwoju tych kolonij;

4. przedstawiciele Narodu Polskiego, 
jak: Jan Arciszewski, Beniowski, Strze­
lecki, Szulc-Rogoziński i inni przyczy­
nili się w przeszłości b. wiele do od­
krycia zamorskich terenów;

zważywszy wreszcie, że dążyć powinniśmy 
do tego, aby emigrant nasz był poza gra­
nicami Ojczyzny nie w rozsypce, lecz w 
polskiej gromadzie — uchwalają co na­
stępuje:

a) zwrócić się do Zarządu Central­
nego Ligi Morskiej i Rzecznej, jako do 
tego, który imieniem Organizacji zai­
nicjował polską myśl kolonjalną, z go­

rącym apelem o wystąpienie do Rządu 
Rzeczypospolitej, celem postawienia na 
porządku dziennym naszych zadań pań­
stwowych — polityki kolonjalnej Pań­
stwa Polskiego.

b) Ponieważ w roku 1931 ma być do­
konywana przez Ligę Narodów rewizja 
mandatów kolonjalnych — zebrani do­
magają się oficjalnej interwencji Rzą­
du Rzeczypospolitej w tej sprawie na 
forum Ligi, aby część b. kolonij nie­
mieckich przyznana została Polsce, ja­
ko prawnej sukcesorce do majątku b. 
cesarstwa niemieckiego.

c) Zebrani akceptują w całej rozcią­
głości akcję kolonjalną Ligi Morskiej 
i Rzecznej, wzywając jednocześnie Za­
rząd Główny do nieustawania na dro­
dze do zrealizowania programu kolo­
njalnego.

Uczestnicy Zebrania:

(Następują podpisy).

Jak wskazuje treść podanej wyżej rezo­
lucji, oraz ogólne zainteresowanie się spo­
łeczeństwa sprawą kolonjalną polską — 
władze nasze muszą zwrócić uwagę na 
sprawę zdobycia dla Państwa i Narodu 
Polskiego terenów pod nieskrępowaną 
ekspansję.

Jest to tembardziej konieczne, ponieważ 
kraj nasz wysyła rok rocznie około 150 
tysięcy ludzi na emigrację. Nasza polityka 
emigracyjna powinna dążyć do koncentro­
wania żywiołu polskiego na obczyźnie i 
starać się o zapewnienie wychodźtwu te­
renów, na których mogłoby ono znaleźć 
tak podstawy ekonomiczne, jak również 
mieć' zaspokojone potrzeby kulturalne i 
duchowe.

KAŻD Y CZYTELNIK 

„MORZA” 
WINIEN JEDNAĆ NOWYCH

. PRENUMERATORÓW

„C Z U D A Y“
FABRYKA PORCELANY S. A.
BYKOWINA górny Śląsk

Porcelana stołowa
JAK:

kompletne nakrycia stołowe, 
rozmaitych gatunków naczynia, etc.
Izolatory.
Bezpieczniki.

8417.358.VI.
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OtłGAŃZWIAZKUPIONlEDGW-KOLONIALNYCH

NASZ PROGRAM A MIGRACJA POLAKÓW
Z satysfakcją możemy patrzeć 

przed siebie — myślę tu o Związku 
Pjonierów Kolonjalnych—o ile idzie 
o podstawowe kanony polskie pro­
gramu emigracyjno - kolonjalnego, 
gdyż pewne z nich, a przedewszyst­
kiem dogmat koncentracji naszego 
osadnictwa, stanowiące zręby na­
szej aktywnej polityki, stały się 
już bezsporne i w ich formy wyle­
wa się polska racja stanu w tej 
tak doniosłej dla jutra naszego 
narodu dziedzinie.

Nie ulega żadnej dyskusji, że 
śmiała akcja Związku, który na 
swym sztandarze wypisał te waż­
kie hasła, przyczyniła się w ostat­
nich kilku miesiącach do ugrunto­
wania w umysłowości społeczeń­
stwa i u sfer miarodajnych tych 
a nie innych racyj i zasad.

W tej chwili uważam, że czas 
już poruszyć inną sprawę.

Idzie mi w tej chwili o rolę, jaka 
w realizacji naszego programu, to 
jest w koncentracji Polaków, o ile 
idzie o masy, na terenie Parany, 
a o emigrację jednostkowo-grupo- 
wą na terenie Angoli, równocześnie 
zaś w akcji zdobycia dla Polski 
własnych kolonij, tą czy inną dro­
gą, przez nas propagowaną, przy­
pada skupieniom polskim, określa­
nym przez nas jako skupienia pa­
sywne w rodzaju czy to Stanów 
Zjednoczonych lub Kanady i Ar­
gentyny, czy to skupieniom emigra­
cji kontynentalnej we Francji, lub 
Niemczech, czy Jugosławji.

Jednem słowem nasz program 
a migracja Polaków.

Bo w tem jednem słowie stresz­
cza się cały nasz program w sto­
sunku do wymienionych skupień. 
Polacy z tych skupień mają i po­

winni emigrować do obranych te­
renów.

Rozwińmy nieco tę myśl. 
Posłużmy się przykładem. Oto

np. Stany Zjednoczone. Nie ulega

Projekt posągu Jana z Kolna — żeglarza, 
rzeźba Aleksandra Żurakowskiego, nagro­
dzona na konkursie podobizn znakomi­
tych Polaków, ogłoszonym przez związek 

„Rzeźba".

wątpliwości dla objektywnego ba­
dacza tamtejszej kolonji polskiej, 
że w tem kolosalnem skupisku pol­
skiem, w tym olbrzymim, powiem 
wprost niewyczerpanym i nieprze­
branym rezerwoarze sił materjal­
nych i narodowych, istnieją trzy 
kategorje Polaków. Kategorje te 
różniczkują się na podstawie sto­
sunku do Polski i polskości równo­
cześnie. Jedna kategorja, ta naj­
liczniejsza—oceniam ją na 90°/o— 
to ci Polacy, którzy do „starej Oj­
czyzny" mają większy lub mniej­
szy sentyment, ale którzy ani do 
Polski nie zamierzają powrócić, 
ani nigdzie się z Ameryki nie wy­
bierają. Druga, to ci, którzy mają 
zupełnie wyraźne i sprecyzowane 
postanowienie powrotu do Polski, 
(obliczam ich na 5°/0), zdecydowani 
kandydaci na reemigrantów. Nako- 
niec trzecia grupa, to ludzie, którzy 
do Polski już powrócić nie chcą, bo 
jako Polacy nowego typu i Nowe­
go Świata jużby się w niej nie po­
trafili ponownie zaaklimatyzować, 
ale którzy pragną i sami Polakami 
pozostać i swe następne pokolenia 
przy polskości utrzymać i nie 
chcą ani sami, ani w swych potom­
kach utonąć w tyglu amerykaniza­
cji. Ci — mniemam, że jest ich 
również około 5°/0, reprezentują 
zupełnie konkretny typ kandyda­
tów na migrantów do Nowej Pol­
ski, gdziekolwiekby ona się nie bu­
dowała.

Z tą kategorją musimy się w na­
szej akcji zazębić, w tej kategorji 
utworzyć grupy współpracujące z 
nami. Pole do pracy olbrzymie, a 
możliwości otwierające się przed 
nami kolosalne. Weźmy tak spo­
kojnie parę aproksymatywnych
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cyfr. 5°/0 od liczby minimalnie 4 
miljonów Polaków w Stanach Zjed­
noczonych to 200 tysięcy głów, 
czyli conajmniej 40 tysięcy rodzin. 
Jeśli przyjmiemy, że każda taka 
migrancka rodzina będzie rozporzą­
dzała średnio sumą, mało już li­
cząc, 8 tysięcy dolarów, to na na­
szą akcję osadniczo - kolonjalną 
mogłyby same Stany Zjednoczone 
dostarczyć z górą 30 miljonów do­
larów.

Musimy zauważyć, że poza tym 
najważniejszym bezpośrednim plu­
sem, który nam może przynieść 
kolonja polska w St. Zjednoczo­
nych, są jeszcze i inne pośrednie, 
które może wnieść do naszej 
akcji największa grupa polsko-a­
merykańska. Myślę tu o takich mo­
żliwościach: Stany Zjednoczone in­
teresują się zarówno Brazylją, jak 
i Afryką. Na obu tych terenach ka­
pitał amerykański zapuszcza sze­
roko zagony. Za tym kapitałem 
ciągną ludzie. Dla kapitału oboję­
tną jest rzeczą, czy przedstawicie­
lem jego interesów i jego ramie­
niem będzie Amerykanin pocho­

dzenia irlandzkiego, jakiś dajmy 
na to Murphy, czy polskiego, taki 
czy inny Kosiba, Sypniewski lub 
tp, A dla naszej akcji to może mieć 
znaczenie i doniosłe i może poważ­
nie czasem zaważyć na jej powo­
dzeniu. Nie ulega zaś wątpliwo­
ści, że o ile poszukamy, to podob­
nych pośrednich, bardzo ważnych 
korzyści znajdziemy więcej.

To samo możemy powiedzieć np. 
o skupieniu francuskiem. Nie ulega 
wątpliwości, że w skupieniu tem 
znajdzie się poważny procent kan­
dydatów na migrantów do Parany, 
Angoli czy kolonij polskich. Za­
pewne w sumie nie będzie ich ani 
tyle liczebnie, ani tak silnych ma­
jątkowo, ale w ogólnej akcji ode­
grać i oni mogą rolę bardzo donio­
słą. Niemniej poważną rolę w akcji 
propagandowej za posiadaniem 
przez Polskę kolonij, specjalnie za 
ideą kondominjum gospodarczego 
z Francją na jakimś terenie ko- 
lonjalnym francuskim, może ode­
grać nasza Polonja francuska.

Te przykłady możnaby mnożyć 
ad infinitum. Naturalnie, że każdy

teren inaczej się nieco przedsta­
wia. Taka np. grupa polska w Bo­
śni, to objekt nadający się w stu 
procentach na migrację. Nie można 
w akcji migracyjnej zapomnieć Po­
laków, rozproszonych po świecie 
szerokim w drobnych tylko grup­
kach, a nawet w jednostkach roz­
rzuconych, specjalnie na terenie 
Afryki, po wszystkich kolonjach.

Oto w krótkich zarysach rola 
ośrodków pasywnych w naszym 
programie osadniczo - kolonjalnym, 
oto rola migracji w tej dziedzinie.

Jest to zagadnienie nowe, do tej 
pory nieruszone, to też czas naj­
wyższy, by i na tych terenach ini­
cjatywa Związku Pjonierów Ko­
lonjalnych, szerzej mówiąc Ligi 
Morskiej i Rzecznej, znalazła swój 
oddźwięk i równocześnie pozyska­
ła dla realizacji tej części progra­
mu współpracowników.

Zjazd Wychodź twa powinien 
sprawą tą zająć się i nie zaniedbać 
doskonałej sposobności do zainte­
resowania problemem szerokich 
kół wchodzących w grę ośrodków.

K, GŁUCHOWSKI.

SPRAWA OSADNICTWA POLSKIEGO WE FRANCJI
Na początku roku bieżącego wyszła 

z druku praca prof. Ludkiewicza p. t. 
„Warunki emigracji rolnej we Fran­
cji". Zadaniem jej miało być zbada­
nie jednego z najważniejszych tere­
nów imigracyjnych kontynentu z za­
miarem wykorzystania go dla celów 
emigracyjnych lub też osadnictwa pol­
skiego na roli. Praca prof. Ludkiewi­
cza, posiadająca poważne wartości 
naukowo-informacyjne, zasadniczego 
swego zadania nie wypełniła: autor 
bowiem, będąc zgóry nastawiony na 
pewne, dość ryzykowne koncepcje, 
wnioski swoje dostosował nie do wa­
runków, jakie znalazł we Francji, 
lecz do projektów, które ’zostały mu 
podsunięte.

Prof Ludkiewicz, po czteromiesięcz­
nych studjach we Francji, stwierdził, 
że położenie francuskiego rolnictwa 
w ogólności jest, jeżeli nie krytyczne, 
to, mimo sprzyjających warunków na­
turalnych, nieodpowiadające w żad­
nej mierze rozwojowi w innych dzie­
dzinach przemysłu. Z zestawienia 
liczb statystycznych możnaby sprecy­
zować wniosek, że stan dzisiejszy 
francuskiego rolnictwa znajduje się 
w stadjum postępowego upadku. Prof. 
Ludkiewicz, nie ujmując głębiej w pła­
szczyźnie zagadnień ekonomiczno-spo­
łecznych stwierdzonego przez siebie 
stanu rzeczy, zadowolił się wytłuma­
czeniem kryzysu w rolnictwie zwycię­
stwem urbanizmu i masowem opu­
szczaniem przez francuskiego chłopa 
jego warsztatu rolnego. Jako reme­
dium autor widzi tylko w zastąpieniu 
chłopa francuskiego cudzoziemską si­

łą roboczą, mając przedewszystkiem 
na względzie nadmiar takiej siły, kie­
dy chodzi o wieś polską. Realną ko­
rzyść dla nas z wymiany polskiej si­
ły roboczej prof. Ludkiewicz znajdu­
je w wyzbyciu się naszej wsi ze znacz­
nej liczby chłopa mało- lub bezrolne­
go, co uprzystępni nam przeprowa­
dzenie reformy rolnej. By w tym kie­
runku pociągnąć miarodajne czynniki 
i zainteresować szersze masy, prof. 
Ludkiewicz z wielką dozą optymizmu 
nakreślił impresjonistyczny obraz szyb­
kiego przechodzenia szczebli społecz­
nych, jakie oczekuje naszego chłopa 
we francuskiem rolnictwie oraz mo­
żliwości stosunkowo łatwego dojścia 
do stanu posiadania takiego, o jakim 
w Polsce przeciętnie nasz chłop ma­
rzyć nawet nie może.

Entuzjazm prof. Ludkiewicza udzie­
lił się również organom prasy co­
dziennej, która naogół przychylnie 
przyjęła do wiadomości wysuwane 
projekty, nie poddając ich jednak ani 
gruntownej analizie, ani rzeczowej 
krytyce. Dopiero artykuł p. Tadeusza 
Radlińskiego w Nr. 33 „Epoki", jak­
kolwiek pisany nie w związku z pra­
cą prof Ludkiewicza, podkreślił róż­
nice w zapatrywaniach autorów na 
możliwości osadnictwa polskiego we 
Francji.

Dla badaczy emigracyjnych terenu 
francuskiego zasadnicze projekty prof. 
Ludkiewicza nie są bynajmniej nowo­
ścią. Ogólne wytyczne tych projek­
tów zrodziły się z obserwacji nad 
osadnictwem włoskiem we Francji i 
pod wpływem trudnego położenia, w

jakiem się znalazł polski robotnik rol­
ny we Francji. W pewne ramy pro­
gramowe badania te zostały przed 
kilku laty ujęte przez p. Targowskie­
go, którego staraniem powstała na te­
renie Francji polsko-francuska spółka 
akcyjna pod nazwą „Agricolon". Ce­
lem owej spółki, mającej charakter 
przedsiębiorstwa dochodowego, było 
zakupienie, względnie wydzierżawie­
nie, większego majątku ziemskiego i 
obsadzenie na małych dzierżawach po­
łowicznych robotników rolnych z Pol­
ski. „Agricolon" swego zadania do­
tychczas nie spełnił i prędzej, czy póź­
niej, musi ulec likwidacji, chyba, że 
żywot jego zostanie podtrzymany dzię­
ki koncepcjom prof. Ludkiewicza, któ­
rych źródło i ścisły związek z „Agri- 
colon'em" są widoczne.

Koncepcje prof. Ludkiewicza zmie­
rzają do utworzenia we Francji, nie 
bez udziału naszych funduszów pań­
stwowych, instytucji, o charakterze 
podobnym do spółki akcyjnej p. Tar­
gowskiego. Zadaniem owej instytucji 
ma być: 1) skupowanie większych ma­
jątków ziemskich i tworzenie w nich 
t. zw. „centre de rayonnement"; 2) 
sprowadzanie z Polski robotników rol­
nych, możliwie z rodzinami; 3) szko­
lenie w centrach przyszłych osadni­
ków; 4) umieszczanie emigrantów w 
pracy na roli; 5) obsadzanie na dzier­
żawach robotników, posiadających od­
powiednie oszczędności; 6) pośred­
nictwo w ewentualnem zakupywaniu 
ziemi na własność.

Należy stwierdzić, że program za­
krojony na tak wielką skalę, bez licze­
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nia się z imigracyjną polityką francu­
ską i z warunkami ekonomicznemi w 
rolnictwie, nie będzie nigdy zrealizo­
wany przez przedsiębiorstwo akcyjne 
dochodowe z jednoczesnem uwzględ­
nieniem interesu, czy to naszego emi­
granta, czy też państwa. Skupowanie 
majątków ziemskich we Francji, nie- 
mających dziś nabywców, wywołać 
musi wzrost ceny ziemi. Widocznym 
więc interesem programu prof. Lud­
kiewicza jest w pierwszym rzędzie in­
teres obszarników francuskich, którzy 
zresztą będą jednocześnie członkami 
przyszłej spółki. Tworzenie w naby­
tych majątkach t. zw. centrów, prze- 
szkalających w praktyce okazać się 
musi fikcją; wymaganie zaś od całych

rodzin oddawania się pracy w tych 
centrach jedynie za wyżywienie musi 
wzbudzić poważne zastrzeżenia. Po­
średnictwo w pracy dla całych rodzin 
napotka na trudności ze strony zapo- 
trzebywujących, pośredniczenie zaś w 
obsadzaniu na dzierżawy połowiczne 
wymagać będzie w związku z lokatą 
ciężko zapracowanych oszczędności 
bezwzględnego zaufania ze strony 
przyszłego dzierżawcy lub osadnika. 
Zaufania takiego od emigranta nie na­
leży się spodziewać na kredyt.

Jeżeli zaś, niezależnie od powyż­
szego, weźmiemy pod uwagę teore­
tyczne błędy prof. Ludkiewicza, jakie 
wynikły przy obliczaniu możliwości 
oszczędnościowych robotnika rolnego

wskutek nieuwzględnienia rozciągłości 
wydatkowej emigranta, musimy stwier­
dzić, że koncepcje prof. Ludkiewicza 
zbudowane są na nierealnynch prze­
słankach i że wobec tego nie mogą 
one być realizowane do czasu prze­
prowadzenia dokładniejszych studjów.

Nie negując możliwości wykorzy­
stywania terenu francuskiego dla na­
szej emigracji robotniczej na rolę, u- 
ważam dziś za przedwczesne rozpatry­
wanie konjunktur osadniczych we 
Francji ze względu na obecne wyraź­
ne kształtowanie się polityki emigra­
cyjnej w Polsce i na możliwości scen­
tralizowania naszej ekspansji koloni- 
zacyjnej na jeden zgóry ustalony te­
ren.

HUBERT SUKIENN1CK1

EKSPEDYCJA DO ANGOLI
(wrażenia i spostrzeżenia)

III.
— Jutro w południe przyjadę po 

panów i ruszymy do Chimboia — po­
wiada p. Silvino de Azevedo, dyrek­
tor „Sociedade Agricola da Ganda" 
i „Companha Colonial de Navegaęao", 
t. j, dwóch największych przedsię­
biorstw w południowej Angoli: han­
dlowego i żeglugowego.

Jakoż ruszyliśmy nazajutrz z Lobi- 
to dwoma samochodami, pierwszym 
marki ,,Dodge'1, prowadzonym przez 
dyrektora, drugim „Fiat", prowadzo­
nym przez zarządcę plantacji Chim­
boia, a trzeci ciężarowy wiózł nasze 
bagaże.

Krótki postój w Benguelli i wkrót­
ce znajdujemy się na równinie nad­
morskiej. Z prawej strony widnieją 
błękitne wody oceanu, z lewej na 
pierwszym planie jałowe pasma gór­
skie, a dalej wysokie, potężne, sine 
szczyty, tworzące zachodnią granicę 
płaskowyżu Benguelli, który jest ce­
lem naszej podróży.

Przejeżdżamy przez dziwne jakieś 
okolice. Co kilka kilometrów wznosi­
my się na inną płaszczyznę, idealną 
równinę, otoczoną górami i porsłą su­
chą trawą, oraz rzadko rozrzuconemi, 
niskiemi drzewkami. Tu i ówdzie prze­
cinamy tor kolejowy, gdyż droga bie­
gnie tą samą doliną, którą wspina 
się kolej na wyżynę. Im dalej w głąb 
lądu, tem więcej zmienia się krajo­
braz, równiny występują coraz rza­
dziej, krzewy są coraz gęściejsze, tu 
i ówdzie wystrzela ponad nie bao­
bab, wpadamy w jakieś wąwozy i 
wreszcie dostajemy się na t. zw. pierw­
szy płaskowyż na wysokość 1000 m. 
ponad poziom morza.

— No, nareszcie mamy dobrą dro­
gę samochodową — stwierdza z za­
dowoleniem dyrektor.

I my stwierdzamy to samo, wjecha­
liśmy bowiem około Cubal na wspa­
niałą, równą i gładką drogę, po któ­
rej rozwijamy miejscami szybkość do 
100 km. na godzinę.

— Takie drogi są już na całej wy­
żynie — zapewnia dyrektor. — Ta 
droga, którąśmy przebyli, jest licha, 
ale i jej nie byłoby, gdyby nasze To­
warzystwo Ganda nie było zbudowa­
ło jej kilkadziesiąt kilometrów, aby 
uzyskać dostęp do własnych terenów.

— Oto fazenda Chimboia — wska­
zuje jej zarządca. —• Obszar jej wy­
nosi 15,000 ha, t. j. 150 km.2 i jest 
największa w tej okolicy. Narazie jest 
w kulturze 1,200 ha. Uprawę zaczy­
namy — po wyrąbaniu lasu i przygo­
towaniu terenu — od zasiewów kuku­
rydzy, poczem sadzimy kawę, której 
mamy już około 70.000 drzewek i za­
prowadzamy plantację palm oleistych. 
Pewna część terenu jest już nawod­
niona, a w najbliższej przyszłości za­
mierzamy przeprowadzić rowy w in­
nej części plantacji i wykorzystać dla 
irygacji i celów przemysłowych dwa 
wodospady, jakie posiadamy. Kapitał

Loanda. P. P. Łyp i Noiszewski przed pałacem gubernatora.
Pot. J. Chmielewski.

już inwestowany wynosi 6 miljonów 
eskudów ’).

Stwierdzamy, iż plantacja ma pięk­
ne położenie, zajmuje całą dolinę, o- 
toczona ze wszystkich stron malowni- 
czemi górami i urozmaiconą sterczą- 
cemi tu i ówdzie ogromnemi zwałami 
skalnemi. Przecięta jest wzdłuż ko­
leją i drogą samochodową, a wszerz 
drogami, należącemi do plantacji, wy- 
sadzonemi palmami den-den.

Oprócz zarządcy zatrudnionych jest 
2 białych i około 300 murzynów. Zie­
mia uprawiana jest 165 wołami i 7 
traktorami (Fordson).

— W praktyce mojej — opowiada 
zarządca — doszedłem do przekona­
nia, że pługi, a nawet różne narzędzia 
rolnicze, których używamy, są nieod­
powiednie i niedostosowane do na­
szych warunków. Sprowadzamy je

i) t. j. 2.400.000 złp.
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Panorama plantacji Chimboia. Fot. J. Chmielewski.

z różnych krajów, bierzemy co nam 
nadsyłają, ale nikt nie zabiega o zdo­
bycie praktyki i o ulepszenie narzę­
dzi. Jedna z firm angielskich, wyra­
biających maszyny rolnicze, na sku­
tek mych reklamacyj, przysłała inży­
niera do przeprowadzenia badań, któ­
re trwały dwa miesiące, poczem inży­
nier, oświadczywszy, że mam zupełną 
rację, wyjechał, ale maszyny przysy­
ła firma bez żadnych zmian. Niestety, 
zamało mamy tu rolników, trudnią­
cych się uprawą roli — są to wyłącz­
nie kupcy, niemający pojęcia o rol­
nictwie.

— Cóż to za sposób urządzania 
plantacji kawy i bananów razem? — 
pyta młodszy z agronomów.

— Tak, wydaje się to dziwne, gdyż 
nigdzie nie jest to praktykowane — 
odpowiada zarządca. — Mamy tu w 
części gorącej wiele problemów do 
rozwiązania, między niemi także u- 
dzielanie osłony młodym drzewkom 
kawowym przeciw sile wiatru, wieją- 
cego z gór w dolinę. Silny wiatr tak 
obrusza pieńki drzew, że nie trzyma­
ją się dobrze w ziemi i to im szkodzi. 
Aby temu zapobiec, posadziłem wśród 
kawy rzędy bananów, osłaniające ka­
wę, która, gdy wyrośnie nie będzie 
potrzebowała osłony, a wówczas wy- 
tnę banany. Niech jednak pan nie my­
śli, że banany te wydają owoce. Wiatr 
bowiem jest tak silny, że wystrzępia 
ich liście, które podsychają i takie 
banany nie owocują.

— A jaki tu naogół jest klimat?
— Tu, gdzie mój dom stoi, na wy­

niosłości jest lepszy, ale niżej jest li­
chy. Śpiączki tu niema, ale jest ma- 
larja i dokuczliwe upały, bez prze­
wiewu w pewnych porach dnia,

Na drugi dzień wyruszamy dalej. 
Przejeżdżamy przez Gandę (na wy­
sokości 1200 m. ponad p. m.), której 
klimat uważany jest jako zdrowy, jak­
kolwiek bardzo gorący. Krótko za­
trzymujemy się w Cuma, stacji kole­
jowej (na wysokości 1400 m. ponad 
p. m.), położonej na obszernej równi­
nie, wcale nieuprawianej.

— Gdyby panowie przyjechali tu 
na kilka dni, mógłbym panom poka­

zać całą dolinę, która ma idealne wa­
runki do uprawy Itawy, ananasów, ba­
nanów, a w niektórych częściach tak­
że i pszenicy. Wiele wiadomości u- 
dzieliłoby panom „Zgromadzenie ame­
rykańskich misjonarzy", którzy w 
wyższej części doliny mają swą sie­
dzibę, mają lekarza i zootechnika, 
którzy prowadzą badania. O dziesięć 
kilometrów stąd, w górach zaczyna 
się wyżyna, która ciągnie się aż pod 
Cacondę, o powierzchni kilkuset ty­
sięcy hektarów, o klimacie zdrowym, 
doskonała na hodowlę bydła i owiec.

Obiecujemy przybyć wkrótce i ru­
szamy dalej. Coraz wyżej wznosimy 
się i po 3 godzinach stajemy na wy­
sokości 1900 m. ponad p. m.

— Oto Huambo, przyszła stolica 
Angoli — wskazuje wiozący nas kie­
rownik filji „Sociedade Agr. de Gan- 
da" w Huambo.

/
z

P. Souza, dyrektor plantacji Chimboia 
i p. Noiszewski wśród łanu kukurydzy.

Fot. J. Chmielewski.

Plantacje kawy.
Fot. J. Chmielewski.

Owiała nas jakaś rzeźwość górska, 
którą niósł chłodny, lecz miły wiatr 
z wyżyny. Powiało jakąś ożywiającą 
świeżością, która daje wypoczynek 
organizmowi, prażonemu przez kilka 
tygodni upałem podzwrotnikowym, i 
która wytwarza idealne wrażenie swoj- 
skości, wiejącego wiatru na równinach 
polskich.

A widok rozciągał się wspaniały, 
odmienny od dotychczas spotykanych. 
Olbrzymia przestrzeń, pokryta łagod- 
nemi, pięknemi, tu i ówdzie lesistemi 
wzgórzami, słała się jak okiem się­
gnąć, otoczona gdzieś na horyzoncie 
wieńcem wzgórz, a na niej widniała 
wielka, biała plama z niewyraźnemi 
zarysami domów. To Huambo, cel na­
szej podróży i punkt wyjścia naszych 
badań warunków osadniczych wyżyny.

IV.
Nie jestem człowiekiem naiwnym i 

nie tak szybko uwierzę w łatwość po­
lowania w Angoli (zwłaszcza po po­
łowie rekinów!). Z uśmiechem więc 
na twarzy, a wątpliwością w duszy, 
przyjąłem zapewnienie dyrektora naj­
większej z firm handlowych południo­
wej Angoli, prowadzącego samochód, 
że w części górzystej spotkamy wiele 
zwierzyny.

— Polujemy nocą z samochodu — 
objaśnia nas. — Reflektorem wyszu­
kujemy zwierzynę, która oślepiona 
światłem, staje bez ruchu i wtedy 
strzelamy. Panie Jerzy, tylko niech 
pan nie strzela, gdy zobaczymy lwa. 
Niebezpieczna to sprawa, a zdaje się, 
że ma pan ochotę wyjechać kiedyś do 
Polski i zobaczyć się z rodziną.

Śmiejąc się, pędzimy z zawrotną 
szybkością, ale pomimo rzucania świa­
tła reflektora na wszystkie strony do­
strzegamy na drodze tylko sowy, wpa­
trzone w światło i zrywające tuż przed 
latarniami, to jakaś łasica lub królik 
dziki pomknie przez drogę, tu i ów­
dzie przesunie się mała antylopa, ale 
na bliższą odległość, na strzał, nie 
wysunie się grubszy zwierz, jakkol­
wiek — według zapewnień dyrekto­
ra — przejeżdżamy okolice, obfitują­
ce w duże antylopy, zebry, bawoły,
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P. P. Souza, Łyp i Noiszewski oglądają plantacje kawy.
Fot. J. Chmielewski.

P. P. Souza i Noiszewski obok 6-letniego krzewu kawowego.
Fot. J. Chmielewski.

lwy, lamparty i czasem pojawiające 
się słonie.

Naraz na zakręcie, tuż przed nami, 
skacze w bok jakiś zwierz. Rzut świa­
tła reflektora, gwałtowne wstrzyma­
nie auta, broń w pogotowiu i dostrze­
gamy skulonego i oszołomionego 
światłem... psa domowego.

Wybuchamy serdecznym śmiechem 
i ruszamy dalej w noc ciemną, po 
drodze wyboistej, pełnej niespodzia­
nek. Naraz silne podrzucenie auta, huk 
pękającej opony i stajemy wśród za­
rośli. Młody murzyn, umyślnie zabra­
ny na taką niespodziankę, z wprawą 
zabiera się do zmiany koła.

— Panie Jerzy — odzywa się dy­
rektor — ponieważ pan lubi polowa­
nie, przeto muszę pana objaśnić, że 
mamy taką praktykę: gdy pan nie za­
strzeli na miejscu lamparta lub lwa, 
a tylko go pan zrani, należy natych­
miast wycofać się, gdy zwierz umyka. 
Zwierz ścigany zawraca i rzuca się na 
Strzelca. Przed miesiącem pewien Bel- 
gijczyk, przejeżdżając tędy, spotkał 
lwa. Strzelił, ale go tylko zranił. 
Zwierz zaczął umykać, a nierozważny 
młodzieniec pogonił za nim i powtór­
nie go zranił. Wówczas lew rzucił się 
na niefortunnego myśliwca, padł 
wprawdzie w walce, ale Belgijczyka 
tak poszarpał, że ten mimo opieki le­
karskiej zmarł wkrótce w szpitalu w 
Benguelli, dokąd go przywieziono cię­
żarowym samochodem z tej okolicy, w 
której teraz jesteśmy, t. j. około 100 
km. Po drodze nigdzie nie można go 
było umieścić, gdyż, jak pan to wi­
dział, na całej tej przestrzeni niema 
ani jednego mieszkańca białego, ani 
murzynów. Zapewniam jednak pana, 
że jeszcze dzisiaj pokażę panu lwa.

Z tem większem zainteresowaniem 
śledzimy za reflektorem, ale oprócz 
czterech rudych, centkowanych wil­
ków, niczego więcej nie spotkaliśmy. 
Gdy weszliśmy do zajazdu, celem 
przenocowania, pokazuje nasz cicerone 
na ścianę z wymalowanemi lwami.

— A co, nie dotrzymałem słowa, 
że panom pokażę dzisiaj lwa? — wo­
ła dyrektor.

Ze śmiechem ściskaliśmy mu ręce, 
dziękując za niespodziankę.

W Chimboia p. Jerzy1), jako, iż 
jest zapalonym myśliwym, wyszedł 
pod wieczór na polowanie w pobliskie 
góry. Chociaż młody jest jeszcze, ale 
widać ma doświadczenie myśliwskie, 
gdyż dla bezpieczeństwa zabrał z so­
bą murzyna, nie da obrony, ale wie­
dząc, że w razie jakiejś przygody lew 
lub lampart najpierw zaatakuje mu­
rzyna. Widocznie i murzyn był do­
świadczonym myśliwym, gdyż po na­
potkaniu pierwszych śladów lamparta 
drapnął z powrotem do domu, nie tro­
szcząc się o białego, który wdrapał 
się na pobliski szczyt, nic nie upolo­
wał i wrócił cały zlany potem (po­
dobno ze zmęczenia) i z podartą ko­
szulą.

— Piękna góra. Zapewne pan, pa­
nie Souza, uprawia sport górski — za­
pytuje p. Jerzy naszego gospodarza.

— Dziwny tu u nas, na pierwszem 
płaskowyżu, jest klimat. Każdemu 
europejczykowi wydaje się, że jest 
w Europie. Gdybyś pan, tak jak ja, 
posiedział w tym upale kilka lat, to 
odechciałoby się panu nawet myśleć 
o tak niecnym sporcie w tym klima­
cie. Przyjechał tu pewnego razu ban­
kier Holender. Miał takie polecenia 
od właścicieli plantacji, że przyjmo-

B Chmielewski.

Plantacje kawy. Drzewa bananowe osła­
niają krzaki kawy przed wiatrem.

Fot. J. Chmielewski.

wałem go, jak króla, i wszędzie mu 
towarzyszyłem. Opowiadał mi, że jest 
prezesem jakiegoś klubu alpinistów, że 
chodzi po górach jak urodzony góral, 
no i następnego dnia biegł w górę, jak 
antylopa, a ja, z grzeczności, wlokłem 
się za nim. Na drugi dzień już mniej­
szą miał ochotę, wlekliśmy się obaj, 
a na trzeci dzień obaj siedzieliśmy 
w cieniu zwyciężeni klimatem. Holen­
der spoglądał na szczyty i dziwnie ki­
wał głową. Panie Jerzy, to nie Euro­
pa, ani wysoki płaskowyż, na który 
panowie jedziecie — tam będziecie 
się czuli doskonale i tam możecie u- 
prawiać wszelkie sporty.

— Różni tu ludzie się przesuwają 
w ostatnich czasach — ciągnął dalej 
uprzejmy gospodarz. — Widziałem tu 
różne ekspedycje: angielskie, francu­
skie, włoskie, szwajcarskie, niemiec­
kie, szwedzkie i Bóg raczy wiedzieć 
jakich narodowości, nawet Serbowie 
tu przyjeżdżali. Jeżdżą autami i ro­
werami, nawet chodzą piechotą, stu- 
djują, badają rzeczy dawno znane i 
opisane w Europie, przyjmujemy ich, 
gościmy, potem wracając z płaskowy- 
ża, nie mają dość słów na wyrażenie 
zachwytu nad klimatem i możliwo­
ściami rolniczemi wyżyny. Po jakimś 
czasie przysyłają mi tu pisma ilustro­
wane, w których kolorowym ołów­
kiem zakreślony jest jakiś artykuł i 
podkreślone moje nazwisko, a wszyst­
ko w języku, którego nie znam i wąt­
pię, czy wogóle jest tu w Angoli czło­
wiek, któryby rozumiał owe, niesamo­
wite mowy obce. No i na tem się koń­
czy.

Teraz przyjechali panowie, Pola­
cy — takich tu jeszcze nie było. Nie 
chcę czynić żadnych aluzyj, ale my 
jesteśmy przygotowani, że każda eks­
pedycja kończy się oglądaniem rze­
czy powszechnie znanych, nie dając 
żadnych realnych dla Angoli rezulta­
tów. Dzisiaj warunki dla wszelkiej 
akcji są o wiele lepsze, aniżeli przed 
kilku jeszcze miesiącami. Bankructwo 
Banco Ultramarino, t. j. banku emi­
syjnego i kryzys, który potem nastą­
pił, otworzył wszystkim oczy nietyl-
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ko w Angoli, ale i w Lizbonie, że taki 
stan rzeczy trwać dalej nie może, tem­
bardziej, że Angola jest bezsprzecz­
nie najlepszą kolonją w Afryce. Zmia­
na na stanowisku Wysokiego Komi­
sarza, sanacja waluty angolskiej przez 
otwarcie Banco de Angola, opartego 
o skarb Banco de Portugal, ostatnie 
ustawy, rozbudowa sieci komunika­
cyjnej i połączenie kolejowe z Kongo 
belgijskiem, stworzyły tak nadzwy­
czajne warunki, że Belgijczycy, Ho­
lendrzy, Francuzi, Niemcy i inni za­
częli w ostatnich czasach wykupywać 
wszystkie tereny, jakie są do nabycia. 

V.
Miły i przyjemny jest klimat pła­

skowyże Angoli. Gdziekolwiek się za-< 
puszczamy, czy w Chipeio (360 km.) 
na północ od Huambo, oraz w jeszcze 
dalej położone doliny rzek Cuito i 
Quere, czy w rejon Bailundo na pół- 
nocno-wschód aż po rzekę Levulo 
(o 180 km.), czy też na wschód w do­
linę rzeki Cutato (o 140 km.) wzdłuż 
linji kolejowej, wszędzie odczuwamy 
tę samą świeżość powietrza, wszędzie 
jest przewiew i wszędzie odnosimy 
wrażenie naszego niezbyt gorącego, 
polskiego lata z ciepłemi wieczorami 
i orzeźwiającym chłodem porannym. 
Ciepłota utrzymuje się z małemi wa­
haniami około -j-21° C. w cieniu, a 
tylko w porze południowej podnosi 
się do -j-26° C. Stale wieje przyjem­
ny, chłodny wiatr, a poszarpane 
chmury, pokrywające niebo, osłaniają 
ziemię przed palącemi promieniami 
słońca, przepuszczając ich równocze­
śnie tyle, iż ma się zawsze pełnię wra­
żenia pięknej pogody.

Jesteśmy obecnie w porze letniej, 
najgorętszej, a zarazem deszczowej. 
Poranki są jasne, słońce wstaje po­
godnie wśród warstwowych chmur, o- 
koło południa zachmurzenie wzmaga 
się i w porze popołudniowej pojawia­
ją się tu i ówdzie na horyzoncie zwa­
ły ciemnych chmur ze smugami pada­
jącego deszczu. Przeciągają tak w róż­
nych stronach świata już od godz. 3 
po południu, czasem pojawiają się w

Młócka kukurydzy.
Fot. J. Chmielewski.

towarzystwie silnego, chłodnego wia­
tru, a czasem dopiero późną nocą, lub 
nad ranem. Deszcze są bardzo ulewne, 
ale mało mają wyładowań elektrycz­
nych i trwają dość krótko — dwie 
lub trzy godziny na dobę, z małemi 
przerwami.

Nie odczuwa się duszności, ani nie­
ma komarów.

Huambo, przyszła stolica Angoli, 
ma nazwę urzędową Nova Lisboa i 
przeznaczone zostało, dekretem Wy­
sokiego Komisarza, na przyszłą stoli­
cę kolonji. Stolicą jest obecnie Lo- 
anda, miasto portowe, na północy An­
goli. Zamierzone, a nawet już częścio­
wo rozpoczęte, skolonizowanie pła- 
skowyża przesunie punkt ciężkości 
wszystkich spraw całej kolonji na 
wyżynę, na której najlepiej na sie­
dzibę władz centralnych nadaje się 
Huambo o łagodnym klimacie i pięk­
nem położeniu. Z zachodu i północy 
otacza je pasmo górskie z wyniosłe- 
mi szczytami, odległe o 20 — 30 km. 
i widoczne tak, jakby było tuż-tuż, 
albowiem przejrzystość powietrza na 
wysokości 1700 m. ponad p. m. jest 
tak wielka, iż gołem okiem odróżnić 
można wszelkie załamania i wąwozy. 
Góry są pokryte lasem liściastym, 
mają więc barwę zieloną, ale mimo 
to, zależnie od układu chmur i prze­
sączania przez nie promieni słonecz­
nych, przybierają przeróżne zabarwie­

nia, najczęściej, w miarę odległości, 
koloru ciemnego błękitu.

W stronę południową i wschodnią 
rozciągają się rozległe, niewysokie 
wzgórza z ogromnemi plamami poła­
ci stepowych lub pasmami i plamami 
niskich, rzadkich lasów. Tu i ówdzie 
wokół Huambo sterczą na wzgórzach 
olbrzymie skały, czyniące zdała wra­
żenie ruin zamkowych.

W śliczny, pogodny dzień ruszamy 
na północ do Chipeio (czyt. Kipejo) 
celem obejrzenia niezajętych jeszcze 
terenów. W drodze zatrzymujemy się 
u kupca, który zbudował dom na wy­
sokiej górze, mając na południe wi­
dok na Huambo, odległe o 25 km. 
i na północ na rozległą i długą doli­
nę ( aż od rzeki Cuita), ujętą Z obu 
stron w potężne, malownicze, skaliste 
pasmo górskie.

Oglądamy zasiewy oraz bydło rasy 
krajowej i mieszanej z rasą Hereford, 
której przedstawiciela, okazałego re­
produktora, kupiec-rolnik sprowadził 
z Europy. Terenu posiada 5.000 hek­
tarów, usadowił swe gospodarstwo w 
najwyższem wzniesieniu dna doliny, 
zamknął tamą silny strumień i rozpro­
wadził wodę rowami po znacznej czę­
ści plantacji, uprawiając corocznie 
kilkaset hektarów pszenicy i otrzymu­
jąc po 1800 kg. czystego ziarna z hek­
tara. Poza jego posiadłością ciągną 
się kilkadziesiąt kilometrów w głąb 
doliny rezerwaty murzynów, którzy 
zwyczajem białych również wzięli się 
do pszenicy, uprawiając pola pługiem 
i, jakkolwiek czynią to bez żadnej 
praktyki i wprawy, to jednak uzysku­
ją dobre zbiory. Biały człowiek, u- 
rzędnik, sprawiający nad nimi rządy 
(coś w rodzaju starosty) ich własną 
pracą, oddaną zamiast podatku w pie­
niądzach, zbudował 25 km. długi rów, 
z którego wodą mogą nawodnić swe 
pszenne ziemie.

Urzędnik ten z własnej woli i ocho­
ty utrzymuje pole doświadczalne, na 
którem ma trzcinę cukrową, kawę, ba­
nany, truskawki, groszek zielony, po­
midory, kapustę, pomarańcze, manda­
rynki, morwy i t. p. oraz żyto i psze­

Orka przy pomocy traktora. Orka wolami.
Fot. J. Chmielewski. Fot. J. Chmielewski.
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nicę. Osiemnastomiesięczny krzew win­
ny dał mu jednorazowo zbiór 7 kg. 
gron, a odpowiednio przycięty wypu­
szcza już pączki i powtórnie będzie 
owocował w tym roku.

Większe jeszcze zainteresowanie 
wzbudziło w nas zwiedzenie o 180 km. 
(od Huambo) na północny-wschód,

w okręgu Bailundo, położonej fazendy 
Monte Alegre. Tutaj spotkaliśmy na 
jednem i tem samem polu wśród plan­
tacji kawy: jabłonie, ananasy i bana­
ny, a tuż obok bujnie wschodzący stu- 
dwudziesto-hektarowy zasiew żyta.

Dziwne są klimat i ziemia Angoli 
z kombinacją uprawy roślin pozwrot-

nikowych, przeplatanych uprawą żyta, 
pszenicy i drzew owocowych klimatu 
umiarkowanego. Zwłaszcza, że zbiory 
i jednych i drugich są doskonałe.

FR. ŁYP.

Huambo, dnia 20 lutego 1929.

NIEMIECKIE ZASTRZEŻENIA W SPRAWIE AKCJI KOLONJALNEJ 
LIGI MORSKIEJ I RZECZNEJ

Akcja, jaką rozwinęła Liga Morska i 
Rzeczna za uzyskaniem dla Państwa Pol­
skiego własnych kolonij, wywołała zrozu­
miałe niezadowolenie wśród niemieckich 
nacjonalistów. Szczególniej nie podobało 
się „kulturtragerom", że w akcji naszej 
sięgamy również po kolonje niemieckie, 
z których, jak wiadomo, należy się Polsce 
tytułem schedy około 10°/o. Prasa nacjo­
nalistyczna niemiecka, zarówno berliń­
ska jak i prowincjonalna, „rozprawia się" 
z „marzeniami polskimi", siląc się na 
wykazanie bezpodstawności pretensyj 
polskich do kolonij wogóle, a do kolonij 
poniemieckich w szczególności.

Stanowisko wspomnianej prasy nie­
mieckiej nie dziwi nas bynajmniej. Jest 
to już zwyczajem szowinistów niemiec­
kich zwalczać wszystko to, co podnieść 
może prestige, względnie stan gospodar­
czy kogokolwiek poza Niemcami.

Trudno. Mimo tych „nieprzychylnych" 
dla naszej akcji „opinij", oraz mimo wy­
raźnej niechęci do uznania naszych słu­
sznych praw do sukcesji kolonjalnej po 
b. cesarstwie niemieckiem — my, ze swej 
strony nie możemy zrezygnować ze słu­
sznych i niezaprzeczalnych praw bez 
względu na to, czy się to hakatystom nie­
mieckim podoba, czy nie podoba.

Dziesiątki tysięcy obywateli polskich, 
setki organizacyj społecznych polskich 
wypowiedziały się za programem kolo­
nialnym Ligi Morskiej i Rzecznej i za 
akcją, jaką Liga prowadzi w trosce o 
zdobycie własnych polskich terenów ko­
lonjalnych.

W miesiącach marcu, kwietniu i maju 
r. b. w całym szeregu miejscowości, w 
większych miastach i na prowincji odby­
wały się odczyty propagandowe o zna­
czeniu kolonij dla Państwa i o obowiąz­
kach naszych, jako obywateli, w sprawie 
zapewnienia Polsce posiadania własnych 
kolonij zamorskich. Inteligent, robotnik 
i chłop polski, kierowani zdrowym roz­
sądkiem i instynktem samozachowaw­
czym, bez chwili ociągania się, udzielili 
poparcia Lidze Morskiej i Rzecznej w jej 
walce o zdobycie kolonij dla kraju na­
szego! Setki rezolucyj, z dziesiątkami ty­
sięcy podpisów obywateli polskich i pol­
skich organizacyj społecznych, stwierdzają 
jasno i wyraźnie, że Polska musi posiadać 
własne tereny zamorskie, a tem samem 
stworzyć takie warunki dla swej emigra­
cji i swego życia gospodarczego, aby tak 
polski emigrant, jak i polski przemysło­
wiec mieli solidne podstawy bytowania. 
W dzisiejszym stanie rzeczy uzależnieni 
jesteśmy na tych polach całkowicie od 
obcych. Fabrykant, pragnący nabyć su­
rowiec, jak: bawełnę, kauczuk i t. p. — 
zmuszony jest opłacać haracz zagranicz­
nym pośrednikom. Kupiec, sprowadzają­
cy towary kolonjalne, jak: oliwę, pieprz, 
cynamon, owoce południowe i t. p. — 
skazany jest również na opłacanie takie­
go samego haraczu.

Emigracja polska, która wynosi poważ­
ną cyfrę 150.000 głów rocznie, wskazuje 
nam również na konieczność skoncentro­
wania całej uwagi społeczeństwa polskie­
go na warunki, w jakich wychodźca nasz 
znajduje się z chwilą wyjazdu z kraju. 
Nie chcemy twierdząc, że uzyskanie przez 
Polskę kolonji własnej ze schedy ponie­

Stoisko Ligi Morskiej i Rzecznej na Powszechnej Wystawie Krajowej w Poznaniu. 
Mapy i wykresy, ilustrujące nasz program kolonjalny.

mieckiej w Afryce — rozwiąże automa­
tycznie zagadnienie polskiej emigracji. 
Chodzi tylko o to, aby nie pozostawać w 
bierności wobec faktów, jakie stwarza 
nam życie. Obowiązkiem każdego obywa­
tela polskiego jest dążyć do tego, aby 
kraj nasz odciążyć od tych trudności, 
które wynikają ze zła koniecznego, jakiem
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jest emigracja, oraz od ujemnych skutków 
naszego bilansu handlowego, który, jak 
w chwili obecnej, dlatego w dużym stop­
niu jest bierny, ponieważ skazani jeste­
śmy na import dużej ilości tych produk­
tów, które z konieczności, nie posiadając 
własnych kolonij, sprowadzać musimy z 
krajów kolonjalnych.

Stanowisko Niemców wobec naszej ak­
cji kolonjalnej nie może nas dziwić. Tak 
się ułożyły stosunki, że na terenie kolo­
njalnym jesteśmy konkurentami Niemiec. 
Dążymy do uzyskania z obszarów b. kolo­
nij niemieckich 10°/o, czyli około 300.000 
kilm. kwadrat. Nie jest to naturalnie 
przyjemna strona naszej roboty dla nie­
mieckich działaczów kolonjalnych. Ro­
zumiemy ich niezadowolenie i nie jeste­
śmy bynajmniej dotknięci „sprawiedli- 
wem" oburzeniem działaczów kolonjal­
nych niemieckich. Musimy im tylko na 
tem miejscu oświadczyć, że nie możemy 
się w żadnym razie wyrzec swoich pre- 
tensyj do kolonij poniemieckich. Wiemy, 
że sprawa mandatów kolonjalnych pod­
dana zostanie rewizji w roku 1931 i doło­
żymy wszelkich wysiłków, aby Rząd Pol­

ski wystąpił na forum międzynarodowem 
i zażądał wydzielenia części tych kolonij 
dla Polski.

Sprawa jest obecnie w zawieszeniu i za 
dwa lata wejdzie w fazę decyzji. Decyzja, 
jaka wtedy zapadnie, przesądzi o dalszym 
losie kolonij poniemieckich. Rzecz prosta, 
że decyzja ta nie może i nie powinna być 
wydana przed wysłuchaniem głosu Pol­
ski. Może się to znów wydać „fantazją" 
niemieckim pionierom kolonjalnym, i to 
„fantazją" niemiłą, ale faktem jest, że 
Polska ma tutaj bardzo wiele do powie­
dzenia. Stwierdzamy raz ijeszcze, że o ile 
chodzi o majątek b. cesarstwa niemieckie­
go — to Polska była i jest jego sukceso­
rem. Poznańskie, Pomorze i Śląsk, w rów­
nej mierze (z resztą Niemiec) przyczynia­
ły się do zdobywania, utrzymania i rozwo­
ju kolonij niemieckich. O „prawach" Nie­
miec do ich byłych kolonij, w znaczeniu 
jurydycznem, niepodobna w tej chwili dy­
skutować. Formalnie bowiem Niemcy 
zrzekły się, w Traktacie Wersalskim, 
swych posiadłości zamorskich na rzecz 
koalicji. Ponieważ koalicja ze swej stro­
ny powierzyła los b. kolonij niemieckich

Lidze Narodów — przeto formalnie decy­
zje należą w tej sprawie wyłącznie do 
Ligi Narodów, która jest obecnie prawym 
suwerenem tych kolonij. To, że Liga Na­
rodów znów ze swej strony funkcje man- 
datarjuszy nad zarządem b. kolonij nie­
mieckich powierzyła Anglji, Francji i Bei­
gji — nie zmienia w niczem postaci rze­
czy. Formalnie biorąc, nietylko te trzy 
państwa będą decydowały w 1931 roku o 
dalszym losie poniemieckich kolonij — 
lecz wszystkie państwa, które wchodzą 
do Ligi Narodów, czyli w równej mierze 
i Polska i Niemcy, jak Francja, Anglja, 
Belgja, Japonja i inne — jako członko­
wie Ligi.

Zwykła logika wskazuje każdemu, naj­
bardziej chociażby obojętnemu na spra­
wy kolonij poniemieckich, że rewizja 
mandatów, jaka dokonana ma być w 1931 
roku, w żadnym wypadku nie będzie mo­
gła pominąć słusznych pretensyj polskich 
do części tych kolonij.

To też akcja kolonjalną Ligi Morskiej i 
Rzecznej, jest obecnie niczem innem, jak 
tylko akcją o rewindykację należnej nam 
schedy. Dr. W. ROSIŃSKI

PERU A OSADNICTWO POLSKIE
W stowarzyszeniu Techników 12 kwiet­

nia, odbył się odczyt dyskusyjny znanego 
działacza na polu polskiego osadnictwa 
w Brazylji p. K. Warchałowskiego „O 
Peru, w związku z zagadnieniem koloni- 
zacyjnem Polski".

Referent zaczął od ogólnych poglądów 
na zadania ekspansji gospodarczej i kul­
turalnej. Stwierdził, że, wobec przyrostu 
ludności Polski o 450.000 głów rocznie, 
emigracja zagranicę państwa jest nie­
unikniona, bowiem wcześniej, czy póź­
niej nie zaradzi jej, ani osuszenie Pole­
sia, ani pogłębienie intensywności rolnic­
twa w całem państwie i następnie pod­
kreślił, że w ocenie kolonizacji panują u 
nas sentymentalizm i nieuzasadnione oba­
wy o losy emigrantów, a wreszcie zazna­
czył, że naród powinien z pewnem nawet 
ryzykiem przeznaczyć kadry bojowe, dla 
otwartego wywalczenia Polsce placówek 
gospodarczych, tembardziej, że miejsca 
na własne kolonje polskie już niema na 
świecie. Jako placówki gospodarcze pol­
skie miałyby te osiedla emigracyjne za 
zadanie dostarczenie Polsce surowców, 
których ona nie posiada (bawełna, kau­
czuk, kawa, kakao, drzewa drogie i t. d.), 
i to za walutę polską, co sprzyjałoby 
równowadze bilansu handlowego i zała­
twiło sprawę dążności współczesnej do za­
kładania fabryk na miejscu wydobywa­
nia surowców, — a jednocześnie dałoby 
możność zbytu-w tych polskich placów­
kach — wytworów przemysłu polskiego.

Więc taką okupację gospodarczą pre­
legent uważa za konieczną dla Polski, nie 
bacząc nawet na pewne ryzyko dla pio­
nierów. z powodu warunków klimatycz­
nych. Cały ten wstęp odczytu, nacechowa­
ny szerokim pędem kulturalnym i oparty 
o własne doświadczenie, prawie 30-letnie, 
miał w sobie dużo śmiałych i słusznych 
przesłanek, uwag i dążeń, i, jako objaw 
twórczości i przedsiębiorczości, zasługu­
je na poparcie. Wiemy, że bywają za­
wody. lecz wiemy, że bez ryzyka i zu­
chwałej przedsiębiorczości Europa nie po­
znałaby Ameryki i nie miałaby wielu 
innych zdobyczy naukowych i gospodar­
czych. Jesteśmy niezasobni w środki pie­
niężne lecz w pewnych granicach, mo­
żemy i powinniśmy zdobyć się na wysi­
łek popierania takich zadań — jąk

wspomniana okupacja gospodarcza. Kto 
ma ponosić ryzyko, czy państwo, czy lu­
dzie prywatni, czy też jedno i drudzy, to 
sprawa drugorzędna, co do której moż­
na się porozumieć. Ważne jest podjęcie 
zadania i podjęcie właściwe, to jest ta­
kie, które wymagać może jaknajmniej 
strat niepotrzebnych. To zastrzeżenie by­
ło niedostatecznie rozwinięte w odczy­
cie i w dyskusji, a uwagi prelegenta o 
sentymentalizmie robiły wrażenie nie­
opatrznych.

Pomijam bardzo ciekawą stronę opiso­
wą odczytu, w której autor w słowie i za 
pomocą przezroczy przedstawił istotnie 
bajeczne warunki wzrostu roślinności, 
ptactwa i ryb w Montanji Peruwiańskiej, 
tej Ziemi Obiecanej, do której nas pro­
wadzi p. Kazimierz Warchałowski. W cią­
gu 2 — 7 miesięcy wyrastają drzewa. 
Plantacje robią się za pomocą wetknię­
cia ziarna w niezaoraną ziemię, po wy­
palonym lesie; tak się otrzymuje trzcina 
cukrowa, bawełna, kawa i t. d. Wzboga­
cenie się, przy małej pracy, o ile czło­
wieka nie zgubi klimat, jest rzeczą nie­
tylko możliwą, lecz nawet pewną.

P. Warchałowski w krótkich słowach 
dał pojęcie o warunkach emigracji do 
Brazylji, Argentyny, Stanów Zjednoczo­
nych, Kanady, Afryki Północnej, Francji 
i Niemiec, i wykazał, że albo są one złe, 
albo czasowo niedostępne, albo wreszcie 
nie wystarczają, jako teren emigracyjny 
na dłuższą metę. Nie omówił bliżej An­
goli, choć o niej wspomniał przelotnie, 
a jednak ta posiadłość portugalska za­
sługuje na uwzględnienie.

Wreszcie p. Warchałowski zaznaczył, 
że z polecenia Rządu Polskiego badał 
warunki kolonizacji w tych krajach w r. 
1925, a w roku 1928 brał udział w ekspe­
dycji do Peru, na którą środki były da­
ne przez Bank Gospodarstwa Krajowego, 
to jest przez Państwo. Były więc poczy­
nione przez Rząd Polski kroki do wyja­
śnienia warunków, w jakich kolonizacja 
mogłaby się odbywać prawidłowo i bez 
zbędnego ryzyka.

W dyskusji wziął udział tylko p. Ba­
biński, publicysta, który sprawami emi­
gracji zajmuje się specjalnie i od dłuż­
szego czasu. ,

P. Babiński zarzucał referentowi zbyt 
optymistyczny sąd o warunkach klima­
tycznych. Powołując się na ogłoszoną 
drukiem pracę geografa francuskiego, p. 
B., twierdzi, że klimat Montanji, to jest 
tej części Peru, w której się znajdują 
koncesje p. Warchałowskiego, jest zabój­
czy, że szczury roznoszą dżumę, a moski- 
ty i komary febrę, oraz inne formy mala- 
rji, że ilość roczna opadów wynosi 2000 
milimetrów opadów, kiedy w Polsce około 
450; że wilgoć łącznie z wysoką tempera­
turą (+28 do 35° C) stwarza warunki, w 
których nie mogli się zaklimatyzować biali 
w ciągu 200 lat, jak tego dowodzą misje 
Jezuitów i usiłowania kolonizacyjne Wło­
chów, Hiszpanów i Niemców, że dlatego 
właśnie teren Montanji Peruwiańskiej 
stał się dla nas dostępny. Oponent u- 
waża, że emigranci polscy skazani są w 
tym kraju na pewną zagładę, wcześniej, 
niż będą mogli rozwinąć trwałą działal­
ność gospodarczą. Wytknął prelegentowi, 
że pokazane przez niego przezrocza, 
przedstawiające osiedla, są wzięte z zu­
pełnie innej, zdrowej części Peru i nie 
mają związku z terenem Montanji, — że 
wskazane przez prelegenta przykłady 
zaaklimatyfcowania się europejczyków 
(jeden włoski kolonista na przezroczu) są 
wyjątkowe i że pojedyńcze wypadki nie 
przeczą regule o niemożliwości liczenia na 
aklimatyzację masową polskich emigran­
tów; wreszcie podkreślił ogromne trudno­
ści komunikacji między Europą a do­
rzeczem Ukayali, gdzie się znajdują kon­
cesje Polakom zaproponowane. Nie mo­
żna powiedzieć, że przezrocze pokazane 
przez p. Warchałowskiego, ilustrujące 
drogę z Europy do Montanji było prze­
konywujące o rzekomej tożsamości do­
stania się do Peru z dostaniem się do 
Brazylji i o wyższości, co do długości dro­
gi, nad komunikacją z Argentyną. Poka­
zana mapka, bez skali, nie mogła udo­
wodnić tej tezy, a szczegółów, jakie prze­
strzenie w jakim czasie są do przebycia, 
zwłaszcza od ujścia Amazonki (Paraj do 
terytorjum koncesyj, prelegent nie podał, 
co było brakiem szkodliwym. Droga wod­
na po Amazonce i Ukayali wynosi po­
dobno 6000 kilometrów i odbywa się czę­
ściowo na statkach, o zagłębieniu około 
pół metra, a więc niewygodnych dla dale­
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kiej podróży i niekorzystnych dla prze­
wozu ładunków. O wielkich trudnościach 
komunikacji mówi! też w swoich odczy­
tach p. Lepecki, który brał udział w ek­
spedycji 1928 roku.

Prelegent w swojej replice określił da­
ne francuskiego geografa, na które po­
woływał się p. Babiński, jako pozbawio­
ne całkowicie wartości i niezgodne z rze­
czywistością; jednakże nie powołał się na 
żadne źródło, prócz własnych spostrze­
żeń, które znaczenia badania ścisłego i 
za dłuższy okres czasu nie posiadają. 
P. Warchałowski efektownie odparł oce­
nę klimatu Montanji, jako zabójczego 
na stałe, wskazując, że taką samą 
opinję miała Panama i Floryda, a jednak 
obecnie, po latach kilkudziesięciu w Pa­
namie i kilkunastu na Florydzie, są to 
kraje nietylko zdrowotne, lecz, jak 
ostatnia, wyjątkowo pomyślne pod wzglę­
dem klimatycznym i zdrowotnym. Jed­
nakże to efektowne porównanie może 
inaozej wyglądać w świetle badań ściślej­
szych. Dosyć powiedzieć, że opady w 
Montanji i obfitość wód dorzecza Ama­
zonki, które liczy 6 miljonów kilometrów 
kwadratowych (17 — 18-krotne teryto- 
rjum Polski) — są następstwem konden­
sacji oparów Oceanu Spokojnego przez 
Kordyljery, po których drugiej stronie 
na wązkim pasie brzegu, ilość opadów 
wynosi rocznie zaledwie 200 mm. Więc 
chyba niema nadziei na zmianę warun­
ków klimatycznych. Ani kondensacji nie 
można usunąć, ani wód spuścić. Tylko 
faunę można unieszkodliwić.

Właśnie w zakresie tych czysto nauko­
wych zagadnień, rozbieżność zdań, na 
odczycie i poza ścianami odczytów o ko­
lonizacji w Peru, jest źródłem głębokie­
go nieporozumienia.

Bardzo znamienny w tej sprawie jest 
brak głosów badaczów i ludzi nauki.

Nie możemy odmówić p. K. Warcha- 
łowskiemu, że sam jest powagą w tej 
sprawie. Lecz ma on powagę podróżni­
ka, pioniera, inicjatora wielkiego ekspe­
rymentu, a nie badacza naukowego.

Gdyby było inaczej, to mielibyśmy jego 
sprawozdania z podróży, ogłoszone dru-

E. DE MARTONNE
Pułkownik Misji Wojskowej Francuskiej

II.
OPIS GEOGRAFICZNY.

Geograficzna indywidual­
ność francuskiej Afryki za­

chodniej.
Posiadłości francuskie w Afryce za­

chodniej dzielą się na obszary dość 
różnorodne. Mimo to stanowi ona 
prawdziwą całość, opartą na położe­
niu geograficznem, ogólnym charakte­
rze rzeźby terenu, klimatu i historji, 
które ją wyraźnie różnią od Afryki 
północnej, krain doliny Nilu, a nawet 
Afryki środkowej albo równikowej.

Posiada ona z Afryką środkową 
wiele punktów wspólnych. W szcze­
gólności Afryka zachodnia razem z 
Afryką środkową stanowią t. z w. Ni- 
gritję lub Kraj Murzyński. Ale Afryka 
środkowa jest przedewszystkiem ob­
szarem wielkich lasów, podczas gdy 
Afryka zachodnia stanowi w swojej 
większej części obszar sawannowy.

Idem, klóre mogłyby służyć za podstawę 
do dyskusji ścisłej, naukowej.

Nietylko on, lecz i ekspedycja rządo­
wa 1928 roku sprawozdań nie ogłosiła 
i materjał naukowy ścisły, o ile został 
przez nią zebrany, nie jest znany. Czy 
materjały ekspedyoji, o ile istnieją wo­
góle, są wystarczające na to, żeby oprzeć 
na nich wywody dla uzasadnienia popar­
cia państwowego emigracji — nie wiemy. 
Zdawałoby się jednak, że takie zadanie 
potrzebuje obserwacji naukowej na miej­
scu w ciągu kilku lat, a wreszcie bodaj 
jednego pełnego roku. Ekspedycja zaś 
bawiła w Peru kilka miesięcy.

Z ogłaszanych w prasie danych wiado­
mo, że Urząd Emigracyjny, jak to stwier­
dził p. Minister Pracy i Opieki Społecz­
nej w Komisji Emigracyjnej Sejmu, „nie 
miał Peru na linji swoich zamierzeń o- 
sadniczych" i oparł swoją akcję na fak­
cie dokonanym otrzymania przez pol­
skich obywateli koncesji i na informa­
cjach konsulatu peruwiańskiego w Pol­
sce, Są to podstawy wręcz niewystarcza­
jące. Właśnie docieramy do najdrażliw­
szej strony całej tej imprezy.

Organ Ministerstwa Przemysłu i Han­
dlu, w zeszycie 12 z roku 1929, umieścił 
artykuł ks, Władysława Massalskiego, 
prezesa Polskiego Towarzystwa Geogra­
ficznego, w którym znajdujemy uwagi, 
dotyczące braku umiejętnego ujęcia spra­
wy osadnictwa w Peru. Jest to jeden z 
rzadkich artykułów w wielkim stylu i z 
szerokiem państwowem rozumieniem i u- 
jęciem „podstaw zamorskich ekspansji 
gospodarczej polskiej".

Takie ujęcie jest zrozumiałe pod pió­
rem autora, który około 30 lat był sekre­
tarzem stałym Towarzystwa Geograficz­
nego w Petersburgu. Doświadczenie wie­
kowe tego Towarzystwa, które liczyło 
wśród członków swoich pierwszorzęd­
nych podróżników i uczonych, — musia- 
ło stworzyć platformę właściwą, na któ­
rej sprawy podobne powinny być rozpa­
trywane i decydowane.

To też autor, w dbałości o powagę 
państwowości polskiej, podniósł szereg 
pytań, a przedewszystkiem pytanie, cze-

A. O. F.
ZACHODNIA AFRYKA FRANCUSKA

Klimat tropikalny.
Rozpocznę paru słowami o klima­

cie, ponieważ w kraju tak zwartym 
i mało podległym wpływom morskim, 
decyduje on o charakterze roślinno­
ści i w następstwie o wielkich obsza­
rach naturalnych (poszczególnych 
krain).

Afryka zachodnia, jako całość, po-

Most Fedherbe’a na rzece Senegal 
w Saint Louis (400 m.).

mu żadna instytucja zawodowa polska i 
żaden ze znanych uczonych polskich nie 
był powołany do udziału w pracach 
przygotowawczych do ekspedycji i w 
ekspedycji. Jeżeli istnieje jakie wytłu­
maczenie tego sposobu postępowania in- 
stytucyj rządowych, to należy zapytać, 
czemu, tembardziej, te siły, jakie zostały 
powołane do przygotowania i dokonania 
ekspedycji — nie zdały sprawy ze swoich 
prac, jakiekolwiek one były. Szeroka pu­
bliczność, której nie obce są troski o 
przyszłość polskich emigrantów, ma pra­
wo żądać, żeby za pieniądze skarbowe 
wysłana ekspedycja dała ogółowi polskie­
mu materjały do sądzenia o tem, co zro­
biła w tej publicznej sprawie.

Tymczasem posiadamy tylko niewielką 
pracę p. Lepeckiego, która ma charakter 
turystycznego, lecz nie naukowego trakto­
wania, i mieliśmy do czynienia z kilkoma 
odczytami p. Warchałowskiego i dwoma 
p. Lepeckiego. W odczytach tego ostat­
niego były wyraźne niedomówienia i bra­
ki, co do bardzo ważnych, decydujących 
pytań, na które ekspedycja powinna by­
ła dać odpowiedź.

Nie chciałbym, żeby rozumiano artykuł 
ten, jako przeciwdziałanie osadnictwu w 
Peru. Przeciwnie, uważam inicjatywę tę 
za pożyteczną i zasługującą na poparcie. 
Właśnie w jej interesie jest ujęcie po­
ważne, umiejętne i otwarte. Mało kto 
zgodzi się na to, że można poświęcić kil­
kuset Polaków, żeby swojem życiem 
przypłacili doświadczenie możliwości o- 
siadania w Montanji.

Pośród tylu różnych wydatków, może­
my wydać kilkaset tysięcy na naukową 
ekspedycję dla zbadania Montanji. Nie­
chaj te pieniądze wyda skarb i niechaj 
rząd a nie tylko inicjatywa prywatna 
zajmie się tą sprawą. Lecz niechaj to się 
robi umiejętnie, otwarcie, przy udziale 
wytrawnych sił naukowych i gospodar­
czych, które rozszerzą i potwierdzą, lub 
odrzucą dane inicjatora. Nie można po­
czynań takich, na drodze państwowej po­
mocy, dokonywać na podstawie opinij 
spornych, jakkolwiek niewątpliwe i cenne 
są zasługi inicjatora,

, ALEKSANDER PAWŁOWSKI.

)
siada klimat tropikalny. Rok posiada 
dwie pory; porę suchą, odpowiadają­
cą naszej zimie i wiośnie oraz porę 
deszczową, odpowiadającą naszemu 
latu i jesieni.

Pora sucha jest jednocześnie porą 
chłodów, oczywiście względnych chło­
dów, nigdy niewymagających zapala­
nia ognia dla rozgrzania się.

Pora wilgotna jest jednocześnie po­
rą gorącą, niebo pokrywają stale gę­
ste chmury, słońce ukazuje się tylko 
w przerwach, deszcze spadają w po­
staci nawałnic potopowych, roślin­
ność nagle się rozwija, a owady wszel­
kiego rodzaju pojawiają się w wiel-

*) Artykuł ten jest polskiem tłumacze­
niem ciekawego odczytu, który wygłosił 
Szanowny Autor w Warszawie na posie­
dzeniu publicznem Polskiego Towarzyst­
wa Geograficznego. Część I tego artykułu 
drukowaliśmy w numerze poprzednim.

Redakcja.
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Wioska w górach Bandiagara (Sudan).

kich ilościach. Jest to najniebezpiecz­
niejszy okres rozwoju febry palu- 
dycznej czyli malarj i, kiedy choroby 
epidemiczne, jak tyfus, dżuma etc. po­
jawiają się wszędzie.

T o r n a d o.
Najbardziej charakterystycznym fe­

nomenem atmosferycznym w Afryce 
zachodniej jest tornado. Ten „zamęt 
w zbuntowanej naturze", jak mówią 
meteorologowie, jest analogiczny z cy­
klonami na oceanie Indyjskim, tajfu­
nem mórz Chińskich, burzami na Pa­
cyfiku. Tornado jest zjawiskiem omal 
codziennem w okresie deszczów i wy­
bucha przeważnie popołudniu.

Najpiękniejszy i jednocześnie naj­
wierniejszy opis tornada podaje pi­
sarz francuski Pierre Loti w swoim 
„Romansie Spahisa",

Strefy klimatyczne.
Afryka zachodnia posiada trzy 

strefy klimatyczne, rozciągające się 
mniej więcej równolegle do równika. 
Kolonje, położone wzdłuż wybrzeża 
zatoki Gwinejskiej, zwane „kolonja­
mi pobrzeżnemi", stanowią pierwszy 
pas klimatyczny, dochodzący prawie 
8° stopni szerokości. Jest to sfera 
klimatu gwinejskiego, charaktery­
styczna przez swoje obfite opady at­
mosferyczne, dochodzące do 3 —4 
metrów, i małą różnicę temperatur. 
W Wielkim Bassanie na Wybrzeżu 
Kości Słoniowej najgorętszy miesiąc 
posiada temperaturę 34 — 38° C, naj­
chłodniejszy 15 do 18° C. Stała wil­
gotność powietrza czyni ten klimat 
bardziej trudnym do zniesienia, ani­
żeli właściwa temperatura.

Przejdźmy teraz do strefy północ­
nej Afryki zachodniej, strefy, położo­
nej na północ od 17° szerokości, t. j. 
na północ od linji, łączącej pętlę naj-. 
bardziej północnej rzeki Senegal z 
takąż pętlicą Nigru. Panuje tutaj

Brzegi rzeki Senegal w Kayes.

klimat Sahary, typowo lądowy, ponie­
waż kraj ten znajduje się najdalej 
od morza, charakteryzują go niewiel­
kie opady atmosferyczne, nieistnieją­
ce wcale w niektórych okolicach, oraz 
wielkie różnice temperatur w tych 
samych miejscach. W Tombuktu ter­
mometr opada nocą w porze chłodów 
do 2° C, a latem wznosi się łatwo do 
50° C w południe w cieniu.

Pomiędzy temi dwiema strefami za­
lega strefa pośrednia o klimacie su- 
dańskim, rozciągająca się ze wschodu 
na zachód między 8° a 17° szerokości, 
i która stanowi strefę stopniowego, 
niedostrzegalnego przejścia od klima­
tu gwinejskiego do klimatu Sahary.

Oczywiście, że strefy te nie są od 
siebie oddzielone tak wyraźnie, jak to 
wskazałem, że każda z nich posiada 
swoje miejscowe różnice, wynikające 
np. z położenia nad poziom morza 
i stanowiące o tak zwanych klima­
tach lokalnych. Pomiędzy niemi wy­
mieniam, jako przykład szczególnie 
interesujący, obszar Foueta - Djallon, 
potężny masyw górski o średniej wy­
sokości 1500 mtr., zajmujący środek 
Gwinei francuskiej, którego klimat 
jest o tyle łagodzony wpływami 
wzniesienia, że stanowi on prawdziwe 
sanatorium.
Wielkie obszary naturalne.

Strefy klimatyczne pozostają w ści­
słym związku ze strefami roślinności, 
a nawet wywierają bezpośredni wpływ 
na rozwój cywilizacji i sposób życia 
ludności.

W Afryce zachodniej możemy wy­
różnić trzy wielkie obszary naturalne, 
jako strefy klimatyczne. Są to pasy, 
położone równolegle do równika z 
zachodu na wschód:

— na południu, lasy tropikalne;
— w środku, obszar sudański, czyli 

obszar sawannowy;'
—• na północy, obszar pustynny, 

czyli obszar Sahary.
Lasy tropikalne zajmują w Afryce 

zachodniej przestrzeń o wiele mniej­
szą, niż w Afryce środkowej t. j. oko­
ło 1/io całej powierzchni Afryki za­
chodniej; sawanny są już o wiele roz- 
leglejsze, zajmując 6 lub 7 dziesią­
tych; pustynie zajmują około 2 do 3 
dziesiątych całego obszaru.

Lasy tropikalne.
Obszar lasów tropikalnych odpo­

wiada dość dokładnie strefie klimatu 
gwinejskiego. Rozciąga się on wzdłuż 
zatoki Gwinejskiej pasem od 300 do 
400 kim. w głąb kraju, pokrywając 
około 1/t Gwinei Francuskiej, 2/3 Wy­
brzeża Kości Słoniowej, wreszcie w 
Dahomey'u występuje na głębokości 
o wiele mniejszej.

Wielkie lasy tropikalne są złożone 
z majestatycznych drzew o 30 mtr. 
średniej wysokości, niezwykle sku­
pione, niepozwalające na przenikanie 
promieni słonecznych do podszycia. 
Drzewa te są połączone masą ljan i 
roślinnością pasorzytniczą, zmuszając 
podróżnika, poza wyciętemi ścieżka­
mi, na powolne poruszanie się przy

Kobiety plemienia Peul'ow (Gwineja fran­
cuska).

wycinaniu ścieżki siekierą. Występu­
ją tu liczne drzewa hebanowe jak: 
mahoń, iroko; rośliny niezwykłej waż­
ności dla ludności murzyńskiej, jak: 
drzewo chlebowe, dostarczające ja­
dalnych, bardzo pożywnych owoców, 
jak również gęste lasy palm olei­
stych, rosnące dziko i same tylko sta­
nowiące o bogactwie Dahomey'u.

W lasach żyje ludność leśna na 
nadzwyczaj niskim poziomie rozwoju, 
nieposiadająca żadnego przemysłu, 
uprawiająca zaledwie to, co jest naj­
niezbędniejsze do życia, ponieważ 
przyroda daje poprostu dość poży­
wienia. Ludność ta przeszła zaledwie 
do stanu życia rodzinnego i nawet 
nie osiągnęła formy klanu, kiedy cy­
wilizacja europejska się z nią zetknę­
ła. Są to prawdziwi dzicy i wiele mie­
liśmy kłopotów, aby ich początkowo 
zmusić, poczem zaś wprowadzić w ra­
my organizacji administracyjnej, któ­
rej wprowadzenie uważaliśmy za swój 
obowiązek.

Inny szczegół charakterystyczny 
dla obszarów leśnych, to mucha tse­
tse. Mucha ta stanowi prawdziwą klę­
skę ludzkości, zabija bydło i konie, 
a człowiekowi zaszczepia chorobę 
śpiączki.

Mucha tsć-tsć uniemożliwia hodowlę 
bydła. To też ludność ta, wogóle po­
zbawiona porządnych środków poży­
wienia, nie może jeść mięsa. W nędz­
nych chatach liścianych, stanowiących 
wioski, widać jedynie parę chudych 
kóz, albo nawet psów, które się zabi­
ja dla mięsa. W tych też zapadłych 
kątach wykryć można ostatki ludożer- 
stwa, pochodzącego bardziej z ko­
nieczności, aniżeli z upodobania. Mu­
cha tsć-tsć zabija konie. Komunikacja 
odbywa się więc pieszo z całem nie­
bezpieczeństwem wpływu klimatu, o- 
słabiającego swoją wilgotnością, po­
łączoną z wysoką temperaturąr

Wreszcie tsć-tsć jest rozsadnikiem 
strasznej choroby — śpiączki. Trzeba

Wodospady Guina na rzece Senegal.
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zaznaczyć, że w rzeczywistości cho­
roba ta nie polega na prawdziwym le­
targu, a na ogólnem przygnębieniu i 
upadku sił, prowadzącym do śmierci 
w czasie od 4 do 12 lat.

Strefa lasów jest więc w ogólności 
dość smutnym obszarem. Co prawda 
klęska muchy tsć-tsć jest szczególnie 
surowa w Afryce równikowej i w Ka­
merunie, a mniej dotkliwa w strefie 
leśnej Afryki zachodniej. Nauka fran­
cuska zwalcza śpiączkę przy pomocy 
bardzo długiego leczenia, opartego na 
użyciu arszeniku w postaci zastrzy­
ków nowego lekarstwa zwanego try- 
parsamidą. Wiele już uczyniliśmy, ale 
jeszcze wiele pozostaje do zrobienia 
dla ludności strefy leśnej.

Obszar sawannowy.
Idąc w kierunku północnym, znaj­

dujemy mniej więcej między 8 a 17° 
szerokości drugi obszar naturalny. 
Jest to obszar sawannowy, odpowia­
dający klimatowi sudańskiemu. Jego 
to zasięg obejmuje największą prze­
strzeń posiadłości francuskich w Afry­
ce zachodniej,

W obszarze tym ziemię pokrywa 
wysoka trawa, która w okresie desz­
czów przenosi wysokość jeźdźca. Od 
czasu do czasu stoją oddzielne grupy 
drzew, albo pojedyńcze drzewa, o 
wiele mniej majestatyczne, niż ol­
brzymy obszaru leśnego. Przejście po­
między obszarami lasów i sawann 
zajmują t. zw. przez botaników lasy 
galerjowe t. j. dość gęste, zajmujące 
jedynie tylko erozyjne doliny rzek.

Senegal i Sudan, zraszane wodami 
dwuch wielkich rzek: Senegalu i Nigru, 
są krajami słońca. Ludność jest tutaj 
wesoła i gościnna, oddaje się rolnic­
twu i hodowli. Hodowla bardziej jej 
odpowiada, jako że wymaga mniej 
pracy. Murzyn zasadniczo uprawia 
tyko taką przestrzeń ziemi, jaka mu 
jest niezbędna do wyżywienia siebie 
i rodziny. Najpiękniejszą część życia 
stanowi dla niego śpiew, taniec, opo­
wiadanie bajek i wygrzewanie się w 
promieniach słońca, Ciągła ruchliwość 
europejczyka jest dla niego zagadnie­
niem niezrozumiałem. Język francu­
ski posiada wyrażenie: „pracować, jak 
murzyn"; wystarczy kilkuletni pobyt 
w Afryce, aby przekonać się, jak to 
wyrażenie mało odpowiada rzeczywi­
stości.

Obszar sawannowy nie zna straszli­
wej klęski muchy tse-tse. Są tutaj 
więc konie i, rzecz ciekawa, koń po-

Mieszkańcy Tombuktu przed swoim 
domem.

zwolił na zorganizowanie wielkich 
państw murzyńskich, ponieważ nie­
którzy wodzowie byli w możności łą­
czyć armje wojowników, z którymi 
organizowali wypady t. zw. „razzie" 
(słowo to pochodzi z francuskiego) 
przeciw pobliskim, gorzej zorganizo­
wanym skupieniom ludności. Ci wiel­
cy sułtanowie, z których paru wymie­
niłem, byli prawdziwem nieszczęściem 
kraju. Po 30 latach pokoju pod pano­
waniem francuskiem pętlica Nigru nie 
zdołała jeszcze w całości odbudować 
ruin, które sprawił Samory! Jednak­
że, zwyciężając i niszcząc z bronią w 
ręku znienawidzonych wodzów, zacho­
waliśmy tych, którzy stwarzali pań­
stwa spokojne.

Pomiędzy temi należy wymienić 
królestwo Mossi, którego władca nosi 
nazwisko Moro-Naba. Mossi stanowi 
obszar, który wydzielono z Sudanu, 
tworząc zeń autonomiczną kolonję 
wysokiej Wolty, stanowiącej naj­
gęstsze skupienia ludności całej Afry­
ki zachodniej. Znaleźliśmy tutaj lud­
ność miejscową dość spokojną, posia­
dającą silną organizację hierarchicz­
ną. Zostawiliśmy jej własnych wład­
ców, zamieniając ich na rodzaj urzę­
dników, związanych z zarządem fran-

Uliea w Tombuktu.

cuskim i kraj ten, posiadający dzięki 
naszej trosce drogi, szkoły etc., jest 
jednym z najlepiej rozwijających się 
obszarów Afryki zachodniej.

Obszar pustynny.
Trzeci wielki obszar naturany, któ­

ry znajdujemy, posuwając się na pół­
noc — to obszar pustynny, zajęty 
przez Saharę. Brak deszczów powo­
duje brak roślinności i niemożliwości 
życia ludności osiadłej. Sahara jest 
terenem, który przebiegają plemiona 
koczownicze: Maurowie na zachodzie, 
i Tuaregowie w środku, używając 
wielbłądów, jako środka komunika­
cyjnego, Plemiona te okupiają się w 
paru oazach, znajdujących się koło 
naturalnych, albo sztucznych źródeł 
wody. Wojownicze te plemiona były 
trudne do opanowania, gdyż uznawa­
ły jedynie prawo silniejszego. To też, 
nawet obecnie, musimy je zmuszać do 
uległości, nie przy pomocy stałych po­
sterunków, ale przy pomocy oddzia­
łów tubylców, dowodzonych przez 
oficerów i podoficerów francuskich, 
przy pomocy oddziałów równie ruch­
liwych, jak sami koczownicy. Oddzia­
ły te noszą nazwę plutonów mehary- 
stów.

Jeden z rynków w Tombuktu.

III.
ORGANIZACJA POLITYCZNA.

Osiem kolonji zachodniej 
Afryki francuskiej.

Zachodnia Afryka francuska stano­
wi związek ośmiu kolonij autono­
micznych, z których 5 przylega do 
morza, 3 zaś znajdują się we wnętrzu 
kraju.

Są to kolonje następujące:
Senegal — stolica Saint - Louis 

(1800 mieszkańców) przy ujściu rzeki 
Senegal. Jest to najstarsza i najbogat­
sza z naszych kolonij. Francja posia­
dała tutaj swoje punkty wymienne 
już w XVII wieku, ale podbój zupeł­
ny został dokonany między 1850 a 
1870 rokiem w największej mierze 
przez generała Fedherhe, który oka­
zał się zdobywcą i jednocześnie pierw­
szorzędnym organizatorem. Obecnie 
Senegal posiada największe miasto w 
Afryce zachodniej francuskiej, Da­
kar, z 34.000 mieszkańców, z czego 
2200 Francuzów. Miasto to jest stoli­
cą związkową 8 kolonij i posiada po­
łączenie kolejowe z Saint-Louis, sto­
licą Senegalu, oraz z Bamako, sto­
licą Sudanu.

Maurytanja, leżąca bezpośrednio na 
północnym brzegu rzeki Senegal. Rze­
ka ta stanowi granicę między kolon- 
ją Senegalu, a Maurytanją. Maury­
tanja jest kolonją ubogą, położoną 
całkowicie w obszarze pustynnym, W 
każdym razie posiada ona ważne za­
danie: jest to rodzaj zasłonowej pro­
wincji wojskowej, gdzie utrzymuje się 
ruchliwe oddziały wojskowe, strzel­
ców, a przedewszystkiem plutony me- 
harystów, mające za zadanie ochronę 
bogatych kolonij przed koczowniczy­
mi rozbójnikami z hiszpańskiego Rio 
de Oro, które jak już zaznaczyłem, nie 
jest całkowiecie podbite.

Gwineja francuska, stolica Conakry 
(9.000 mieszkańców). Kolonja górzy­
sta zawierające masyw Fouta-Djalon, 
najważniejszy węzeł hydrograficzny 
Afryki zachodniej, skąd wypływają 
dwie największe rzeki Senegal i Ni­
ger. Gwineja jest kolonją przeważnie 
rolniczą, jej banany zaczynają konku­
rować z płodami wysp Kanaryjskich.

Wybrzeże Kości Słoniowej, stolica 
Bingerville, główny port wybrzeża 
Wielkiego Bassamu. Jest to obszar 
wielkich lasów. Wyrąb drzew kolo­
njalnych i uprawa pewnych zysko­
wnych roślin, jak kakao, czynią zeń 
ostatni z tych krajów, gdzie można
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zdobyć majątek w 10 lat. Niestety kli­
mat jest zabójczy i śmiertelność euro­
pejczyków znaczna.

Dahomey, najmniejsza z 8 kolonij, 
około 125.000 kim. kwadratowych po­
wierzchni. Stolica Porto-Novo, 22.000 
mieszkańców. Kraj ten posiada mniej 
niż 100 kim. wybrzeża zatoki Gwinej- 
skie i wznosi się prostopadle do wy­
brzeża na 600 kim. wgłąb aż do rze­
ki Niger. Dahomey został podbity 
przez Francję w 1893 roku po szyb­
kiej kampanji i posiada ludność dość 
gęstą, szczególnie na wybrzeżu, żyją- 
cą wygodnie z produktów, jakie o- 
trzymuje z dziko rosnącej palmy o- 
leistej.

Przejdźmy do kolonij we wnętrzu 
kraju:

Sudan francuski, stolica Bamako 
(16.000 mieszkańców), posiada jako 
oś główną rzekę Niger, która go prze­
cina z zachodu na wschód, opisując 
wielki łuk koło Tombuktu, dotykając 
w tem miejscu prawie do obszarów 
Sahary. Sudan jest największą kolo- 
nją w Afryce Zachodniej. Powierz­
chnia jego wynosi 1.450.000 kilo­
metrów kwadratowych, z czego je­
dnak */з jest zupełnie pustynna i sta­
nowi specjalny obszar wojskowy, z 
głównym punktem w Tombuktu, w 
łączności z południowemi terytorjami 
Algerji, i spełniający, podobnie jak 
Maurytanja, rolę osłonowej prowin­
cji wojskowej. 2/3 Sudanu francuskie­
go są dość bogate, dzięki osiadłej 
ludności, niegdyś bardzo wojowniczej, 
obecnie spokojnej, oddającej się u- 
prawie roli i hodowli.

Wysoka Wolta, została wydzielo­
na 10 lat temu (w 1919 r.) z Sudanu 
francuskiego. Chociaż nie jest zbyt 
wielka, co do przestrzeni, stanowi 
najludniejszą z 8 kolonij, (3.200.000 
mieszkańców). Jest to rezerwoar lud­
ności dla reszty Afryki zachodniej, 
w ogólności bardzo mało zaludnio­
nej. Niestety, Wysoka Wolta nie po­
siada środków komunikacyjnych z o- 
ceanem i chociaż ludność miejscowa 
żyje w dobrych warunkach, sama ko- 
lonja nie może dostarczyć Europie 
poważnego wywozu swych płodów.

Niger, stolica Niamey na rzece Ni­
ger, jest to ostatnio (w 1923 r.) utwo­
rzona kolonja w Afryce zachodniej. 
Rozciąga się między średnim biegiem 
rzeki Niger, a jeziorem Czad, a na­
wet poza to jezioro aż do masywu 
wulkanicznego Tibesti. Zajmuje ona 
w większości tereny pustynne i two­
rzy trzecią zasłonę wojskową, dla o- 
brony kolonij południowych przed na­
padami rozbójniczych koczowników 
z Libji włoskiej, jeszcze niezupełnie 
zawojowanej.

Administracyjna organi­
zacja kolonij.

Każdą z wymienionych 8 kolonij 
zarządza wyższy urzędnik, noszący 
tytuł gubernatora (lieutenant-gouver- 
neur). Administruje nią Rada Admi­
nistracyjna, złożona częściowo z u- 
rzędników, częściowo z kolonistów

francuskich, kupców etc. Do Rady 
Administracyjnej wchodzą również 
przedstawiciele tubylców w mniejszej 
lub większej liczbie, zależnie od o- 
gólnego postępu kolonji. Najważniej­
szą czynnością Rady Administracyj­
nej jest ustalanie budżetu.

Każda z 8 autonomicznych kolonij 
ma swój odrębny budżet.

Najskromniejszy budżet posiada 
Maurytanja i Niger, 11 do 12 miljo­
nów franków rocznie. Największy 
budżet, t. j. około 110 miljonów po­
siada Senegal.
Podział terytorjalny ko­

lonij na „okręg i”.
Kolonje dzielą się na okręgi. Po­

dział ten odpowiada mniej więcej po­
działowi na departamenty lub pro­
wincje we Francji. Istnieje 115 okrę­
gów w całej Afryce zachodniej fran­
cuskiej. Posiadają one bardzo różne 
wymiary — najmniejsze znajdują się 
na wybrzeżu, zawierają one tylko po 
parę tysięcy kim. kwadratowych. Naj­
większe znajdują się we wnętrzu kra­
ju, dochodząc do 500 tysięcy kilo­
metrów kwadratowych, a więc prawie 
о х/з powierzchni większe od po­
wierzchni od powierzchni Polski. 
Średnio okręg posiada 30 — 40 tys. 
kim. kwadratowych i 200 do 300 tys. 
mieszkańców.

Okręgiem zarządza urzędnik cywil­
ny lub wojskowy w zależności od 
stopnia pacyfikacji kraju. Praca ad­
ministratora lub dowódcy okręgu jest 
niezwykle interesująca: utrzymanie 
porządku, ściąganie podatku z murzy­
nów, budowa dróg, mostów — to 
wszystko stanowi pracę organizacyj­
ną, wymagającą ożywionej działalno­
ści. Ale zadanie, polegające na wpro­
wadzaniu postępu do tych nowych 
krain, szczególnie odpowiada ducho­
wi francuskiemu i wielka jest liczba 
dowódców okręgów, którzy z perso­
nelem nadzwyczajnie małym, osią­
gnęli znaczne wyniki w tem dziele 
cywilizacyjnem.

Zarząd Główny.
8 kolonij autonomicznych stanowi 

związek, noszący nazwę Zarządu 
Głównego francuskiej Afryki zachod­
niej.

Na czele związku znajduje się gu­
bernator generalny, urzędujący w Da- 
karze. Jest to poważna osobistość, 
bezpośredni przedstawiciel zwierzch­
nictwa narodowego, komunikujący się 
bezpośrednio z Ministerstwami. On to 
zatwierdza budżety poszczególnych ko­
lonij, decyduje w sprawach wielkich 
prac, dotyczących kilku kolonij, jak 
koleje żelazne, prace nawadniające, 
oraz dowodzi całością sił wojsko­
wych, znajdujących się na obszarach 
związku.

Zaludnienie.
Całkowitą liczbę ludności w Afryce 

zachodniej stanowi 13.500.000 mie­
szkańców, a więc średnio 3 osoby na 
kilometr kwadratowy, albo jeżeli nie 
brać pod uwagę 1.200.000 kilometrów

kwadratowych obszarów pustynnych, 
pozostaje obszar o średniej gęstości 
5 osób na kilometr kwadratowy.

Gęstość zaludnienia.
W jaki sposób ludność ta jest roz­

mieszczona? Wykazuje to mapa gę­
stości zaludnienia, ułożona na pod­
stawie ogólnego spisu 1 lipca 1926 
roku.

Tylko cztery punkty posiadają 
przeszło 20 osób na kim. kwadr. Se­
negal, okolice Dakaru do Thies, z o- 
bydwu stron kolei żelaznej. Gwinea, 
okolice górskie Fouta Djallon, obszar 
zdrowy, zamieszkany przez ludność 
rolniczą Peul'ow, zgrupowanych w 
wielkich wsiach. Dahomey, obszar po- 
brzeżny i dawne królestwo Abomey, 
gdzie przed naszem przybyciem ist­
niały silne królestwa fetyszystów, o 
ludności, obdarzonej dość dużemi 
zdolnościami artystycznemi, wreszcie 
dawne państwo Mossi, z którego u- 
tworzyliśmy kolonję Wysokiej Wolty.

Oprócz tych 4 punktów, około po­
łowy Afryki zachodniej posiada gę­
stość ludności niższą, niż 10, a druga 
połowa gęstość zawartą między 10 
a 20. Ponieważ zaś ludność murzyń­
ska nie jest ani nadzwyczajnie pra­
cowita, ani naprawdę zdolna do cięż­
kiej pracy, wynika stąd fakt, że spra­
wa rąk roboczych jest dla naszych 
kolonij jedną z trudniejszych spraw.

Polityka „pełnego żo- 
ł ą d к a".

Obecny gubernator generalny Afry­
ki zachodniej, p. Carde, ujął swój 
kierunek polityczny w jednem zwię- 
złem zdaniu: „Tymczasem — powie­
dział — jeszcze w ciągu jednego lub 
dwu pokoleń musimy wykonywać po­
litykę pełnego żołądka". Gubernator 
generalny chciał przez to wyrazić, że 
jeden z głównych obowiązków naro­
du cywilizującego w stosunku do rzą­
dzonej ludności polega na żywieniu 
tej ludności, daniu jej możności je­
dzenia mięsa, zmuszaniu do uprawy 
większej przestrzeni dla tworzenia re­
zerw i zabezpieczenia przed głodem. 
W ten sposób można oczekiwać 
wzmocnienia rasy i powiększenia po­
trzebnej ilości ramion. Francja pro­
wadzi tę politykę zdecydowanie, a ko­
lejne spisy ludności, odbywające się 
co pięć lat, okazują, że pod tym 
względem osiągnięto już poważne wy­
niki.

Tłumaczył Por. A. Zarychta.
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BEZKONKURENCYJNE PODWOZIA I SPECJALNE AUTOBUSOWE

70 RÓŻNYCH TYPÓW
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WIELKA ROZPIĘTOŚĆ SKALI NOŚNOŚCI (OD Г/« DO 8 TONN). ZNAKOMITE 
PRZYSTOSOWANIE DO WYMAGAŃ, STAWIANYCH PRZEZ PRZEDSIĘBIORSTWA 

KOMUNIKACYJNE I POSZCZEGÓLNE RODZAJE PRZEMYSŁU.

INFORMACJI UDZIELA I DEMONSTRACJE USKUTECZNIA

„MOTOR TRADERS"
WARSZAWA, Ogród Saski przy pl. Żelaznej Bramy

TELEFON 137-13

ZJEDNOCZENIE
POLSKICH FABRYK ŁAŃCUCHÓW

SPÓŁKA Z OGR. ODP.

Katowice, Skrytka pocztowa 17.
8402.195-11 i IV-VII 

Telefon 529 i 10-29 Telefon 529 i 10-29
iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiuiiii ii mii u u iii iii iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii

Hralewsho-Hucha Gazownio
KRÓLEWSKA HUTA, ul. Cmentarna 23 

SKLEP WŁASNY:
przy ul. Wolności Nr. 74

POLECA:
APARATY GAZOWE t. j. kuchenki i pie­

cyki do łazienek, jak również insta­
lacje gazowe salonów fryzjerskich 

PONADTO

PAPĘ DACHOWĄ najlepszej jakości marki: 
„Odrodzenie"

KOKS GAZOWY z pieców komorowych, 
nadający się do ogrzewań central­
nych i kuźni.

Oferty wraz z próbkami wysyłamy odwrotnie. 

Dla odsprzedających odpowiedni rabat.
8407.351.VI.
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H Ł 0 S Й И.
Już dawno znany był nauce fakt, 

że siarka molekularna, doprowadzo­
na do cebulki włosowej, musi bez­
warunkowo spowodować ożywione 
tworzenie się komórek włosowych. 
Dotąd jednakże nie udało się uzy­
skać do tego celu siarki molekular­
nej w tym stanie, w jakim znajduje 
się ona w chwili oddzielenia się ze 
związków organicznych.

Jak wiadomo, włos nasz jest biał­
kiem, zawierającem znaczny odsetek 
siarki. Obecnie wynaleziono metodę 
(D. R. Patent), zapomocą której mo­
żna oddzielić z substancji naszych 
włosów albumozy, zawierające siar­
kę i sporządzić z tych ostatnich

trwały roztwór. Płyn ten „Silvikrin — Kuracja włosów" stosuje 
się do użytku zewnętrznego i daje znakomite wyniki.

Według d-ra Aufrechta .Silvikrin” zawiera 0,17% siarki, 
związanej organicznie z czego 14% stanowią albumozy, zawiera­
jące siarkę (białko włosów). Te składniki włosów, zawarte 
w „Silvikrinie", które wydzielają siarkę molekularną muszą 
przedewszystkiem, teoretycznie rzecz biorąc, przyczynić się do 
uzdrowienia podglebia włosów i, przy racjonalnem i konsekwen- 
tnem stosowaniu, winny pobudzić cebulki włosowe do ponownego 
wytwarzania komórek włosowych.

Z punktu widzenia lekarskiego, w rzeczywistości skonstato­
wano 2 stadja działania:

1. Usunięcie przyczyny wypadania włosów (silne wydzielanie 
tłuszczu skóry głowy, łupież i t. p.).

2. Pobudzanie do rozwoju osłabionych i zwyrodniałych 
cebulek włosowych.

Okazało się, że przy bardzo silnem wypadaniu, słabym 
poroście włosów, a nawet wyraźnem łysieniu kuracja Silvikrinem, 
w stosunkowo krótkim czasie, powstrzymuje wypadanie włosów 
i przy konsekwentnem stosowaniu wywołuje nowy porost włosów. 
Kuracja Silvikrinem polega na sposobach zupełnie niedrażnią- 
cych. Wobec tego, że przy wypadaniu włosów i łysieniu, mamy 
do czynienia z podrażnieniem podglebia włosów, a różne środki 
do mycia głowy, środki do pielęgnowania włosów, sole do my­
cia głowy i t. p., to podrażnienie powiększają i okres życia 
włosów coraz bardziej skracają, należy bezwzględnie danych 
środków uniknąć, gdyż przyspieszają one zanik włosów i łysienie.

Od chwili genjalnego wynalazku Silvikrinu, znaleziono spo­
sób ponownego wywołania porostu włosów i naukową metodę 
pielęgnowania włosów.

Nie chcemy nikomu nic wmawiać—lecz każdego przekonać, 
nie twierdzimy — lecz udawadniamy, dlatego też wysyłamy na 
żądanie, bezpłatnie i bez zwrotu kosztów przesyłki:

KUPON PRZESYŁKI BEZPŁATNEJ 
SILVIKRIN VERTRIEB;GDAŃSK300,BOTTCHERGASSE 23-27

1. Książkę: Włosy, ich wypadanie i odrastanie,
2. Najnowsze komunikaty z Polski również lekarskie 

o dodatnich wynikach kuracji Silvikrinem,
3. System kuracji Silvikrinem zredagowany przez Prof 

D-ra med Lipniawskiego,
4. Bezpłatną próbkę Silvikrin Sbampoon.

Imię i nazwisko.....................ul. i L domu ..............................
miejscowość...............................poczta.............................................

361 VI.

Najwygodniejsza droga prze­
wozu towarów—to droga po­
wietrzna.

Towar, wysłany samolotem, 
w przeciągu kilku godzin przy­
bywa na miejsce przeznacze­
nia, poczem natychmiast zosta­
je doręczony adresatowi.

Ułatwione formalności celne.
Informujcie się: w Bydgosz­

czy, Katowicach, Krakowie, 
Lwowie, Poznaniu, Warszawie, 
Gdańsku, Brnie i Wiedniu w 
biurach P. L. L. ,,Lot“ oraz we 
wszystkich oddziałach firmy 
ekspedycyjno - przewozowej 
S. A. Hartwig.

„ŻEGLARZ POLSKI”
TYGODNI К

POŚWIĘCONY SPRAWOM ŻEGLUGI MORSKIEJ I RZECZNEJ
7-my ROK ISTNIENIA

podaje:
NAJNOWSZE WIADOMOŚCI 
PORTOWE I ŻEGLUGOWE 

STALE DZIAŁY:

KRONIKA PORTOWA. PODRÓŻE MORSKIE 
I SPORT WODNY. KRONIKA ŚWIATOWA 

ŻEGLUGI I BUDOWY OKRĘTÓW.

I13TIHS2E PISMO FflCHOlE I POLSCE
PRENUMERATA:

Roczna 12 zł., półroczna 6 zł., kwartalna 3 zł. 
RAZEM Z .MORZEM":

(w Administracji „Żeglarza Polskiego" lub „Morza") 
Roczna 20 zł., półroczna 10 zł., kwartalna 5 zł. 

ADMINISTRACJA I REDAKCJA:
TCZEW, ul. Strzelecka 5. Konto P K. O. 170.044 

14,—1-ХП
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GÓRNOŚLĄSKI HANDEL ŻELAZA
SPÓŁKA Z OGR. ODPOWIEDZIALNOŚCIĄ

KRÓLEWSKA - HUTA
ULICA PIASTOWSKA 4

Biuro sprzedaży wyrobów Górnośląskich Zjednoczonych

Hut Królewskiej i Laury, Towarzystwo Akcyjne

Telefon N-ry 160, 185 i 186.

Konto żyrowe: Bank Polski Królewska Huta.
Konto czekowe: P. K. O. Nr. 301013 Katowice.

Żelazo walcowane, blachy, żelazo fasonowe, szyny, zwrotnice, koła, żelaza lane 
i kute, rury gazowe, warzelniane, flanszowe, fitingi, blachy cynkowane, blachy 
karbowane i t, p. Śruby, nity, gwoździe druciane, łańcuchy. Artykuły budowlane.
8404.353.Vl.VII.VIII.

DO KRYCIA DACHÓW JEDYNYM MATERJAŁEM JEST

CZYSTA BLACHA CYNKOWA
llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!^

Prawdziwie doświadczony architekt, budowniczy, przedsiębiorca, blacharz, nie waha 
się, lecz używa najodpowiedniejszego materjału do krycia dachów, jakim w kraju 

dysponujemy, jest nim tylko

CZYSTA BLACHA CYNKOWA,
lllllll!l!!lllllilll!lll!lllllllllllllllllllllllllll!l!lllll!llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllli!lllllllllillllllllllllllllll!llllll!llllillllllllllllllllllUllllli!llll

wyrabiana z czystego cynku w Polsce i w krajowych zakładach walcowana.

TYLKO CZYSTA BLACHA CYNKOWA
|:iUIIHIIII!li;illllllinilllllll!ll!llliniini!linillllll!IIIIIHI[llini!lllll'l(I|[[nUIUIIIIIllHII!lllll!lllll,linillllll[IIIIIUIlllllllllllllllHlllllllUIIJIIIIl!IIHinilllllll

jest materjałem niezastąpionym.
Premja asekuracyjna od budynków krytych czystą blachą cynkową jest znacznie niższa. 

Wszelkich szczegółów i porad fachowych na żądanie udziela:

„BIURO ROZDZIELCZE ZJEDNOCZONYCH POLSKICH 
WALCOWNI BLACHY CYNKOWEJ”

Katowice, ul. Marjacka 11.
Adres telegr.: Siarkowy Tel. 12-61 i 7-73.
5077 PAR. 35O.VI.
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GODULLA Spółka Akcyjna

CHEBZIE G. ŚL.

Tel.: Królewska Huta 340, 343; Ruda 77; Katowice 193 i 339. 

Produkty: Węgiel, Koks. Produkty uboczne z węgla 

kamiennego: siarczan amonu, smoła, 

dziegieć, benzol; Cegły.

FIRMA SPRZEDAŻY WĘGLA:

„ROBUR” SP. Z. O. P. KATOWICE, POWSTAŃCÓW 49.

FIRMA SPRZEDAŻY KOKSU I PRODUKTÓW UBOCZNYCH:

„CARBOCHEMIA” Katowice, ul. powstańców 5.

SPRZEDAŻ CEGŁY:

„GODULLA” sp. akc. chebzie g. śl.

Kopalnia węgla kamiennego
SKons.

„F L O R E N T Y N A”
ŁAGIEWNIKI ŚLĄSKIE

Telefon: KRÓLEWSKA HUTA 367 — 368 — 369.
8406.352.VI.
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